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Poat«p w gospodarce Narodowej wymaga pilnego zaato* 
aowanla elektronowej techniki obliczeniowej (ETO). Ja­
kie ag możllwolcl kraju pod tym względem; jakie nalo­
ty obrać kierunki zastosowań ETO; co warunkuje rozwój 
1 postęp ETO w Polsce? Na te 1 inne pytania odpo­
wiadali uczestnicy dyskusji redakcyjnej,, w której udział 
wzięli reprezentanci przemysłu, administracji gospodar­
czej, Jak również naukowcy.

Barbara Wiśniewska — W CZTERY ŁATA PÓŹ­
NIEJ.» — ŁÓDŹ I REGION str. 1

Kontynuując nasz zwiad publicystyczny po kraju, dzll 
prezentujemy złożoną problematykę rozwoju i zależności 
wzajemnych Łodzi 1 Ziemi Łódzkiej. Problemy struktu­
ry przemysłu miasta i regionu, problemy zatrudnienia 
1 braku siły roboczej, perspektywy miasta 1 regionu —

Cena 2 zl

IV CZTERY LATA

OÓO aseeekl twzrzut realiów rzeozywlsioM 1 przyirlofci 
i ziemi Łódzkiej, zajmującej szczególne miejsce na magle 

gospodarczej naszego kraju.

Ludwik Brajter — BARWNIKI NIE ZAWSZE 
ROZOWE sir. 5

Artykuł-dyskusyjny, prezentujący problemy selektyw­
nego rozwoju polskiego przemysłu chemicznego, a prze­
de wszystkim jednej z jego najstarszych gałęzi, mają­
cych wizytówką eksportową, czyli barwnlkarstws, C ty 
jest celowe rozwijać zbyt szeroki asortyment tej bran- 
iy, jeżeli tylko spełnia on pewne podstawowe warunki 
graniczne, na przykład nowoczesności, która nie może 
być wyłącznym kryterium?

NOT PO II PLENUM KC PZPR str. 3

Prezydium Zarządu Głównego Naczelnej Organizacji 
Technicznej zwróciło się z listem do wszystkich ogniw 
SNT 1 NOT, poświęconym realizacji Uchwał II Plenum 
KC PZPR, a przede .wszystkim sprawie stworzenia wa­
runków dla przyswojenia przez kadrę techniczną is oty 
tego doniosłego dokumentu. List ZG NOT omawia i pre­
cyzuje zadania zarządów głównych SNT oraz oddziałów 
SNT 1 NOT w pracach nad planem na lata 1971—1975.
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P
RZED czterema laty Łódź syg­nalizowała rosnący deficyt rąk do pracy, województwo .nato­miast trudności z zapewnie­niem pracy dla „wyżu”. A więc — deglomeracja?Deglomeracja łódzkiego przemysłu tylko w niewielkim stopniu mogła pomóc regionowi i jego stolicy w rozwiązywaniu problemów zatrud­nienia. Łódź bowiem pilnie potrze­bowała rąk do pracy, ale męskich. Region natomiast najbardziej intere­sowały miejsca pracy dla kobiet.Inna jeszcze przyczyna utrudniała rozwiązywanie problemów zatrud­nienia Łodzi i regionu łódzkiego w drodze deglomeracji. Łódź, z uwagi na ujemny bilans siły roboczej i kłopoty z wodą, najchętniej .uszczu­pliłaby na rzecz regionu potencjał wytwórczy swojego głównego prze­mysłu, czyli włókiennictwa. Jest to jednak nie tylko jedna z bardziej pracochłonnych gałęzi przemysłu, a zarazem szczególnie wodochłonna. Region łódzki też ma kłopoty z wo­dą, m.in. z tych samych przyczyn, co Łódź. Dominującym' działem przemysłu regionu jest — oczywiści  ̂— również włókiennictwo.Słowem, wiele złożyło się na to, że miasto i region nie upatrywały: w deglomeracji łódzkiego przemysłu 

ani głownie, ani przede wszystkim, możliwości rozwiązania dylematów zatrudnienia. W jednakowo silnym stopniu, choć z nieco odmiennych przyczyn, dążyły do zmiany struktu­ry swojego przemysłu.

IGDY przedtem określe­
nie: nowa kadencja — nie 
było tak trafne i znaczące 
jak obecnie, gdy gmach 
Sejmu i siedziby rad na­
rodowych. wypełnią ze­

społy przedstawicielskie wybrane 1 
czerwca. „Nowa" — nie tylko bo z 
kolei następna i nie tylko z powo­
du dużej liczby po raz pierwszy 
wybranych posłów ,i radnych, ale 
głównie i przede wszystkim dlate­
go, że całkowicie nowa, odmienna 
jest sytuacja, nowe są płynące z 
niej zadania, którym te najważ­
niejsze organa ludowładztwa muszą 
sprostać. Jakie to zadania?

Treścią przewodnią programu 
Frontu Jedności Narodu jest zmia­
na strategii rozwoju społeczno-go­
spodarczego wytyczona przez V 
Zjazd Partii i skonkretyzowana na 
II Plenum. KC PZPR. Na czym po­
lega owa zmiana strategii — w tej 
chwili, zwłaszcza na naszych ła­
mach nie szczędzących w ciągu 0- 
statnich miesięcy i tygódńi’ 'miejsca 
na te problemy, wyjaśniać zapew­
ne nie trzeba. Warto -natomiast po­
święcić nieco uwagi jej implikac­
jom, które muszą zaważyć na ca­
łym. życiu społecznym i nadać nowe 
cechy funkcjonowaniu organów 
władzy, wybieranych zarówno bez­
pośrednio, jak i pośrednio (rząd, 
prezydia rad oraz inne instytucje 
władzy wykonawczej). Akceptując 
aktem wyborczym program ogólno­
narodowy na najbliższe lata, spo­
łeczeństwo złożyło zarazem na bar­
ki wybranych przedstawicieli do 
Sejmu i rad troskę o takie działa­
nie władzy wykonawczej, które bę­
dzie na miarę potrzeb.

Przejście od ekstensywnych do 
intensywnych metod rozwoju, wszy­
stkie działania na rzecz postępu te­
chnicznego i wzmagania ogólnej 
efektywności gospodarowania — 
Wymagają nie tylko bardziej demo­
kratycznego, a zarazem naukowego 
trybu prac planistycznych, innego 
rozdziału środków, przesunięć prio­
rytetów inwestycyjnych, wydatne­
go zredukowania kosztów w sto­
sunku do efektów (bądź. ,z^ięl^§z^ 
nia efektów w' porównań™ "z Tm- 
kładami) itp. Same te, instrumen­
talne względem, celów strategicz­
nych. zmiany wymagają wysokiego 
stopnia doskonałości, na która skła­
da się rzetelna fachowość i niekła­
mana wola potęgowania sił socja­
lizmu, realizm,, ale i. śmiałe, nowa­
torskie myślenie. Warto sobie u- 
świadomić. że nie sa to wymagania 
oni wygórowane, ani na wyrost. 
Sa one po jirostu na czasie, rzec 
można — kategoryczne, niemożliwe 
do ominięcia, jeżeli mają zostać 

spełnione założone cele strategicz­
ne. Do kogo te wymagania kieru­
jemy? Adresatem jest całe społe­
czeństwo, ale rzecz oczywista praca 
organów planistycznych i kierow­
niczych w gospodarce przesądza w 
dużym stopniu o rezultatach pracy 
produkcyjnej i ogólnej skuteczno­
ści społecznego działania.

Istnieje niewątpliwie — wzbudzo­
ne dodatkowo dialogiem przedwy­
borczym i programowymi założę- 

‘niami przyśpieszenia wzrostu po­

NASZ KOMENTARZ

NOWA KADENCJA
ziomu życiowego — duży nacisk, 
społeczny na aparat państwa, zmu­
szający do energicznego i efekty­
wnego działania na rzecz potrzeb 
ogólnych. Jest to presja zbieżna z 
wyraźnymi wytycznymi programu 
FJN oraz dokumentami partii (u- 
chwały V Zjazdu oraz II Plenum 
KC). Chyba nikt lepiej nie zdnje 
sobie z tego sprawy, niż posłowie 

rysować proporcje wyjściowe. Jak 
więc inspirować, co kontrolować?

Zmiana metod planowania wcią­
ga do tego procesu najszersze krę­
gi społeczne — załogi przedsię­
biorstw i zakładów wszystkich 
dziedzin gospodarki i wszystkich 
branż. Ich propozycje, oparte oczy­
wiście na prawidłowym rachunku 
ekonomicznym, będą tworzyły roz­
maite warianty (jednakże na linii 
generalnych celów strategicznych 
centralnego planowania), przębywa- 

jąe kolejne szczeble zarządzania aż 
do- centrum, gdzie nastąpi ostatecz­
na ich weryfikacja i scalenie w 
Narodowy Plan Gospodarczy, prze­
dłożony na koniec Sejmowi do u- 
chwalenia. Tu kryje się pierwszy 
punkt newralgiczny.

Aby planowanie stało się fakty­
cznie procesem społecznym i w peł­ni owocowało, musza być usunięte 
wszelkie hamulce inicjatywy i no-1 
walorstwa. Powiedzmy otwarcie, że 
nie wszędzie można Uczyć na to, 
że administracja przedsiębiorstw 
czy wyższych zgrupowań przemy­
słowych. i gospodarczych otworzy 
szeroko wrota świeżym pomysłom, 
projektom nie podążającym utarty­
mi ścieżkami. Wiele słusznych za­
mierzeń programjnęych osta^w^ 
lat utykało Itib wiodło na 'SRfpfe 
już nawet planowania, nie mówiąc 
o fazie realizacji, do której część 
ich w ogóle dobrnąć nie byłą w 
stanie. Zielone światło dla rzetel­
nych pomysłów i nowatorstwa, dla 
nieszablonowych n^etod osiągania 
postępu — to postulaty niezwykłej 
doniosłości. Dopiero bowiem praw­
dziwie twórcze zespolenie central­
nego planowania z najszerszą ini­
cjatywą da w wyniku postęp naj­
szybszy i po najwłaściwszych to­
rach. Równoprawność tych dwóch 

i radni, wywodzący się przecież z 
różnych warstw społecznych, z róż­
nych środowisk zawodowych i po­
zostający nadal w ścisłym z nimi 
kontakcie zarówno w sferze obo­
wiązków zawodowych, jak i. po­
przez działalność w swych okrę­
gach i regionach wyborczych., Owa 
znajomość współbrzmiących z prog- 
rąnwm partii pragnień i dążeń lu-

wspomagać będae ićh 
przedstawicieli w radach i w Sej­
mie w działalności inspiratorskiej, 
kontrolnej i ustawodawczej.

Nowa kadencja organów przed­
stawicielskich rozpoczyna sie wła­
śnie w punkcie, gdy wszystko je­
szcze przed nami. Ogólne założenia 
znamy, ale przystępujemy do n- 
kształtowania konkretnego planu m najbliższe pięciolecie. Mamy je­
dnocześnie budować program na 10 — 15 lat. gdyż dłuższa perspekty­
wa pozwoli bardziej wyraziście za­

czynników w funkcjonowaniu pań­
stwa i gospodarki stanowi istotę 
naszego ustroju i nadawać mu bę­
dzie siłę, impet rozwojowy.

Od Sejmu i rad narodowych, 
zwłaszcza od Sejmu jako najważ­
niejszego organu przedstawicielst­
wa narodowego, oczekujemy takie­
go oddziaływania na administrację, 
aby tym przesłankom ustrojowym i 
pryncypiom, programowym, partii 
nadała ona charakter naturalnych, 
warunków codziennej pracy i Wszel­

kiego społecznego działania. Trzeba 
kształtować poczucie najwyższej 
odpowiedzialności za losy państwa 
i gospodarki — przede wszystkim 
oczytąlście kierowników aparatu go­
spodarczego. Nie tylko w okresie 
formułowania planów i zadań. 
Praktyka faktycznego współrządze­
nia i współzarządzania przenikać 
musi działalność gospodarczą i spo­
łeczną we wszystkich dziedzinach, 
i fazach:

Organa przedstawicielskie nie 
zetkną się z planami dopiero w ich 
ostatecznej wersji przedłożonej do 
uchwalenia. Będą współdziałały w 
różnej formie i w różnym stopniu 
we wszystkich niemal etapach, ich 
powstawania. Komisje i podkomi- 

.9% zespoły
z naro­

dowymi oraz organizacjami społe­
cznymi. wreszcie własne rozeznanie 
środowiskowe i spotkania z wy­
borcami itp. — oto realne możliwo-' 
śei kontrolowania stanu pracy oraz 
inspirowania na tej podstaw!e no­
wych. rozwiązań czy to w drodze 
ustawodawczej, czy dezyderatów 
pod adresem różnych ogniw i szcze­
bli administracji.

Równolegle, rzecz jasna, powinna 
podlegać wnikliwej analizie i kon­
troli merytoryczna treść planów.

Nie trzeba dowodzić, że kształt 
projektów i wariantów planów 
przedsiębiorstw, zjednoczeń, resor­
tów determinować będzie w dużym 
stopniu walory planu generalnego. 
Działanie organów przedstawiciel­
skich może sprawić, że intensyfika­
cja gospodarowania będzie się od­
bywać kosztem mniejszym lub wię­
kszym. że cele strategiczne, któ­
rych uwieńczeniem ma być przy­
śpieszenie rozwoju i wzrost stopy 
życiowej osiągniemy wolniej lub 
szybciej, w pełnym planowanym 
wymiarze lub połowicznie. Plany 
musi, cechować realizm, pełne we- 
wnętrzne i faktyczne, nie na pa­
pierze. zbilansowanie zadań i środ­
ków. Ale i nadmierna ostrożność, 
ocierającą się przecież o groźbę, 
względnej (wobec świata) stagnacji, 
nie jest Pożądana. Planu, kroić we­
dle możliwości — tak. ale ani o 
łut mniej! Układem odniesienia o- 
cen posteóu nie może buc wyłącz­
nie punkt wyjścia, ale przede Wszy­
stkim poziom, niezbędny z punktu 
Widzenia .całokształtu zadań • gospo­
darki, która ma z cała siłą rolą- 
eęyć się do ogólnoświatowej rewo­
lucji naukowo-technicznej.
- Ufamy wybranym przez nas 

przedstawicielom władzy. Wierzy­
my, że realizując politykę partii< i': 
potrzeby społeczeństwa dobiorą ta­
kie kryteria oceny i kontroli, jakie 
odpojoiadają potrzebom radykalne­
go zwrotu w rozwoju społeczno-go­
spodarczym. Są to oceny mierzące 
jakość uzyskaneno postępu i jego 
efektywność, stawiające na . piede­
stale rozumne i oszczędne gospo­
darowanie środkami inwestycyjny­
mi,. osiągnięcia w dziedzinie tech­
niki i wydajności pracy, stony źy- 
ciowej i warunków pracy. Nowa, z 
ogromna przewagą akcentów jakoś­
ciowych, faza uprzemysłowień a 
wymaga więc także od aparatu go­
spodarczego radykalnego zwrotu w 
myśleniu, i działaniu. Nieodzowna 
jest głęboka wiedza i śmiałość za­
razem, dyscyplina w realizacji po­
lityki partii, ale pojęta n’« formal­
nie. poczucie odpowiedzialności na 
Pfiarę zadań, urniejetność rozbudzą- 
iiia ! żżnyslu nowatorskiego wśrórl 
załóg i wcielania w życie dobrych 
projektów. Swym aktem wybor­
czym społeczeństwo wyraziło zau­
fanie do swych przedstawicieli i 
przekonanie, że nie^Za niedbałą -ni­
czego. aby taki właśnie styl my­
ślenia i działania stał się- dominu-, 
jącą cecha naśżdgo żucia. -Źe będą 
nieustępliwymi strażnikami i try­
bunami proklamowanych przez par­
tię celóuż.

W. D.

INNA STRUKTURA — 
TE SAME PROBLEMY

W latach 1965—68 produkcja glo­
balna uspołecznionego przemysłu 
Lodzi zwiększyła się o 26,1 proc., 
osiągając w ub. roku wartość 44 mld 
zł. Najsżybciej, gdyż blisko dwu­krotnie, zwiększył swoją produkcję przemysł elektrotechniczny i che­miczny, wydatnie wzrosła również produkcja w przemyśle maszyno­wym i konstrukcji metalowych, w zwolnionym tempie natomiast rosła produkcja wlókienniętwa. W rezul­tacie udział włókiennictwa w pro- dukcji globalnej łódzkiego przemy­słu zmniejszył się z 55,8 proc, w 1964 roku do 47,8 proc, w ub. roku. W tym czasie udział przemysłu odzieżowego zmniejszył się z 8’ do 7.2 proc., natomiast udział przemy­słu maszynowego (metalowego, elek­trotechnicznego i konstrukcji stalo­wych) wzrósł z 11,5 do 15,4, chemii zaś z 4,8 do 7,9 proc.Zmiany w strukturze przemysłu 
nie pociągnęły za sobą bardziej wy­
raźnych zmian w strukturze zatrud­
nienia. Udział włókiennictwa w pro­dukcji łódzkiego przemysłu, jak wspomniano, zmniejszył się 0-8 proc., ale zatrudnienie- tylko o 1,8 proc, (z 57,7 do 55,9 proc.). Nie we wszyst-

DOKONCZENIE NA STR. 2

MASZYNY MATEMATYCZNE

GDZIE JESTEŚMY 
DOKĄD ZDĄŻAMY
Z końcem kwietnia odbyła się w redakcji dyskusja poświęcona ma­

szynom matematycznym, trudnościom piętrzącym się przy wprowadza­
niu komputerów do gospodarki i ocenie rozmiarów i problemów pro­
dukcji.
■W dyskusji 'UÓzestniczyll: mgr inż. WINCENTY BALASTNSKI — Dy­

rektor Zespołu Zastosowań i Eksploatacji PRETO, dr MAREK GRE- 
NIEWSKI — Kierownik Zakładu Przetwarzania Danych CODKK, mgr 
inż. JACEK KARPIŃSKI — Instytut Fizyki Doświadczalnej UW, proL 
STANISŁAW KIELAN — Pełnomocnik Rządu do spraw -ETO, minister 
TADEUSZ KOCHANOWICZ — Prezes Komisji Organizacji Zarządzania, 
mgr inż. JERZY LIPIŃSKI — Dyrektor Departamentu Automatyzacji 
i Mechanizacji NBP, mgr inż. WŁODZIMIERZ MAJEWSKI — Central­
ny Ośrodek Konstrukcyjno-Badawczy Gdańsk, mgr inż. JERZY METERA 
— Zastępca Przewodniczącego! Komitetu Nauki i Techniki, dr STEFAN 
SEMCZUK — Wicedyrektor Ośrodka Elektronicznego w GUS, doc. dr 
WŁADYSŁAW TURSKI — Centrum Obliczeniowe PAN i mgr inż. 
ZBIGNIEW TWARDON — Dyrektor Techniczny Zjednoczenia PA1AP 
„Mera”.

T. KOCHANOWICZ: Wprawdzie nie jestem spe­
cjalistą w zakresie maszyn matematycznych, ale jako 
Prezes Komisji Organizacji Zarządzania zajmuję się 
sprawą ich zastosowań.

Wokół maszyn matematycznych narosło dużo nie­
porozumień i uproszczeń, zwłaszcza w prasie.

Zaczęło się to od określenia „mózg elektronowy”, 
które sugeruje, że maszyny matematyczne odciążają 
ludzi od konieczności myślenia, że dla ich obsługi 
wystarczą ludzie o niskich kwalifikacjach. Tymcza­
sem sprawa ma się inaczej. Maszyny matematyczne 
wymagają pracowników o najwyższych kwalifika­
cjach i tylko w ich rękach przynoszą poważne efekty.

Dość szeroko też rozpowszechni! się pogląd, ie wpro­
wadzenie maszyn matematycznych do gospodarki

..zmniejsz stan zatrudnienia. W rzeczywistości zaś 
występuje zjawisko odwrotne. W początkowym przy­
najmniej okresie po zastosowaniu maszyn matematycz­
nych nastęjjuje z reguły pewien wzrost zatrudnienia, 
wynikający <z niezbędnego zwiększenia ilości pracy w 
Aaśie przechodzenia z dotychczasowego systemu in­
formacji .na nowy, oparty o elektroniczne przetwa­
rzanie danych.

Często też uważa się, że maszyny matematyczne 
stanowią lekarstwo na różne bolączki organizacyjne, 
a zwłaszcza na bałagan w zakresie przetwarzania in- 
formacji. Jest to pogląd z.gruntu fałszywy. Maszyny 
matematyczne są narzędziem bardzo precyzyjnym, 
przynoszącym dużf korzyści, pod warunkiem rygory­
stycznego pilnowania ustalonego porządku. Sprawna 
organizacja jest wstępnym warunkiem, a nie wyni­
kiem skutecznego zastosowania maszyn matematycz­
nych. Inna sprawa, że decyzja o zakupie maszyny 
przyczynić się może do zwrócenia uwagi na koniecz­
ność uporządkowania istniejącego stanu organizacyj­
nego w przedsiębiorstwie.

W zakresie problematyki wprowadzania ETO (ele­
ktronicznej techniki obliczeniowej), a zwłaszcza elek­
tronicznego przetwarzania danych do gospodarki, za­
sadnicze znaczenie ma — moim zdaniem — od;x>- 
wiedź na pytanie: Czy zacząć stosowanie maszyn ma- 
tematyctnych ód rozwiązywania problemów zarzą-
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

kich pozostałych branżach przemy­
słu maszynowego proporcje pomię- 

. dzy wzrostem produkcji i zatrudnie­
nia kształtowały ■ się pomyślnie. Np. 
udział przemysłu metalowego w pro­
dukcji zwiększył się o 0,6 proc, (z 2 
do 2,6 proc.), ale w zatrudnieniu o 
0,7 proc, (z 2,5 do 3,2 proc.).

Zmiany struKturalne w przemyśle 
nie wzmocniły pozycji Łodzi w go­
spodarce kraju; udział tego miasta 
w produkcji globalnej przemy­
słu sięgał 6,1 proc, w 1960 r., 

.w 1964 r. — 5,1 proc., w ub. 
roku natomiast tylko 4,6 proc. 
Jakkolwiek udział Łodzi w zatrud­
nieniu krajowego przemysłu zmniej­
sza się znacznie wolniej, z 6,5 proc, 
w 1960 r. do 5.9 proc, w 1964 r. i 
5,6 proc, w ub. roku. Dane te obiek­
tywnie mówią, że osłabienie pozycji 
łódzkiego przemysłu w gospodarce 
kraju nie wynika z pełnienia przez 
to miasto funkcji o ponadregio­
nalnym znaczeniu w handlu, oświa­
cie i kulturze. Po prostu w Łbdzi 
nadal rozwija się produkcja wyro­
bów pracochłonnych, o niezbyt wy­
sokiej wartości. To znaczy akurat 
takich, jakich należałoby unikać w 
mieście dysponującym kadrą o’ du­
żym doświadczeniu, rozwiniętym za­
pleczu naukowo-badawczym prze­
mysłu lekkiego i nie tylko tego 
przemysłu. A tym batdziej w mieś­
cie, które ma Ujemny bilans siły ro­
boczej. ■ .

W Łodzi, której ludność zwiększy­
ła się w ostatnich czterech latach 
z 736.6 tys. do 749.7 tys., czyli o Ok. 
13 tysięcy, zatrudnienie w różnych 
działach gospodarki wzrosło w tym 
czasie o ok. 40 tys., tj. do 416 tys. 
w końcu ub. roku, w tym w prze­
myśle — o blisko 13 tys. Zgodnie 
zaś z szacunkiem zasobów siły robo­
czej, uwzględniającym wysoką ak­
tywność zawodową kobiet (udział 
kobiet w zatrudnieniu sięga. 48,4 
proc.), we własnym zakresie Łódź 
może liczyć na podjęcie prący przez 
380 tys. osób czynnych zawodowo. 
Niedobór rąk do pracy uzupełnia 
..import", do pracy w Łodzi dojeż­
dża obecnie blisko 35 tys. osób, wo­
bec 23,3 tys. w 1964 roku.

Osłabienie pozycji włókiennictwa, 
wzmocnienie zaś pozycji innych ga­
łęzi przemysłu, nie zmniejszyło de­
ficytu rąk do pracy. Obecna sytua­
cja jest bardziej skomplikowana niż 
przed czterema laty. Tym bardziej, 
że ludność miasta starzeje się w 
przyspieszonym tempie; w wieku 60 
lat i powyżej 60 lat Łódź miała 
12,5 proc, mieszkańców w 1964 roku, 
w ub.,roku już 14 proc. Jest to mia­
sto o .najniższym przyroście natjurąl? 
nym.

Dodajmy jeszcze, że w warunkach 
rosnącego deficytu rąk do pracy Ło­
dzi trudno będzie nadrobić opóźnie­
ni* w budownictwie mieszkaniowym 
i komunalnym, szkolnictwie i han­
dlu. Aczkolwiek w ostatnich czte­
rech latach naprawdę niemało-zro­
biono dla polepszenia warunków ży­
cia mieszkańców, niemniej sporo 
jeszcze 'pozostało zaległości. Dość 
wspomnieć, że choć w tym pięciole­
ciu Łódź ma otrzymać o 12 tys. izb 
więcej (112 tys. zamiast 100 ty& 
izb) problemem będą tu nadal mie­
szkania jednoizbowe, udział ich jest 
ciągle jeszcze wysoki. Nie wszyscy 
jeszcze mieszkańcy tego największe­
go po Warszawie miasta mogą ko­
rzystać z wodociągów, kanalizacji, 
gazu i sieci cieplnej. Jakkolwiek 
mieszkanki Lodzi wyróżniają ‘ się 
aktywnością zawodową i z tego cho­
ciażby względu należy w tempie

region
przyspieszonym rozwijać budownic­
two mieszkaniowe i komunalne, W 
tym kierunku zmierzają inicjatywy 
gospodarzy miasta. W realizacji ich 
ambitnych i jakże słusznych planów 
poważną przeszkodą może być ros­
nący deficyt rąk do pracy.

Czy | w Jakiej skali Łódź może 
liczyć na pomoc regionu w rozwią­
zywaniu problemów zatrudnienia?

Łódzki przemysł, jak wiadomo, 
pracuje na dwie i trzy zmiany, co 
wysoce zmniejsza atrakcyjność pra­
cy w Łodzi w oczach mieszkańców 
regionu. Dodatkowym czynnikiem, 
osłabiającym Ich zainteresowanie 
pracą w Łodzi może być oddzielenie 
tego miasta od powiatów dysponu­
jących nadwyżkami rąk do pracy, 
pasem osiedli przesyconych prze­
mysłem. Odczuwają one w coraz 
większym stopniu deficyt siły robo­
czej, zwłaszcza męskiej.

DYLEMATY REGIONALNE

Przed czterema laty region łódzki 
zglassal zapotrzebowanie na miejsca 
pracy dla 7» tys. osób, posaukują- 
cych zatrudnienia. W ciągu ostatnich 
czterech lat przybyło w różnych 
działach gospodarki uspołecznionej 
ponad 40 tys. nowych miejsc pracy, 
w tym około 20 tys. w przemyśle. 
Do końca 1970 roku w regionie łódz­
kim ma przybyć jeszcze 23 tys. 
miejsc pracy.

W interesującym nas okresie w 
regionie łódzkim wybudowano 468 
zakładów przemysłowych, w tym 69 
przemysłu państwowego. W wyniku 
m.in. działalności inwestycyjnej pro­
dukcja globalna przemysłu uspołecz­
nionego zwiększyła się ó 39,6 proc., 
zatrudnienie natomiast o 17,2 proc. 
Aktualnie w przemyśle regionu pra­
cuje ponad 175 tys. osób, wartość 
produkcji globalnej przemysłu sięga 
34 mld zł. Jest o 10 mld zł niższa 
w porównaniu z wartością produkcji 
łódzkiego przemysłu, który zatrud- - 
nia — przypomnijmy — 212 tys. pra­
cowników.

Regionowi łódzkiemu w doić zasad­
niczy sposób udało się ukształtować 
korzystną strukturę przemysłu, 
udział włókiennictwa w produkcji 
zmniejszył się tu z 29,4 proc, w 1964 
r. do 26,2 proc, w ub. roku, w za­
trudnieniu zaś z 34.4 da 31,9 proc., 
natomiast udział innych brani prze- 
myslu maszynowego zwiększył się z 
16,3 proc, do 19 proc., , w zatrudnie­
niu zaś z 17,3 do 18,7 proc., udział 
przemysłu odzieżowego w produkcji 
zwiększył się z 6.3. do 9 proc., w 
zatrudnieniu z 7,1 do 9,1 proc.

Zmiany w strukturze; produkcji 
przemysłu ' ' regionu. ' znalazły więc 
swWWi<» 
nieniśr.! w. żadniW^ "ni«
mośna.MMMtej podstawi e-piMiriedzieć, 
że region łódzki’ realizował swój 
program w sposób bardziej konse­
kwentny i przemyślany niż Łódź.

Problem zatrudnieniu bowiem zo­
stał pomyślnie rozwiązany w skali 
województwa, ale w sposób irytują- 
cy niektórych inwestorów. Do nie­
jednego bowiem nowego zakładu 
trzeba dowozić pracowników z od­
ległych miejscowości. Pomyłki w 
ocenie zasobów siły roboczej i ich 
dyslokacji.

W tym samym czasie, kiedy jedne 
powiaty mają trudności z zapewnie­
niem pracowników nowym zakła­
dom, inne nadal borykają się z bra­
kiem możliwości zagospodarowa­
nia. nadwyżek rąk, głównie kobie­
cych. Wg danych pośrednictwa pra­
cy, około 6 tys. kobiet jest zaintere­
sowanych podjęciem pracy; Ograni­
czone możliwości zapewnienia pracy 

wszystkim poszukującym jej mają 
zwłaszcza południowe powiaty, poło­
żone z dala od Łodzi. W najbliż­
szym zaś sąsiedztwie Łodzi nie ma 
swzerw siły roboczej, zwłaszcza zaś 
męskiej.'/
. Powstanie tego rodzaju sytuacji 

na rynku pracy w regionie łódzkim 
jest \ wynikiem nierównomiernego 
rozwoju w odległej i bliskiej prze­
szłości oraz niedostosowaniem struk­
tury przemysłu do specyficznych po­
trzeb Ziemi Łódzkiej. Od wielu lat 
utrzymuje się tu przewaga kobiet; 
w miastach regionu na 100 męż­
czyzn przypada 111 kobiet, na wsi 
proporcje te kształtują się jak 
100 :104 (w m. Łodzi na 100 męż­
czyzn przypada 115 kobiet).

Dlaczego więc w tym regionie tak 
usilnie zabiegano o ograniczenie roz. 
woju włókiennictwa? Co prawda 

wyjaśnialiśmy, że gospodarze łódzkie­
go regionu bronili się przed włó­
kiennictwem przy pomocy argumen­
tu o deficycie wody. Tak się jednak 
jakoś dziwnie złożyło, że inwestycje 
w przemyśle planowanym centralnie 
zwiększyły się w latach 1965—68 o 
34 proc, w porównaniu z latąmi 
1961—64, ale Inwestycje chemii 
wzrosły aż o 67 proc, wówczas, gdy 
np. inwestycje przemysłu ciężkiego 
i maszynowego wzrosły tylko o 24 
proc.

Cóż, nie ma potrzeby ukrywać, że 
województwo łódzkie eierpl na 
kompleks włókiennictwa. Używa 
więc różnych argumentów, aby 
ograniczyć rozwój tego czołowego 
przemysłu. Ma o tyle rację, że jest 
ubogim regionem, a płace we włó­
kiennictwie nie należą do wysokich. 
Poza tym przemysł lekki, w przeci­
wieństwie do innych inwestorów 
zwykł poprzestawać na budowie fa­
bryki, pozostawiając niebogatym 
władzom terenowym troskę o roz­
wój zaplecza mieszkaniowego T ko­
munalnego. Władze regionalne w 
niewysokich płacach włókniarzy 
upatrywały jedną z przyczyn rosną­
cej gotowości kobiet do podejmowa­
nia psacy. W przekonaniu tym 
utwierdzały ich wyniki ankiet i 
sondaży przeprowadzane wśród 
mieszkanek regionu. Tymczasem 
okazuje się, że zwiększenie miejsc 
pracy dla mężczyzn w lepiej płat­
nych zawodach nie sprzyja zmniej­
szeniu aktywności zawodowej ko­
biet. Industrializacja nawet jakby 
pobudzała zainteresowanie kobiet 
pracą. Jest to, wydaje się, zjawisko 
ogólnokrajowe, i nie tylko krajowe.

W regionie łódzkim zjawisko pro- 
duktywizacji kobiet występuje szcze­
gólnie wyraźnie m.in. dlatego, że tu. 
tejsze rolnictwo charakteryzuje się 
znacznym rozdrobnieniem. Aż 96 
proc, użytków rolnych jest w posia­
daniu indywidualnych rolników, a 
60 proc, gospodarstw liczy do 5 ha. 
Gleby w woj. łódzki rrt są, jak wia- 
dorrio, ubogie, z wyjątkiem północ­
nych powiatów, głównie kutnow­
skiego. Co prawej łódzkie rolnictwo 
osiąga coraz lepsze wyniki i może 
imponować O&W6 'hblnlcżym^śgró- 
nont. pod'- względem .'-wartości pro­
dukcji z ha nżYtków ralnxch.AVQjfc. 
wództwo łódzkie zajmuje piątą lo­
katę, po poznańskim, bydgoskim, ka­
towickim 1 opolskim. Towarowość 
tutejszego rolnictwa nie jest jednak 
wysoka. Łatwo to zrozumieć — na 
łódzkiej wsi na 100 ha użytków rol­
nych przypada 40 osób. Rozdrobnie­
nie gospodarstw oraz brak alterna­
tywy zatrudnienia, niewątpliwie 
sprzyja tak wysokiej Obsadzie użyt­
ków rolnych. Coraz wyższy poziom 
gospodarowania i rozwój usług dla 
rolnictwa pobudza młodzież wiejską 
do szukania pracy poza rodzinną 
wsią. Przede wszystkim dziewczęta, 
jako mniej przydatne w gospodar­
stwie. Nie są one. niestety, przygo­
towane do pracy poza rolnictwem. 
I to jest jedną z podstawowych 
przyczyn trudności z zapewnieniem 
im pracy.

Kobiety bez zawodu nie mają od­

wagi szukać zatrudnienia w innym 
mieście lub powiecie, czekają więc 
biernie na pracę. Władze regionu 
łódzkiego wychodzą naprzeciw rv.n 
problemom. Od* lat systematycznie 
szkolą kobiety, uczą je* zawodu, a 
następnie z funduszów aktywizacji 
małych miast budują zakłady pracy, 
w których świeżo zdobyte kwalifi­
kacje kobiet mogą być wykorzysta­
ne. Miejsc pracy dla kobiet stale 
przybywa. O aktywizacji zawodo­
wej kobiet dobitnie przekonuje 
zwiększenie Ich udziału w zatrud­
nieniu, z 38,1 do 40,8 proc, w ostat­
nich czterech latach, w tym w prze­
myśle udział kobiet w zatrudnieniu 
zwiększył się z 39,4 do 42,1 proc., 
w obrocie towarowym z 56,9 do 60 
proc., w gospodarce komunalnej i 
mieszkaniowej z 22,3 do 25,5 proc. 
Wysiłki te nie przyniosły jednak cał­
kowitego rozwiązania problemu za­
trudnienia kobiet, zwłaszcza w naj­
mniej uprzemysłowionych powiatach.

Czy nie należało w pierwszej ko­
lejności rozwijać przemysłu na tych 
najbiedniejszych terenach ? Może i 
należało, gdyby inne powiaty, dy­
sponujące przemysłem, również nie 
sygnalizowały nadwyżek kobiecych 
rąk.

Przemysł — wiadomo — przyciąga 
przemysł. „Dziewicze” tereny pocią­
gają miłośników przyrody, ale nie 
inwestorów z przemysłu. Trudności 
z komunikacją, niedorozwój budow­
nictwa mieszkaniowego i komunal­
nego, rozproszone zasoby siły robo­
czej 1 niechęć fachowców do podej­
mowania pracy w miejscowościach 
położonych w znacznej odległości od 
większych miast, mogły zniechęcić 
inwestorów z przemysłu. Inna spra­
wa, że gospodarze regionu nie upie­
rali się specjalnie przy sytuowaniu 
nowych fabryk na najbardziej zaco­
fanych terenach. Nie chcieli zrażać 
inwestorów. Tak przecież niewiele 
mieli im do zaoferowania w więk­
szych ośrodkach. Poza tym liczyli, 
że drogę do południowych powia­
tów utoruje zapowiadana inwestycja 
w Bełchatowie. Obiekt o znaczeniu 
ogólnokrajowym! A więc taki, o ja­
kim marzą wszystkie województwa, 
z przemysłowymi na czele. Ściślej — 
marzyły. Czas przeszły jest o tyle 
uzasadniony, że gospodarze niejed­
nego z regionów nauczvli się ostat­
nio obliczać najpierw siły, jako 
że sporo kłopotów przysporzyły 
im kluczowe inwestycje. Region 
łódzki nie miał okazji wypró­
bować swoich sił przy budowie 
obiektów typu Puław, czy Płoc­
ka. Marzy mu się budowa ko­
palni węgla brunatnego w Bełcha­
towie i — oczywiście — elektrowni. 
Każdy widać region musi swoją 
porcję doświadczeń zebrać. Bełcha­
tów nie tak prędko doczeka się in­
westora „aż” z górnictwa. W związ­
ku z tym otwarty jest problem ak­
tywizacji gospodarczej Pajęczna i 
Wielunia.

Niełatwo przychodzi awans ubo­
giej * surowce Ziemi ŁódsMej. Ma 
ambicję. dotrzymania kroku innym 
regionom,’' wyposażonym
przez5 przyrodę 4 tnnlej'kanledba- 
ńyr»o-Tszeb«"łu®wątpli wie, doceniać 
ąmbicje przemysłowe regionu łódz­
kiego. Niemniej warto się zastano­
wić, esy w konkretnej sytuacji tego 
województw* wskazana Jest tu lo­
kalizacja kolosów preemysłowyeh w 
rodzaju „Syntexu”. wyposażonych w 
nowoczesne tnaszyny, których obsłu­
ga wymaga wysokich kwalifikacji? 
Łowicz nie ma kadry dziewiarzy, 
nie potrafi wyszkolić załogi dla 
„Syntexu” bez pomocy łódzkich fa­
chowców. Może więc powtórzyć się 
taka sytuacja, jaką obserwujemy w 
filiach „Wólczanki". wybudowanych 
w województwie łódzkim. Przekaza­
ne do eksploatacji przed kilkoma 
laty, nie osiągnęły jeszcze wydaj­
ności na poziomie łódzkiego zakła­
du, jakkolwiek „Wólczanka” zleciła 
im najłatwiejszy asortyment, a jej 
załoga pracuje w znacznie trudniej­
szych warunkach.

Cay region, którego stolic* Jest z*- 
raaeoi wielkim skupiskiem znanych 
fabryk, bezwzględnie powinien roz­
wijać swój przemysł w oparciu o 
zakiady o zupełnie Innej specjalności 
niż te, Jakie ma ŁódśT Wydaje się, 
że tworzónie filii łódzkich zakładów 
jest bardziej wskazane w regionie 
niż budowa wielkich obiektów od 
podstaw. Taki przynajmniej pogląd 
nasuwa fakt, że wprawdzie tempo 
przyrostu produkcji w regionie łódz­
kim brio Imponujące, ale tutejszy 
przemysł nie zwiększył swojego 
udziału w produkcji globalnej prze­
mysłu, nawet nieznacznie zmniejszył 
z 3,8 proc, w 1964 r. do 3,7 proc, 
w ub. roku. Udział regionu łódzkie­
go w zatrudnieniu przemysłu sięga 
aktualnie 4,4 proc., wobec 4,5 proc, 
przed czterema laty. Proporcje te 
nie budziłyby zastrzeżeń gdyby nie 
pewne „ale". Otóż udział regionu 
łódzkiego w Inwestycjach przemyśle, 
wych sięgał 3,5 proc, w 1967 r., w 
zasadzie więc odpowiadał udziałowi 
tego województwa w produkcji, cho­
ciaż skądinąd wiadomo, że inwesty­
cje w przetwórstwie są znacznie 
tańsze niż w przemyśle surowców. 
W regionie łódzkim zaś rozwija się 
głównie przetwórstwo. Łódź, której 
udział w produkcji globalnej prze­
mysłu sięgał w 1967 r. 4.9 proc., 
partycypowała 2.5 proc, w nakła­
dach inwestycyjnych przemysłu. 
Przy czym zwiększenie w łódzkim 
przemyśle zatrudnienia o 13 tys. 
przyniosło wzrost wartości produkcji 
o ponad 9 mld złotych, w regionie 
natomiast zatrudnienie w przemyśle 
zwiększyło się — przypomnijmy — 
o ponad 20 tysięcy, a wartość pro­
dukcji — o 9 mld złotych. Wypada 
jeszcze podkreślić, że w' Lodzi prze­
ważają stare fabryki, wyposażone w 
mocno zużyte maszyny, w regionie 
łódzkim natomiast występuje prze-, 
waga nowych zakładów przemysło­
wych.

ZAPOTRZEBOWANIE 
NA WSPÓŁPRACĘ 
1 KOORDYNACJĘ

Z uwagi na rozwój przemysłu w 
najbliższym sąsiedztwie, Łódź nie 
ma co liczyć na bardziej wydatną 
pomoc regionu- w rozwiązaniu pro­
blemu zatrudnienia. Potrzebne jej 
kadry Łódź musi sama wygospoda­
rować. Nie jest to zadanie nierealne. 
Na 1009 mieszańców w Łodzi 288 
pracuje w przemyśle! W najbardziej 
uprzemysłowionym z naszych woje­
wództw, czyli w Katowicklem, na 
1000 mieszkańców przypada 227 
pracowników przemysłu, we Wjo- 
cławiu zaś. w którym wartość pro­
dukcji przemysłu na 1 mieszkańca 
jest tylko o 9 tys zł niższa w po­
równaniu z Łodzią, w przemyśle 
pracuje, o 100 osób mniej, w prze­
liczeniu na 1000 mieszkańców (179).

Obecna sytuacja na łódzkim ryn­
ku pracy sugeruje, że próby zmiany 
struktury przemysłu przyniosły re­
zultaty inne niż oczekiwano. ,Nię- 
wątplWflf'-^ tale Wclli tó'hie’i^i(tf-‘‘ 
czy. że gospodarze miasta nie mieli 
racji,. zabiegająa-o. .osłabienie pozy-, 
cji włókiennictwa w miejscowym 
przemyśle. Rozumienie potrzeb se­
lektywnego rozwoju przemysłu poz­
wala dostrzec ujemne skutki, jakie 
występują przy tak zdecydowanej 
przewadze jednej gałęzi przemysłu. 
Jednym z nich jest konieczność do­
stosowywania rytmu życia miesz­
kańców Łodzi do włókniarskiego 
rytmu pracy, chociaż miasto od 
dawna poczęto «wrastać z narzuco­
nej mu ongiś roli fabrycznego li tyl­
ko ośrodka.

Dalsza zmiana struktury łódzkiego 
przemysłu jest niewątpliwie po­
trzebna. Przemawiają za tym nie 
tylko interesy Łodzi, ale ogólnogo­
spodarcze potrzeby. Obecna struktu­
ra tutejszego przemysłu nie pozwala 
na pełne zdyskontowanie kapitału, 
jaki Łódź zgromadziła w ciągu dzie­
siątków lat — doświadczonej kadry 

robotników i rozwiniętego zaplecza 
naukowo-badawczego przemysłu lek­
kiego. i nie tylko tego przemysłu.

Miasto głęboko zainteresowań* 
zmianą struktury przemysłu działa­
ło w sposób żywiołowy, nie zaw­
sze uzasadniony — jakim cudem 
dostała się na przykład Lodzi wo- 
dochłonna „Anilana”, uciążliwa dla 
miasta z innych jeszcze przyczyn? 
Łódź nie dysponowała po prostu 
perspektywicznym programem roz­
woju. Nie mogło bowiem dopraco­
wać się takiego programu póki kon­
cepcja rozwoju czołowego przemy­
słu nie była skrystalizowana. A 
przemysł lekki nie miał, niestety, 
koncepcji rozwiązania łódzkiego 
węzełka. Dowodzą tego poważne 
kłopoty z opracowśniem programu 
rekonstrukcji i modernizacji łódz­
kich zakładów przemysłu lekkiego 
do 1975 roku.

Ważne, że jest wreszcie taki pro­
gram. Przemyśl lekki zawdzięcza go 
inicjatywie Komitetu Łódzkiego, 
który zwrócił się w 1966 roku do 
zjednoczeń najliczniej reprezento­
wanych w Lodzi gałęzi przemysłu 
o przedstawienie programu rekon­
strukcji techniczno - organizacyjnej 
do 1975 roku. Okazało się wówczas, 
że nie tylko przemysł lekki, ale i 
inne resorty nie mają koncepcji 
rozwoju łódzkiego przemysłu. Dla­
tego dopiero w końcu 1968 roku 
mógł powstać program, będący 
pierwszą poważną przymiarką mo­
żliwości Lodzi do potrzeb miejsco­
wego przemysłu. Można też powie­
dzieć, że program rekonstrukcji 
łódzkiego przemysłu ilustruje mo- 
tllwości uwzględniani* przez lokal­
ny przemysł specyficznej sytuacji 
na łódzkim rynku pracy.

Program ten prezentuje śmiałą 
koncepcję przeobrażenia Lodzi w 
nowoczesny ośrodek włókienniczy i 
oczywiście — przemysłu maszyno­
wego. Zbyt bliskie jest włókien­
nictwo Lodzi, aby mogła i chciala 
się z nim rozstać. Ale miastu ■ po­
trzebny jest nowoczesny przemysł. 
A wjęc taki, który gwarantuje peł­
ne wykorzystanie wysokokwalifiko­
wanej kadry robotniczej.

Program łódzki zasługuje na od­
dzielne omówienie. Jest to w isto­
cie pierwsza pogłębiona analiza 
przyczyn dotychczasowych trudnoś­
ci w rozwoju miasta i jego czoło­
wego przemysłu. A zarazem kon­
cepcja rozwoju Lodzi i przemysłu 
lekkiego przyszłości

Nie wiadomo, jaki los czeka 
łódzki program. Jest on niewątpli­
wie kontrowersyjny. Ważne, że mo­
że być podstawą do dyskusji o mo­
żliwościach rozwiązania problemu 
zatrudnienia Lodzi i kierunkach 
rozwoju miejscowego przemysłu 
m. in. przy ścisłej współpracy z 
przemysłem regionu. A więc — de- 
glomeracja?
■ Deglomerację nazywa się u nas 
popularnie metodą naczyń połączo­
nych. Proponujemy przeto inne 
określenie — współdziałanie prze- 

■' mysłu całego regionu łódzkiego. Jest 
ono tym bardziej potrzebne, że re- 

. gion-lódxki_.zmierza w tym samym 
kierunku, co i stolica — dalszej 
zmiany struktury przemysłu i two­
rzeniu warunków dla modernizacji 
włókiennictwa. Mogą się przeto do­
skonale uzupełniać zamost — by­
wało — przeszkadzać sobie nawza­
jem lub „tylko” nie uwzględniać 
poczynań sąsiada. Brak ścisłego 
współdziałania i koordynacji w za­
kresie polityki inwestycyjnej w 
przeszłości odczuwa województwo 1 
jego stolica. Nie mają m. in. od­
lewni dla intensywnie rozwijanego 
przemysłu maszynowego.

Gospodarze Lodzi i regionu łódz­
kiego są dziś głęboko zainteresowa­
ni pogłębieniem współpracy opar­
tej na zasadach pełnoprawnych 
partnerów, zainteresowanych przy­
szłością całej Ziemi Łódzkiej.

BARBARA WIŚNIEWSKA

W Białymstoku odbyło stę 
sympozjum na temat: <,Bada­
nia demograficzne w świetle 

statystyki’’. Organizatorem sympo­
zjum był Wojewódzki Urząd Staty­
styczny oraz Oddział Wojewódzki 
PTE w Białymstoku.

Problematyka demograficzna uzna­
na została za szczególnie aktualną 
z. wielu powodów. Przede wszyst­
kim bogactwo statystyki demogrą- 
ficznej powoduje, że interesuje się 
nią dość szeroki krąg osób. Mamy 
tu bowiem zagadnienia związane z 
techniką zbierania materiałów sta­
tystycznych w zakresie statystyki 
bieżącej i badań jednorazowych, 
problemy opracowywania materia^ 
łów statystycznych,, problemy tech­
niki obliczeniowej, metody badań 
reprezentacyjnych, możliwość stoso­
wania różnych parametrów staty­
stycznych. Ponadto w dzisiejszej 
postaci statystyka demograficzna po­
zwala na szeroki rozwój badań w 
ujęciu regionalnym. Demografia zaś 
wiąże się ściśle z problematyką re­
gionalną, zarówno z analizami histo­
rycznymi i bieżącymi, jak i plano­
waniem czy dociekaniami futurolo­
gicznymi.

W warunkach Białegostoku trud­
no było nastawiać się na konfe­
rencję o charakterze ściśle nauko-
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wym. Prowadzone na miejscu ba­
dania nie są jeszcze n* tyle doj­
rzale i kompletne, by można je by­
ło szeroko reprezentować, a zainte­
resowanie regionem w' kraju zbyt 
małe, by można liczyć n* podjęcie 
badań przez specjalistów' z zew­
nątrz. Jednocześnie rozpoznanie sy­

Białostockie sympozjum 
demograficzne
tuacji w woj. białostockim wskaiy 
walo na potrzebę zorganizowania 
sympozjum o charakterze Informa­
cyjnym.

Ponadto duża ilość publikacji na 
tematy demograficzne, zaintereso­
wanie szerokich kręgów społeczeń­
stwa problemami ludnościowymi, 
wreszcie potrzeba wzbudzenia więk­
szego zainteresowania wśród tych, 
którzy biorą udział w tworzeniu 
podstawowych dokumentów z za­
kresu statystyki demograficznej — 
nakazywały podjęcie ptracy zmie­
rzającej do uporządkowania wiado­
mości. wskazania czym jest 1 czym 
zajmuje się statystyka- demograficz­
na i derpografia, w jaki sposób są 

zblerane i przetwarzane wiadomości 
i jakim celom służą. Poza proble­
mami związanypii ściśle ze staty­
styką demograficzną należało pod­
jąć próbę przeprowadzenia analizy 
niektórych zjawisk demograficznych 
w regionie, wskazania w jaki spo­
sób z danych statystycznych i ana­

liz demograficznych korzysta bie­
żąca polityka gospodarcza 1 w- jaki 
sposób wykorzystywane są one do 
planowania.

Cele sympozjum sprecyzować za­
tem można następująco:

— zainteresowanie problematyką 
demograficzną działaczy szczebla 
powiatowego: pracowników powia­
towych, inspektorów atatystyki, po­
wiatowych komisji planowania 
gospodarczego i innych wydziałów 
powiatowych rad narodowych,

—. pobudzenie Ich do prowadze­
nia rozeznania w zakresie zjawisk 
demograficznych w swoim terenie i 
zachęcanie do podnoszenia kwalifi­
kacji.

— wskazanie na potrzebę ściślej­
szego wiązania działalności gospo­
darczej ze zjawiskami demograficz­
nymi,

— skłonienie do krytycznej ana­
lizy istniejącej statystyki i do po­
stulowania na tle tej krytyki cią­
głego jej doskonalenia.

W oparciu o te cele opracowano 
i przedstawiono na sympozjum 8 
referatów:

Irena ARTYSIEWICZ (kierownik 
działu statystyki społecznej Woje­
wódzkiego Urzędu Statystycznego w 
Białymstoku): „Demografia jako 
przedmiot zainteresowania staty­
styki”.

Arkadiusz PODROROSKI (z-ca 
kierownika Wojewódzkiej Pracowni 
Planów Regionalnych): „Czynnik 
ludzki w planowaniu regionalnym”.

Wiktor PUKNIEL (wykładoWca w 
WSI w Białymstoku): „Ruch natu­
ralny ludności w woj. białostoc­
kim”.

Edmund HAHN (dyrektor Wojew.

Urzędu Statystycznego w Białym­
stoku): „Struktura ludności rolni­
czej w świetle spisu z roku 1966”.

Wacław AUGUSTYNIAK (z-ca 
kierownika Wydziału Zatrudnienia 
PWRN): „Polityka zatrudnienia w 
woj. białostockim”.

Jadwiga MAŁKOWSKA (kierow­
nik Powiatowego Inspektoratu Sta­
tystyki w Olecku): „Organizacja 
spisów powszechnych w Polsce na 
przykładzie powiatu Olecko.

Aleksy KOZIOŁ (kierownik dzia­
łu- ewidencji ludności w Wydziale 
Spraw Wewnętrznych PWRN): ,.E- 
widencja 1 kontrola ruchu lud­
ności”.

Edward KUCEJKO (dyrektor 
Wojew. Stacji Techniki Statystycz­
nej w Białymstoku): „Maszyny li- 
cząco-analityczne — podstawa ma­
sowych prąc statystycznych".

W sympozjum wzięło udziął 60 
osób, przede wszystkim, pracownicy 
powiatowych inspektóratów staty­
styki, powiatowych komisji plano­
wania gospodarczego oraz pracow­
nicy Wojewódzkiego Urzędu Staty­
stycznego l Wojewódzkiej Komisji 
Planowania Gospodarczego. W dys­
kusji mówiono o* polityce lud­
nościowej w krajach socjalistycz­
nych, potrzebie tej polityki w Pols­
ce i pierwszych poczynaniach w 
tym zakresie, poruszano problemy 
dotyczące znaczenia statystyki de­
mograficznej w planowaniu. Przed­
stawiciel Wojewódzkiej Pracowni 
Urbanistycznej dużo miejsca w 
swym przemówieniu poświęcił 
współpracy między pionem statysty­

ki państwowej a służbą architekto­
niczno-urbanistyczną. Kilku dysku­
tantów poruszało problem porówny­
walności danych statystycznych w 
czasie, szczególnie w dłuższych 
okresach.

Wnioski z dyskusji oraz z refera­
tów zebrano i opracowano proble­
mowo. Ponadto zebrano sżereg 
wniosków szczegółowych, którymi 
PTE zainteresuje zarówno WUSJak 
i inne Instytucje, pod adresem któ­
rych wnioski były kierowane.

Należy stwierdzić, że sympozjum 
wywołało duże zainteresowanie. Z 
pewnością okazało się celowe i speł­
niło swoje zadainie. Można także 
sformułować wniosek, że w obecnej 
sytuacji demografia wzbudza duże 
zainteresowanie i organizowanie in­
formacji w tym zakresie jest nie­
zmiernie potrzebne. Jedną z form 
tej informacji powinny być tego 
rodzaju sympozja; inną formą mo­
głyby być konsultacje prowadzone 
przez PTE oraz kontakty prelegen­
tów PTE z zainteresowanymi w te­
renie.

Na zakończenie należy wymienić 
zauważone niedomagania: pominię­
to tak ważne zagadnienia jak pro­
blem perspektyw zatrudnienia i ak- 

, tywnoścl zawodowej w przyszłości 
— w rolnictwie i poza rolnictwem, 
a także problemy migracji ludności 
Wydaje się, iż celowe byłoby orga­
nizowanie podobnych spotkań częś­
ciej, ale należy racjonalnie określać 
zakres ich problematyki. .

WIKTOR PUKNIEL



NOT po II Plenum KC PZPR
Ust Prezydium ZGNOT 

w sprawie udziału wszystkich ogniw organizacyjnych SNT I NOT w realizacji Uchwały llPlonum KC PZPR

CHWALA II Plenum KC 
PZPR stanowi dokument 
szczególnej wagi nakładają­
cy na organy administracji 
państwowej 1 gospodarczej, 
na związki zawodowe i or­

ganizacje naukowo-techniczne odpo­
wiedzialne zadania stworzenia kon­
cepcji nowego planu 5-letniego. Za­
dania te zbieżne są z podjętymi już 
w naszych środowiskach przygoto­
waniami do VI Kongresu Techni­
ków Polskich, którego głównym te­
matem będzie rola techniki w pro­
cesie intensyfikacji gospodarki.

W celu usprawnienia metod pla­
nowania i zarządzania oraz udosko­
nalenia polityki inwestycyjnej ■ U- 
chwala II Plenum KC wprowadza zasadę włączenia w proces tworze­nia planu na lata 1971—1975 naj­szerszego aktywu społecznego. Za­stosowanie metody budowania planu 
od dołu do góry pozwoli na ujaw­nienie wszystkich' rezerw i możli­
wości przestawienia gospodarki na­rodowej na tory intensywnego roz­woju. W obecnych warunkach roz­winiętej i wielokierunkowej gospo­darki należy dokonać racjonalnego 
wyboru tych gałęzi, branż i grup wyrobów, które mają szczególne 
znaczenie dla rozwoju techniki, u- 
nowocześniania struktury produkcji 
przemysłowej oraz rozwinięcia eks­portu.Sprawą zasadniczej wagi jest wy­korzystanie wszelkich, rezerw pro­dukcyjnych. technicznych i organi­zacyjnych w zakładach i przedsię­biorstwach. Realizacja skompliko­wanego procesu unowocześniania gospodarki wymaga oparcia kon- kretnrch propozycji inwestycyjnych na głębokiej znajomości osiągnięć 

techniki światowej i długofalowych 
prognozach. Oznacza to konieczność 
krytycznego spojrzenia na aktualny 
poziom techniczny zakłądów i u- 
jawnienie dysproporcji między po­
ziomem techniki, organizacji i po­
ziomem produkcji, osiąganym we 
własnym zakładzie, a podobnymi 
wskaźnikami osiąganymi w przodu­
jących zakładach w kraju i na 
świecie. Pozwoli to na wprowadze­
nie do projektów planów zakładów 
tylko takich inwestycji, które decy­
dują o przyspieszeniu postępu tech­
nicznego, unowocześnianiu i wzro­
ście jakości produkcji.

Od wiedzy, zaangażowania i ak- 
tywnośoi twórczej inżynierów i 
techników zależeć będzie w znacz­
nej mierzę wybór konkretnych roz­
wiązań konstrukcyjnych, technolo­
gicznych. organizacyjnych, dlatego 
też ogniwa stowarzyszeń naukowo- 
technicznych NOT powinny stwo­
rzyć w zakładach (zjednoczeniach) 
atmosferę szerokiej i swobodnej 
wymiany poglądów.

Zadaniem wszystkich kół zakła­
dowych SNT NOT, ogniw tereno­
wych i centrainych^NOT i SNT jest 
stworzenie warunków dla przyswo­
jenia przez kadrę techniczną istoty 
uchwały II Plenum oraz kształto­
wania właściwej postawy i pełnego 
zaangażowania do bezpośredniego 
uczestnictwa przy opracowaniu za­
łożeń nowego planu 5-lątniego.

I. HARMONOGRAM PRACYZgodnie z instrukcją Sekretariatu KC PZPR w okresie do październi­ka br. odbędą się dyskusje nad. za­kładowymi programami wykorzysta­nia zdolności produkcyjnych i pod­

niesienia poziomu technicznego pro­
dukcji oraz szybkiego uruchomienia 
realizowanych inwestycji. Po wstęp­
nych naradach w wydziałach pro­
dukcyjnych (maj) odbędą się otwar­
te zebrania partyjne nad wytyczny­
mi, otrzymanymi ze zjednoczeń 
(pię£ podstawowych wskaźników), 
do projektu planu 5-letniego (czer­
wiec) oraz dyskusje nad poszcze­
gólnymi problemami planu 5-letnie­
go przedsiębiorstw (lipiec, sierpień), 
narady wytwórcze oceniające wstęp­
ne koncepcje zakładowych planów 
na okres 5-lecia (wrzesień i paź­
dziernik). wreszcie posiedzenia KSR, 
na których zatwierdzany będzie 
wstępny projekt planu 5-letniego 
danego zakładu.

II. ZADANIA KÓŁ
WYCH SNT I

ZAKŁADO- 
NOT

Wt/icelu włączenia _____  
członków SNT NOT do narąd, dy-
skusji ■ i prac roboczych przy two­
rzeniu projektu planu 5-fctnlego za­
rządy i ogniwa terenowe SNT i 
NOT powinny przygotować progra- 
my .uczestnictwa w realizacji posta­
nowień II Plenum KC PZPR, obęj- 
mująęe następujące zadania:

1. ? Kola stowarzyszeń naukowo- 
technicznych w zakładach:

a) podejmą aktywne współdziała­
nie z ogniwami samorządu robotni­
czego i kierownictwem zakładów w 
realizacji postanowień uchwały II 
Plenum KC PZPR.

b) w oparciu o materiały dostar­
czone przez kierownictwo zakładów 
,i zjednoczeń opracują tablice po­
glądowe. ilustrujące w sposób o- biektywny techniczno-eko­
nomiczne produkcji w konfrontacji 

z najlepszymi zakładami w kraju 
i na świecie oraz zorganizują na ten 
temat dyskusje,

c) zorganizują w lipcu i sierpniu 
wspólnie z kolami PTE dyskusje 
nad wybranymi problemami planu 
5-letniego zakładu na tle central­
nych wytycznych zjednoczenia i re­
sortu (dyskusje te powinny dotyczyć 
głównie: unowocześnienia technolo­
gii wyrobów, usprawnienia koope­
racji i organizacji pracy, wykorzy­
stania zdolności produkcyjnych, pod­
niesienia efektywności inwestycji, 
wzrostu wydajności pracy i obniżki 
kosztów),

d) opracują opinie na temat przy­
gotowanych przez kierownictwo za­
kładów materiałów i wniosków do-
tyczących wstępnej koncepcji planu 
p-letniego (ńa przełomie .wrześni®/? 
phździerjiika), przed poąlg^zenifflnK j odddilv Ovara* nauko- 

wsźystkich S5* Wkaiwmi Pierwszy etap'4 nau^

^koi. św « ms* -

a) zabezpieczą aktywny udział 
członków w zespołach udzielających
nuu^u.tcivji iiauikuwjrvn, iccumcz- b) powołają punkty konsultacyjne, 
nych^i spećjaiiśtyscńychidiaipr^^ ^tówagMfhć bę^W’;,porad bSftntp- 
siębit^Mw^ 1' zakładów. sKfś^rz^gb. wydO^pecjaltt^etnycn •'w. 
towarfu i ocenie wtijoskW tgłaąza,. magaWjw precyzowaniu wj|iosk®ś 
hych do założeń!; ^ghnizWl » takżSyflpatarcztóiji^
letniego,, ~ teriałówbranżo^^^ Instytucji. 1

■■ .......  ■ “W
c) delegują cźTonkÓW SNT —

konsultacji naukowych, technicz-

• b) człónkowie’kół SjiT tOir wez­
mą udział w otwartych zebraniach
POP organizowanych w instytutach 
i placówkach naukowo-badawczych, 
poświęconych omówieniu węzłowych 
zadań w dziedzinie postępu tech­
nicznego w latach 1971—1975 oraz 
ustosunkują się do generalnych za­
łożeń rozwoju nauki i techniki swo­

jej specjalności 1 wskażą najpilniej­
sze, zadania wynikające z potrzeb 
gospodarki narodowej. .

Dl. ZADANIA ZARZĄDÓW 
GŁÓWNYCH SNT

. a) Zarządy Główne SNT powołują 
komisje do prac nad planem 5-let- 
nim; w celu udzielenia, pomocy og­
niwom terenowym lub większym 
kołom zakładowym przy rozstrzyga­
niu i formułowaniu wniosków o 
charakterze szczególnie istotnym dla 
całej branży,

b) członkowie ZG SNT. wezmą u- 
dział w zebraniach wybranych kół 
stowarzyszenia, na których dyskii- 
towane będą wstępne założenia roz­
woju zakładu w ramach nowego 
planu 5-letniego.

c) przedstawią zjednoczeniom i 
resortom opinie dotyczące kierun­
ków rozwoju branż praż wezmą u- 
dział w dyskusjach nad projektem 
pląnu 5-letniego, । ..

d) Zarządy Główne SNT zabez­
pieczą. włączenie branżowych pism 
technicznych do realizacji uchwały 
II Plenum KC PZPR.

IV. ZADANIA ODDZIAŁÓW SNT 
i SQT .

dom. które zna Idą śle na liście usta­
lonej przez KW PZPR.

* przedstawicieli zaplecza naukowo- 
technicznego do komisji organiza-
cyjnych powoływanych przez zjed­
noczenia lub resorty w celu przygo­
towania projektu planu 5-letniego 
dla kombinatów (w miarę możliwo­
ści 1 potrzeb).

2. Oddziały wojewódzkie t rejon 
we NOT

a) ustalą w porozumieniu z KW 
PZPR (KP, KM) i radami' riarodo- 
wymi programy 1 harmonogramy 
prac, w których uczestniczyć będą 
członkowie ÓW NOT i oddziałów 
SNT na danym terenie,, przy roz­
strzyganiu problemów o charSktarze 
regionalnym i międzystowarzysze- 
nlowym, •

b) zabezpieczą udział szerokiego 
aktywu SNT NO? w pracach komU 
sji i zespołów rad narodowych nad 
terenowym planem gospodarczym 
na lata 1971—1975,

c) wezmą udział w przygotowaniu 
materiałów na plenarne posiedzenie 
KW (KP, KM), dotyczących oceny 
programów wykorzystania zdolności 
produkcyjnych i podnoszenia pozio­
mu technicznego produkcji .(w lip­
cu) oraz opracowanego przez prezy­
dia WRN projektu' zbiorczego woje­
wódzkiego planu 5-letniego (w koń­
cu roku).

Od pełnej realizacji wskazań II 
Plenum KC zależeć będzie, czy o- 
stateczne decyzje w sprawie ustale­
nia założeń przyszłego planu 5-let- 
niego podjęte zostaną z pełną świa­
domością. że stanowią , one najbar­
dziej efektywną i najlepszą drogę 
wzmożenia ogólnej społecznej wy­
dajności pracv. podniesienia pozio­
mu technicznego produkcji, otwo­
rzenia szerokiej drogi dla postępu 
technicznego.

W ciągu całego ubiegłego okresu 
25-lecia Polski Ludowej ogół pol­
skich inżynierów i techników, stojąc 
u boku klasy robotniczej i jej Par­
tii. uczestniczył w podejmowaniu 
śmiałych i trudnych zadań w imię 
dobra narodu, postępu społecznego i 
gospodarczego. Wyrażamy przekona­
nie. że i tym razem nasz ruch sto­
warzyszeniowy. wszyscy członkowie 
NOT i SNT doittżą wszelkich sta­
rań. abv swą wiedzą, doświadcze­
niem. zaangażowaniem społecznym 
dopomóc w określeniu konkretnego, 
najlepszego. na jaki nas obecnie 
stać, programu rozwoju gospodar­
czego kraju i podniesienia dochodu 
narodowego i dobrobytu społeczeń­
stwa.

SEDNA z najpoważniejszych 
H central polskiego handlu za- 
■ granicznego „Polimex" wraz z 
g przedsiębiorstwami specjalizu­jącymi się w produkcji eks­portowej zorganizowała wspól­

ną konferencję inicjując próbę odpo­wiedzi na temat proponowanego, dalszego rozwoju eksportu i z nimi związanych problemów. Centrala ta posiada z 19-ma zakładami produk­
cyjnymi wieloletnie umowy na do­
stawy eksportowe.

Konferencja i dyskusja na niej 
była tym bardziej interesująca, że 
eksport maszyn, urządzeń i komp- , 
letnych obiektów. 'pfżemyąłpwyęh, Z 
wchodzących w -zakres kompetencji „ 
branżowych „Polimeieu^ ^HaraWe- * 
ryzuje się w ostatnich latach wy­
soką dynamiką wzrostu, a więc 
chodziło o produkty znajdujące 
znaczny zbyt na rynku zagranicz­
nym. Od 1965 r. centrala ta prawie 
podwoiła swój eksport. Główne jej 
działy branżowe to maszyny budo­
wlane i drogowe; maszyny i obiek­
ty przemysłu chemicznego; maszy­
ny, urządzenia i obieKty przemysłu 
rolno-spożywczego.

Obecnie Polska stawiana jest na 
7 miejscu wśród krajów-ekspor- 
terów maszyn budowlanj-ch i dro­
gowych. Ich udział w globalnym 
eksporcie maszyn i urządzeń sta­
nowi 4 proc. Wzrost eksportu w 
ostatnich trzech latach wyniósł 
przeszło 95 pfocent”- Również w dzie- 
dzinie maszyn i obiektów przemy­
słu chemicznego możemy odnotować 
znaczne osiągnięcia eksportowe, 
eksport ich stanowi obecnie około 
1,8 procent 'globalnego eksportu 
maszyn i urządzeń Polski. Wzrost 
w ostatnich trzech latach wyniósł 
60 procent. Również w maszynach, 
urządzeniach i obiektach przemysłu 
rolno-spożywczego odnotowuje się 
określone osiągnięcia.

Wszystko to jest nie tylko godne 
odnotowania lecz i uznania, tytn 
bardziej, że Polimex w swym port­felu posiada już obecnie zamówie­
nia na ponad 1 mld zł dew. na 
okres po 1969 r. Mimo to można 
użyć klasycznego sformułowania ..o- 
siagnięcia są, ale...". Istotna cechą 
referatu wprowadzającego do dys­
kusji, wygłoszonego przez dyrekto-

O problemach zatrudnienia Opolszczyzny
ZARZĄD Oddziału Wojewódz­

kiego Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego w Opolu zor­

ganizował w kwietniu br. konfe­
rencję na temat: „Aktualne proble­
my zatrudnienia w województwie 
opolskim na tle rozwoju przemysłu”. 
Podstawowym celem konferencji 
było zapoznanie aktywu i działaczy 
gospodarczych z wynikami badań 
w zakresie możliwości pokrycia za­
potrzebowania na siłę roboczą w 
regionie opolskim.

W dyskusji omówiono szereg istotnych problemów demograficz­nych, jakie powstały w wyniku roz­woju przemysłu Opolszczyzny w la­tach 1966 — 1968 i ich znaczenie dla perspektywicznego rozwoju po­szczególnych powiatów. W okresie bieżącej pięciolatki nastąpił dyna- miczny rozwój przemysłu,' przy czym średnioroczny przyrost pro­dukcji wynosił 8,1 proc. Natomiast 
średnioroczny przyrost produkcji środków wytwarzania wynosił 10,5 proc, a środków spożycia 5,9. proc. 
W okresie lat 1966 — 1968 wartość produkcji przemysłu opolskiegb wzrosła o 28 proc. W tym okresie najbardziej dynamicznie rozwijał się przemysł maszynowy, elektrotech­niczny, materiałów budowlanych i

ra naczelnego Polimexu, jak i sa­
mej dyskusji, było właśnie nie pod­
kreślanie sukcesów, nie zadowole­
nie z osiągniętego stanu. lecz 
próba oceny trudności i ich 
wstępnej analizy, oraz pokazania 
złożonych problemów ekonomicz­
nych i uwarunkowań narzucanych 
przez coraz ostrzejszą konkurencję 
rozwijającą się na światowych ryn­
kach.

Dyskusja też odbiegała od sza­
blonu, nie odczytywano sprawoz­
dań, lecz rzeczowo omawiano po­
szczególne sprawy. Zasygnalizowa- 
nQ Przede wszystkie Jją^^n/ępo- 
koją.će zjawisko. Njęjiednokrotnie 
powtarzamy, że ^s^ksgprcie na

Eksport 
a specjalizacja produkcji

MIROSŁAW DYNER

przyszłość mają szanse jedynie no­
woczesne maszyny i urządzenia. 
Trzeba też powiedzieć, że podjęto 
odpowiednie kroki by branże i "jpro- 
dukty unowocześnij i..rzeczywiście 
przy użyciu różnych metod po­
szczególne z nich są unowocześnia^ 
ne. Bywa jednak i tak, że bardziej 
nowoczesny wyfób cjfir^ urządźepid 
— jest bardziej Srogie;’ Na pożór 
wydawałoby się, że jest to logicz­
ne. Z ekonomicznego punktu widze­
nia wcale tak być nie musi, a jeżeli 
tak jest, to świadczy to, że przy 
unowocześniaąju produkcji popeł­
niono błędy ekonomiczno-produk- 
cyjne. .........

Być może, że zjawisko to wynika 
z nieprawidłowego rozliczania kosz­
tów unowocześniania produkcji, czy 
też uruchamiania nowej technologii, 

środków transportu. Powstało duże 
zapotrzebowanie na siłę roboczą. W 
przedsiębiorstwach przemysłu cięż­
kiego i maszynowego zatrudnienie 
w 1968 r w stosunku do 1965 r. 
wzrosło o 14,1 proc, a przemysłu 
chemicznego o 7,3 proc. Średnioro­
czny przyrost zatrudnienia w prze­
myśle wynosił 4,5 tys. osób. Wzrost 
zatrudnienia wystąpił głównie w 
zawodach pozarolniczych, co spowo­
dowało przy wólniejszym rozwoju 
miast wzrost liczby pracowników 
dojeżdżających do pracy. W 1968 r. 
dojeżdżało do pracy ze wsi 45,3 tys, 
pracowników, tj. 33.6 proc, ogółu 
zatrudnionych w przemyśle.

W okresie do 1970 r. przyrost siły 
roboczej będzie wynosił około 20 
tys. osób, przy czym, należy liczyć 
się z poważnymi dysproporcjami 
między zapotrzebowaniem a możli­
wościami zatrudnienia w układzie 
przestrzennym województwa. Nadal 
będzie utrzymywał się w przyroście 
siły roboczej wysoki udział - kobiet, 
który kształtować się będzie w gra­
nicach 40 proc, ogólnego przyrostu.

Wiąże się z tym również pilna 
potrzeba zwiększonego rozwoju 
miast i budownictwa mieszkanio­
wego na terenach, gdzie znajdują 

jak-też z nadmiernego przyspiesza­
nia okresu amortyzacji. Być może 
że unowocześniona produkcja uru­
chamiana jest w zbyt małych se­
riach. Jeden z zabierających głos 
w dyskusji podał fakt, kiedy koszt 
unowocześniania przerzucono całko­
wicie na produkcję danego roku, 
odpowiednio do tego podnosząc cenę 
zbytu. v

Jak się wydaje ż tego rodzaju 
przyczyn rodzi się niepokojące zja­
wisko wzrostu krajowych cen roz- 
liczeniowych na szereg eksporto­
wanych przez Polimex maszyn i 
urządzeń.: fio^dzi % 
dynćzych 
nie licencji i 

modernizacja danej maszyny lub 
urządzenia całkowicie wyklucza ich 
eksport, gdyż nie uzyskują one; zy- 

Jsktf de^izowego^ $
>* W. każdym razie sprawa ta pod­

niesiona pa naradzie jest godna 
najszybszego przebadania, tym bar­
dziej, że dotyte/ ona branż już 

jjóbrzę. uplasowanych 'ną rynkach 
'zagranicznych i przynoszących dość 
znaczne w swej masie uzyski de­
wizowe. Mq^ha też przypuszczać, 
że zjawjsko^to nie* dótyczy-jeaynie 
branż, których wyroby eksportuje 
„Polimex”, lecz obejmuje szerszy 
wachlarz przemysłów.

Szkoda, że w naradzie tej i dys­
kusji obok handlowców i produ­
centów z wymienionych branż nie 
wzięli udziału przedstawiciele biur 

się przedsiębiorstwa przemysłu 
ciężkiego, maszynowego ■ i chemicz­
nego, co będzie miało znaczny 
wpływ, poza aspektami ' socjalnymi 
i społecznymi na stopniowe ograni­
czanie przewozów pracowników z 
odległych powiatów do tych zakła­
dów.

W dyskusji zwrócono również u- 
wagę na niedostateczną koordy­
nację poziomą w zakresie lokali­
zacji nowych przedsiębiorstw, bądź 
rozbudowy istniejących przedsię­
biorstw w niektórych powiatach 
województwa opolskiego. Wpłynęło 
to na pogłębienie deficytu w zakre­
sie podaży siły roboczej, co głównie 
dotkliwie odczuwają przedsiębiorst­
wa przemysłu lekkiego (np. cukro­
wnie w powiecie kozielskim), na co 
duży wpływ mają również niskie 
zarobki pracowników tego przemysłu 
w porównaniu do przedsiębiorstw 
przemysłu ciężkiego i chemicznego. 
W tym zakresie zgłoszono pod adre­
sem władz gospodarczych wojewódz­
twa kilka istotnych wniosków, któ­
re powinny być brane pod uwagę 
przy opracowywaniu planu i kie­
runków rozwoju regionu opolskiego.

EDWARD SOBOLEWSKI 

projektowych i instytutów związa­
nych z tymi branżami, gdyż wiele 
pytań i problemów do nich powinno 
było trafić.

Próbując nieco naświetlić niektóre 
przyczyny wzrostu cen przedstawi­
ciel Zakładów „Zgoda" ze Święto­
chłowic jako jedną z nich wymienił 
rozdrobnienie kooperacji i przez to 
i produkcji, prowadzące do wzrostu 
narzutów różnych kosztów koope­
rantów, w sumie do obniżenia zys­
ku finalnego. Z głosów tnńych wy­
nikało, że jest to.dość powszechna 

dukcyjnych. Reprezentant „3______  
ku” nawiązując do tego apelował 
o lepsze wyprofilowanie produkcji
w zakładach należących do tzw, 
klubu eksporterów, o niedopusz­
czanie do zaśmiecania” i rozdratH 
niania asortymentowego zakładów 
o Już wyprofilowanej firodukcJL 
Sprawy te podniesione podczas dysŁ 
kusji -wskazują chyba na fakt, że 
służby ekonomiczne w poszczegól­
nych zjednoczeniach i zakładach 
pracy za słabo analizują efektyw­
ność wielkości poszczególnych serii 
produkcyjnych i ich' opłacalności, 
dopuszczając do procesu produkcji 
serie nie przynoszące właściwych 
efektów, a może i nawet straty. 
Jest to chyba jedna, z przyczyn 
niepotrzebnego, nieuzasadnionego -
podnoszenia się kosztów produkcji. 

, Znaczne „rozkeopęrowanie" pro­
dukcji prowadzi do innego ujem- 
Uego zjawiska (które również za­
sygnalizował przedstawiciel Zakła­
dów „Zgoda” zę Świętochłowic) — 
do wydłużania’ się terminów przy­
gotowania ofert eksportowych i o- 
kreau produkcji' wyrobu finalnego. 
Dochodzi do paradoksalnego zja­
wiska — o wygraniu wielu prze­
targów _na rynkach zagranicznych, 
o otrzymaniu zamówieńia, a często 
o wysokości Zysku decyduje okres im znacznie* łhtwiej niż ińnytn 

(właśnie ż .tego. względu) wygry- 
upływajacy od zamówienia do fi- *nWzynarodowe,-Po-
nalnęj dostawy zamówionej przez dejmują się' bowiem komplekso- 
zagranicznego klienta maszyny, czy 
też urządzeń. Pracownicy „Poli-
mexu" wymieniali’ szereg przy­
kładów świadczących o tym,' że 
„rozkooperbwańie" prowadzi do 
wzrostu niedotrzymywania termi­
nów dostaw i nieraz do przykrych 
dla naszego eksportu konsekwencji 
Określone pretensje pod tym wzglę­
dem można znosić do przemysłu i 
zakładów dostarczających niektóre 
urządzenia chemiczne.

Podczas' - konferencji ze strony 
handlowców ' eksporterów dało 
się też odczuć, zaniepokojenie ze 
spadku znaczenia zawieranych przez 
CHZ ; wieloletnich umów eksporto­
wych, zawieranych z określonymi 
zakładami pracy. Ta nowa for­
ma współpracy przedsiębiorstw 
handlu .zagranicznego z tymi za­
kładami nie tylko została ' swe­
go czasu pozytywnie oceniona przez 
sam przemysł i władze gos­

podarcze, lecz przyczyniła się do 
wielu sukcesów eksportowych. O- 
bęcnie niektóre z zakładów prze- 
stają traktować te umowy jako zo­
bowiązania do stuprocentowego wy­
konania. W odpowiedzi na ' inter­
wencje, usprawiedliwiając się przy­
czynami obiektywnymi, za często 
wskazują palcem poza siebie.

Problem eksportu jest kluczowym 
zagadnieniem dla całej naszej gos­
podarki. Dalecy jesteśmy od posą­
dzania dyrektorów tego rodzaju za­
kładów produkcyjnych, że nie doce­
niają znaczenia eksportu. Na pewno 
cz^śńs-.prŻiCzyB-:'wypływóła-dcrtych- 
czes« «ynnikóW-.łeżąeych ttićkiedy 
Po^ł Przemyślem.

,Zema- ' Wskazywano ną niektóre aspekty 
-* * tego problemu w „Życiu Gospodar-

czym”- (hr 12 z dnia 23.III.1969 r.) 
przed ostatnim plenum nąszej par­
tii W artykule ,,Inwestycje i prze­
mysł maszynowy”. Problem polega 
chyba jednak na tym, że usprawie­
dliwianie się zbytnio. przyczynami 
obiektywnymi 1 konstatacją faktów 
nie' posuwa sprawy naprzód, ani .też 
nie zwiększa naszego eksportu.

"Obok problemów natury technicz- 
nó-lnwestycyjnej i konkurencyjnej 
występuje też ihny problem .— eko­
nomicznego wyboru i decyzji, np. 
czy w dziedzinie maszyn dó. robót 
drogowych i ziemnych produkować 
kompleksowy ich asortyment, czy 
też ograniczyć się do niektórych 
tylko typów. Na naradzie padały 
argumenty za'jednym i drugim roz­
wiązaniem. ' Wydaje się jednak',. że 
ci prąducenci w świecie; którzy, w 
tej driedzlnie chcą pozostać na 
placu boju dążą raczej dó posiada­
nia dość kompleksowego .zestawu 
maszyn -L urządzeń, pozwalających

wyćh dostaw do określonych ptac 
budowlanych i drogowych. A. w.ja­
tach następnych tego rodzaju komp- 
lekfcowe- zadania szczególnie w kra­
jach socjalistycznych /praede wszy-. 
stkirm w RWPG), będą się nasilać. 
Inni, nie. mogący się podjąć kompj 
leksowych dostaw maszyn dla du­
żych Inwestycji _ budowlanych czy 
też drogowych spadają właściwie 
do roli poddostawców. Taki wnio-' 
sek można wyciągnąć z tego co się 
dzieją, ^..'tęj^.d.żledidńlę" pa rynku 
światowym.?* Jest to. jednak, temat 
osobny, wykraczający. poza omó- 
wiepie dyskusji .na konferencji ’ zor- 
gahizowanej przez ' Polimex., . . „

.Ze ^fróby^p/^ prodii-:.'
centów (przemysłu) podnoszono też 
sprawę licencji. Jedni się dómagali 
ich zakupów, inni (najczęściej han­

dlowcy) wskazywali na opóźnienia 
w wykorzystywaniu już zakupio­
nych, trudności w ich zastosowaniu 
itp. Wydaje się, że racja leży po­
środku. Nie warto kupować licen­
cji. jeżeli określony zakład nie jest 
przygotowany do jej natychmiasto­
wego zastosowania, bo nim to na­
stąpi licencja się zestarzeje. Zakup 
licencji — jak to udowodnili Ja­
pończycy — opłaca się Jeżeli staje 
się ona odskocznią do jej twórcze­
go opanowania, ulepszania i dal­
szych prac ( rozwojowych. Tb zna­
czy, jeżeli spełnią ona rolę półeczki 
-setafetewej.i W przeciwnym przy- 
padku po -'zakupieniu jednej licen­
cji (czy know-how) musi się kupo­
wać następne, istnieją również li- 
cbncje-pułapki, zmuszające do ciąg­
łego kupowania urządzeń zagranicz­
nych i dalszych nowych licencji.

Rozważając przyczyny trudności 
w zdobywaniu niektórych rynków 
zagranicznych wskazywano na na­
dal. Występujące jeszcze niedostatki 
w serwisie technicznym. Zasada, że 
jeżeli się maszynę śprzedaje za gra­
nicę to trzeba jej (zapewnić serwis 
techniczny i dostawę .części zamien­
nych jeszćze w zbyt słabym stopniu 
trafia tak do niektórych naszych 
producentów jak i handlowców. Or­
ganizowanie obsługi technicznej ’ na 
rynku importera w warunkach dzi­
siejszej techniki i konkurencji staje 
się koniecznością.

Rzecz jasna, że zorganizowanie 
serwisu kosztuje, lecz jest on pod­
stawą powodzenia handlowego w 
eksporcie. W związku z kosztami 
zorganizowania serwisu i jego 1 u- 
trzymania narzuca się druga ko­
nieczność — koncentracji w ekspor­
cie na określonych rynkach,’ gdyż 
dopiero przy odpowiednie] ilości 
wyeksportowanych maszyn i urzą­
dzeń utrzymywanie' serwisu, sta je się 
opłacalne. W przeciwnym przypad­
ku wysyłanie inżyniera, czy mon­
tera do pojedynczej maszyny, do 
obcego kraju kosztuje ' często wię­
cej, niż osiągnięty zysk handlo­
wy. A jej postój spowodowany cze­
kaniem na montera, czy część za­
mienną odbiera naszym producen­
tom dobrą markę i to często na 
długi okres czasu.

Relacjonując tylko w części prob­
lemy poruszone na naradzie, która 
odbyła się w początku kwietnia br. 
w „Polimexie" można stwierdzić, że 
należała ona do udanych i ambit­
nych prób realnej analiży istnieją­
cych trudności w skali obrotu za­
granicznego, obsługiwanego przez tę 
centralę i produkcji branż przemy­
słowych, których wyroby ona eks­
portuje. Była też ona próbą spoj­
rzenia wprzód.

Decyzje — co eksportować 1 w 
jakich branżach inwestować' wy­
magają więc dokonania selektyw­
nego wyboru. Można mieć nadzie­
ję, że z tych względów nie była' to" 
jedyna tego rodzaju narada w sa­
mym „Polimexie”. Można też przy­
puszczać, że inne centrale handlu 
zagranicznego skorzystają z tej for­
my działania i omówienia proble- 

, matyki 1 handlu zagranicznego, ,a 
przede wszystkim eksportu — tak 
przeź^specjalistów z dziedziny han­
dlu jak i produkcji
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w OPARCIU o omówione w 
poprzednim artykule*)  
przesłanki układu gałę­
ziowego i układu regio­
nalnego można sformu­
łować następujące, ezeae-
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analitycznych metod oceny pracy, 
dla potrzeb polityki plac, proble­
my tzw. redukcji pracy, czyli spro­
wadzanie pracy złożonej do pracy 
prosSej, zagadnienia obliczania 
współczynnika złożoności pracy dla 
potrzeb różnicowania plac i inne 
związane z tym problemy.

Jeśli mowa o problemach zatru­
dnienia; to odnotować trzeba także 
zamieszczony w numerze 3 „Ekono­
miki” artykuł Władysława Sawic­
kiego „Zasady organizacyjne kształ­
cenia wewnątrzzakładowego". W ar­
tykule omówiono podstawowe nie- 
sźkolne formy kształcenia we­
wnątrzzakładowego (szkolenie indy­
widualne. 'szkolenie w brygadzie ro­
boczej, szkoleniowej lub w wyod­
rębnionych zespołach nauki zawodu, 
różnego rodzaju kursy itp.) oraz 
sprecyzowano postulaty w tym za­
kresie.

Odrębny blok artykułów (bardziej 
rozwinięty w dwóch ostatnich nu­
merach „Ekonomiki" w porównaniu z 
poprzednimi numerami tego, miesię­
cznika) stanowią artykuły o meto­
dach matematycznych wykorzysty­
wanych w planowaniu i zarządza­
niu oraz w dziedzinie rachunku e- 
konomicznego.

Na uwagę zasługuje tutaj zamie­
szczony w nr 4 „Ekonomiki” artykuł 
Władysława Radzikowskiego pt 
„Planowanie rozdziału zadań i środ­
ków zgrupowanych przedsiębiorstw”. 
W oparciu o przykłady z przemy­
słu maszynowego autor artykułu o- 
mawia niektóre problemy z zakre­
su planowania rozdziału zadań 1 
środków w zgrupowaniach przedsię­
biorstw, zmiany w metodach pla­
nowania, ustalenie zapotrzebowania 
na produkty finalne branży, okre­
ślenie możliwości technicznych, su­
rowcowych i kadrowych pokrycia 
zapotrzebowania na produkty final­
ne branży oraz podaje przykładowy 
model matematyczny planu rozdzia­
łu zadań t środków zgrupowania 
przedsiębiorstw przemysłowych. Pra­
ktyczne zastosowanie omówionych 
w artykule metod planowąnia roz­
działu zadań i środków zgrupowa­
nia przedsiębiorstw przemysłowych 
może dać poważne efekty ekonomi­
czne i dlatego też warto poświęcić 
tym metodom więcej uwagi, (nim)

gólowe założenia polityki lokalizacyj­
nej, zmierzające do zmniejsaenla dy­
sproporcji w strukturze przestrzen­
nej przemysłu i racjonalnego wyko­
rzystania czynników wzrostu gotpo- 
darczego,regionów. Są to mianowicie:

— przyspieszenie wzrostu ekono­
micznego obszarów nierozwln.ętych 
gospodarczo — ze szczególnym u- 
względnleniem roli drobnej wytwór­
czości ;

— kształtowanie racjonalnego mo­
delu urbanizacji kraju, ze szczegól­
nym zwróceniem uwagi na rozwój 
regionów metropolitalnych, miast 
średnich i małych, a w ramach tego 
na politykę deglomeracyjną;

— zapewnienie efektywności loka­
lizacji zakładów przemysłowych.

PRZYSPIESZANIE WZROSTU GO­
SPODARCZEGO OBSZARÓW NIE- 

KOZWIMIjTYCH

Jeśli przyjmlemy regionalizację 
kraju opartą na podziale administra­
cyjnym. to pojęcie „obszary nie roz­
winięte" oznaczać będzie zespolv po­
wiatów o znacznie niższej w sto­
sunku do przeciętnej w kraju inten­
sywności rozwoju gospodarczego. W 
oparciu o jednolicie przyjęte kryte­
ria produkcyjne, demograficzne 1 

wyróżnićpoziom infrastruktury
można u nas grupę około 60 powia­
tów gospodarczo nlerozwiniętych, 
które wymagają przyspieszenia ręz- 
woju gospodarczego w czasie reali­
zacji najbliższych planów wielolet­
nich.

Wszystkie zasoby gospodarcze u- 
miejscowione na określonym obsza­
rze można sprowadzić do trzech 
grup czynników: siła robocza, zaso­
by i warunki środowiska geograficz­
nego oraz wartość majątku trwałe-wykorzys'anychgo. Włączenieczynników wzrostu do procesu go­spodarczego wymaga dokonania od­powiednich nakładów, których loka­lizacja musi być starannie rozpa­trzona w wyniku alternatywnych, po­głębionych. badań nad ich efektyw­nością ekonomiczną. •

W planie na lata 1961—1965 ń*we  inwestycje przemysłowe stanowiły tylko około 30 proc nakładów in­westycyjnych przeznaczonych na rozwój przemysłu. Możliwość Zwięk­
szenia skali nowych inwestycji prze­
mysłowych w okresie najbliższych 
kilku planów wieloletnich wydaje 
się być ograniczona, ale wymaga 
bardzo starannego przeanalizowania 
i zbadania z punktu widzenia po­
trzeb aktywizacji obszarów oleroz- 
wlnlętych, realnej jednak tylko przy 
założeniach deglomeracyjnych dla 
obszarów o największych koncen­
tracjach przemysłu.

Problem planowego opanowania 
sił skupiających produkcję przemy­
słową, nazwanych przez klasyka te­
orii lokalizacji A Webera czynni­
kiem aglomeracji, jest zagadnieniem 
kluczowym dla polityki lokalizacyj­
nej. Działanie tendencji do koiXPBij,-- 
tracji produkcji ze wszystkimi kon­
sekwencjami występuje bowiem 
również w warunkach gospodarki 
socjalistycznej..

Wiodącą rolę w procesie aktywi­
zacji gospodarczej należy przypłać 
produkcji przemysłowej. Niesłuszne 
jest jednak przecenianie roli prze­
mysłu. Podstawowy czynnik wzrostu 
stanowią w pierwszym etapie inwe­
stycje przemysłowe drobnej wytwór­
czości, które mają za zadanie przede 
wszystkim wprowadzanie kultury 
technicznej na obszary nieuprzemy- 
słowione.

W ujęciu krótkookresowego ra­
chunku aktywizacja terenów' nieu­
przemysłowionych jest równoznacz­
na i efektywnością ekonomiczną 
Inwestycji przemysłowych w trzech 
przypadkach:

a) występowania cennych, przy­
datnych dla gospodarki narodowej 
surowców, względnie występowania 
szczególnych walorów lokalizacyj­
nych (warunki wodne, zasoby siły 
roboczej, kadry tradycyjne i inne);

b) gdy koszt lokalizacji inwesbeji 
jest równy kosztowi na terenach u- 
przemysło wionych;

c) przy założeniach ograniczenia 
wzrostu aglomeracji przemysłowych, 
które stwarzają szanse aktywizacji 
obszarów nlerozwiniętych gospodar­
czo. ' .

Podejmując próbę podsumowania 
wniosków z dyskusji na temat loka­
lizacji przemysłowej i problemu re­
gionów nierozwmtętych. można do­
konać kilku generalnych uogólnień. 
Problem regionów nlerozwiniętych 
może być rozwiązany w . ramach 
długookresowej polityki gospodar­
czej, która jest tvlko wtedy w peł­
ni skuteczna. gdv kraj rozwiązał 
problem podstawowych przekształ­
ceń gospodarki narodowej i osiągnął 
etap trwałego wzrostu gospodarcze­
go. W przeważającej większości 
przypadków industrializacja jest 
najważniejszym zagadnieniem w 
programie ekonomicznych i społecz­
nych przekształceń regionu nieroz- 
winiętego. Inwestycje przemysłowe 
nie powinny być rozproszone lecz 
skoncentrowane w starannie dobra­
nych biegunach wzrostu na obszarze 
regionu nierozwiniętego. W progra- 
mie uprzemysłowienia regionu nie­
rozwiniętego specjalną funkcję speł­
niają wielkie zakłady przemysłowe 
lub wielozakładowe przedsiębiofst-

kształtowanie racjonalne­
go MODELU URBANIZACJI 

KRAJU

Procesy racjonalnego kształtowa­
nia urbanizacji kraju wiążą się ści­
śle i są warunkowane przebiegiem 
procesów uprzemysłowienia. Do pod­
stawowych założeń polityki lokaliza­
cyjnej należy oddziaływanie na roz­
mieszczenie produkcji przemysłowej
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w kierunkach pożądanych dla reali­
zacji założonego w planie perspek­

modelu urbanizacjitywicznym 
kraju.

Perspektywlczijy model urbanizacji 
kraju powinien spełniać wymogi ra- 
równo z punktu widzenia efektyw­
ności ekonomicznej jak również z 
punktu widzenia pewnych wzocców 
społecznych.

Podstawowym warunkiem dal­
szych przemian struktury przestrzen­
nej jest — konsekwentne, racjonal­
ne. wzajemne sprzężenie procesów 
uprzemysłowienia z procesami urba­
nizacji kraju.

Tempo wzrostu zatrudnienia w 
przemyśle w stosunku do tempa 
wzrostu ludności miejskiej — było 
dwukrotnie szybsze w latach 1946— 
1965. Mlastotwórcza rola przemysłu 
w perspektywie do 1985 r. będzie 
miała tendencje malejące I w więk­
szym stnpniu niż dotychczas w 
kształtowaniu wzrostu miast będą 
odgrywały usługi. Wniosek stąd, że 
rolę przemysłu należy wykorzystać 
w sposób jak najbardziej przerny- 

LOKALIZACJA
PRZEMYSŁU

ślany dla kształtowania optymalne­
go w naszych warunkach modelu ur­
banizacji kraju.

Należy postawić w planie perspek­
tywicznym generalną tezę, że model 
urbanizacji kraju będzie kształtowa­
ny przez potencjał przemysłowy ist­
niejących aglomeracji przemysłowo- 
miejskich oraz poprzez nowe zakła­
dy przemysłowe o dużej swobodzie 
wyboru lokalizacji. Należy zwłasz­
cza podkreślić, że inwestycje swo­
bodne lokalizacyjnie, możliwe do al-
lokacji międzyregionalnej powinny dżin gospodarki unikalnej, wymaga- 

jącej wysokp ^aliflkow^

nia procpspw urbanizacji,kraju.
Polityka rozmieszczenia przemy­

słu i bodźce ekonomiczne wymagają 
zróżnicowania w zależności od funk­
cji, struktury wielkościowej i pozio­
mu urbanizacji regionalnej.

Polityka rozmieszczenia przemysłu 
wymaga zróżnicowania, zwłaszcza 
w odniesieniu do: obszarów metro­
politalnych; miast średniej wielkoś­
ci; małych miast'. .

Obecnie w Polsce można wyróżnić 
17 tzw. obszarów metropolitalnych'). 
Jako obszary metropolitalne uznano 
miasta-ośrodki centralne, liczące 
więcej niż 100 tys mieszkańców .-raz 
otaczające je gromady, w których 
udział ludności utrzymującej s>ę ze 
źródeł pozarolniczych przekracza 65 
nroc. ogółu ludności, jak również 
miasta i osiedla pitylegające do 
miasta centralnego lub graniczące z 
gromadami wchodzącymi w skład 
obszarów metropolitalnych.

Obszary metropolitalne koncentro­
wały na swoim terenie w 1967 r. 
10.5 min ludności, w tym 9,5 min 
ludności miejskiej. Ludność miejska 
regionów metropolitalnych stanowi­
ła ok. 60,0 proc, ludności mieisaiej 
kraju. W obrębie obszarów metropb- 
litalnych mieszka 1.3 min mieszkań­
ców. zaliczanych formalnie do lud­
ności gromad.

Regiony metropolitalne skupiają 
na swoim obszarze wielki potencjał 
przemysłowy, duży majątek trwały 
produkcyjny, infrastrukturalny l nie­
produkcyjny. Istniejące zainwesto­
wanie decyduje o dalszym rozwoju 
tych terenów oraz o ich dużej roli 
w strukturze przestrzennej kraju w 
okresie perspektywicznym. Procesy 

aglomeracjidynamicznego wzrostu 
przemysłowo-miejskich, 
regiony metropolitalne 
procesom dynamicznego jakimi są 

towarzyszą 
wzrostu go-

spodarki narodowej.
Wzrost ekonomiczny regionów me­

tropolitalnych Jest Jednocześnie czyn­
nikiem ograniczającym w pewnym 
sensie możliwości aktywizacji regio­
nów nierozWińiętych gospodarczo.

Przyjmując jako podstawowe za­
łożenie wyjściowe: — efektywność 
ekonomiczną procesów inwestowania 
oraz czynniki ogólnospołeczne — 
przyszłościowy, perspektywiczny Kie­
runek polityki rozmieszczenia prze­
mysłu powinien polegać na progra­
mowaniu selektywnego wzrostu re­
gionów metropolitalnych. Oznacza 
to wzrost ekonomiczny oparty o 
maksymalne wykorzystanie istnieją­
cego majątku trwałego i kwalifiko­
wanej kadry pracowników, przy jed­
noczesnej realizacji polityki deglo- 
meracyjnej polegającej na ograni­
czaniu w planach krótkookresowych, 
produkcji prostej, pracpchlonnej, 
mążliwej do uruchomienia na tere­
nach o niskim poziomie uprzemysło­
wienia.

Przewaga w dotychczasowym roz­
woju istniejących aglomeracji pi ze- 
mysłowych przesłanek gałęziowych 
wzrostu gospodarki spowodowała 
przy zsumowaniu rozwoju występu­
jących tu zakładów dysproporcje 1 
ograniczenia wzrostu w postaci o- 
strego deficytu siły roboczej, co wy­
magało zastosowania szczególnej po­
lityki deglomeracyjnej dla rozwią­
zania zaistniałych trudności.

Wystąpienie barier wzrostu w Ist­
niejących aglomeracjach przemy iło­
wych powoduje konieczność prze­
kształcania procesów wzrostu ekono­
micznego Ilościowego w jakościowy 
na Obszarze tych okręgów.

Problemy te że szczególną ostroś­
cią zarysowały się w Warszawie, 
Lpdżt, Poznaniu, Krakowie, Wrocła­
wiu, Trójmieście oraz w okręgach 
przemysłowych województwa kato­
wickiego.

Przyjęcie zasady ograniczania 
wzrostu zatrudnienia do możliwości 
pokrycia tego wzrostu poprzez włas­
ny przyrost zasobów siły roboczej 
oraz racjonalnie założoną wielkość 
ludności imigrującej oznacza w p ak- 
tyce daleko idące konsekwencje eko­
nomiczne dla tych obszarów.

Największe konsekwencje I prze­
obrażenia strukturalne zarysowują 
się dla m. Warszawy gdzie zsumo­
wany przyrost zatrudnienia do 1970 
r. w oparciu o zadania przedsię­
biorstw czterokrotnie przewyższał 
przyrost własnych zasobów siły ro­
boczej stolicy.

WINCENTY KAWALEC

Folłtyka lokalizacyjna selektywne­
go wzrostu w odniesieniu do po­
wyższych obszarów polega na reali­
zacji następujących kierunkowych 
zasad:
• skoncentrowaniu nakładów 1n- 

westycyjnych-na modernizację I me­
chanizację procesów produkcyjnych, 
pozwalających na maksymalne wy­
korzystanie zasobów pracy żywej;
• uznaniu priorytetu rozwoju 

przemysłu, szczególnie ważnego dla 
potrzeb gospodarki narodowej i dzte-

cowników;
• realizacji- zadań? produkcyjnych;? 

zakładów przemysłowych ,o charak­
terze rozwojowym poprzez organizo­
wanie filii tych zakładów w mia­
stach małych i średnich województw 
otaczających;
* ograniczeniu rozwoju i deglp- 

meracji czynnej zakładów, nie zwią­
zanych z aglomeracjami przemysło­
wymi, o prostej produkcji, możliwej 
do odtworzenia na terenach nadwyż­
kowych w silę roboczą.

Kluczowym zagadnieniem dja roz­
woju największych aglomeracji 
przemysłowo-miejskich jest ustale­
nie optymalnego wzrostu gospodar­
ki tych obszarów, biorąc pod uwagę 
ograniczenia progowe ich wzrostu, 
problemy wzrostu obszarów nieroz- 
winlętych I zadania produkcyme 
przemysłu wynikające z potrzeb go­
spodarki narodowej.

W stosunku do poszczególnych wy­
mienionych obszarów aglomeracji 
przemysłowo-miejskich założenia po­
lityki lokalizacyjnej muszą być bar­
dzo zróżnicowane i powinny ustalać 
zasady rozwoju poszczególnych ro­
dzajów działalności, zapewniające w 
sumie optymalny selektywny wzrost 
aglomeracji w granicach ograniczeń 
progowych.

Szczególnie trzeba podkreślić, że 
większe zakłady, mające uzasadnie­
nie do rozwoju w miastach najw'ęk- 
szych, powinny tworzyć wlasae filie 
na terenach wymagających aktywi­
zacji. Przykład warszawskich zakła­
dów, które w latach 1961—1965 u- 
tworzyły około 25 filii, świadczy o 
tym. że te możliwości Istniejące w 
Warszawie są nie wykorzystane w 
dostatecznej mierze w innych ośrod­
kach (Katowice. Kraków. Łódź, Pcz- 
nań. Trójmiasto).

Realizacja założenia ograniczenia 
wzrostu produkcji prostej, praco­
chłonnej, na terenach 
przemysłowo-miejskich 
tegralnie z koncepcją 
regionach o niskim 

aglomeracji 
wiąże się in- 
tworzema w 
poziomie u-

przemysłowienia ośrodków rozwojo­
wych średniej wielkości, w któ’vch 
byłyby lokalizowane inwestycje in­
frastruktury społeczno-gospodarczej, 
stwarzające w sumie korzyści ag'o- 
meracyjpe dla lokowania produkcji 
przemysłowej,

W rozwoju modelu urbanizacji w 
naszych warunkach do tej pory do­
minujące Znaczenie odgrywają funk­
cje administracyjne.

Wykształcone ośrodki miejskie, o 
zróżnicowanych funkcjach rozwojo­
wych i znacznym rozwoju przemy­
słu stanowią miasta wojewódzkie 
Również miasta stanowiące siedzi­
by władz powiatowych stanowią wy­
raźne ogniwo w sieci osadniczej i 
skupiają odpowiedniego rodzaju in­
stytucje i określonego rzędu ustugi, 
ale generalnie biorąc mają one do­
tychczas niedostatecznie rozwinięte 
funkcje przemysłowe. Korzyści wy­
nikające z naturalnej tendencji do 
koncentracji—skłaniają do tworzenia 
większych ośrodków przemysłowych, 
w których można uzyskać korzyści 
ekonomiczne, wynikające z budowy 
kilku zakładów przemysłowych o po­
wiązaniach technologicznych, bądź 
wspólnych Inwestycjach towarzyszą­
cych.

Istnleje problem dużej wagi — ak­
tualnie do rozstrzygnięcia — Ile tych 
ośrodków przemysłowych w skali 
planu perspektywicznego można zbu­
dować I jaka ma być Ich rola w mo­
delu urbanizacji kraju? Ośrodki te 
powinny jednocześnie spełniać od­
powiednią rolę w perspektywicznym 
modelu sieci osadniczej kraju — sta­
nowiąc ośrodki, skupiające usługi o 
funkcjach ponadpowfatowych. Wy­
da je się, te ośrodek taki powinien 
być związany • z zapleczem ok. ? —4 
powiatów (mikroregion) — co da je 
nam ok 90 ośrodków tego rzędu w 
kraju. Przynajmniej połowa tych o- 
środków miejskich średniej wielkoś­
ci posiada Już obecnie dosyć znacz­
nie wykształcony przemysł — «ló- 
ry będzie wzrastał poprzez rozbudo­
wę I rekonstrukcję Istniejących za­
kładów oraz budowę nowych zakła­
dów powiązanych procesami produk­
cyjnymi. (Należeć tu będą takie o- 
środkf Jak np. Tarnów. Ostrowiec 
Świętokrzyski. Częstochowa, Płock, 
Puławy I Inne). Natomiast pozostała 
połowa tj. ok. 50 tych ośrodków łta-

nowić powinna — ogniska wzrostu 
•przemysłu — na terenach niedosta­

tecznie uprzemysłowionych, zwłasz­
cza na terenie województw central­
nych, południowo-wschodnich i pół­
nocnych.

Zakłady największe, o dużej swo-
bodzie rozmieszczenia powinny
być lokalizowane w miastach śred­
niej wielkości wytypowanych jako 
„ogniska wzrostu przemysłu” aa te­
renach nieuprzemysłowionych. Kon­
cepcja kształtowania ognisk wzrostu 
przemysłu związana jest z zasadą 
aktywizacji iotoszarów- słabo uprze-.
mysłowionych; 'rniirzede wszystkim 
południowo-wschodnich, centralnych 
i północnych.

Do ośrodków, które powinny =tać 
się w planie perspektywicznym — 
ośrodkami koncentracji przemislu 
w programie aktywizacji gospodar­
czej przykładowo należeć powinny 
słabo uprzemysłowione ośrodki, iak
np. Jędrzejów. 
Biała Podlaska, 
innych.

Kształtowanie

Jarosław.
Łomża, Ełk

Zamość, 
i szereg

_____ _____ _ ognisk
przemysłu ną terenach słabo up^ze-

wzrostu

mysłowionych powinno byrć realizo­
wane poprzez duże zakłady przemy­
słowe tego typu jak — np Faorvka 
Opon w Olsztynie, Zakłady Azotowe 
w Puławach czy we Włocławku.

EKONOMIKA 
I ORGANIZACJA
PRACY”
DWA ostatnie numery „Ekono­

miki i Organizacji Pracy” (3 i 
4), podobnie jak numery po­

przednie tego miesięcznika, również 
koncentrują uwagę przede wszyst­
kim na sprąwach zatrudnienia.

Co zrobić, aby zapobiec ujemnym 
skutkom ryzyka przy podejmowa­
niu decyzji gospodarczych — taka 
była myśl przewodnia artykułu Hen­
ryka Popławskiego w nr 3 „Ekono­
miki” zatytułowanego „Problem ry­
zyka przy podejmowaniu decyzji go­
spodarczych". Autor artykułu roz­
patruje problemy zgodności podej- 
mowania decyzji ze strukturą pro­
cesu zarządzania, zagadnienia po­
stawy mora Ino-ideowej osób podej­
mujących decyzje gospodarcze, o- 
mawia sposoby doboru kadr kiero­
wniczych oraz potrzebę podnoszenia 
umiejętności w zakresie teorii i pra­
ktyki podejmowania decyzji.

Tematyka fachowości pracowni­
ków, tym razem przede wszystkim 
w odniesieniu do pracowników fi­
zycznych, stała się przedmiotem ar­
tykułu Mirosława Nowickiego. Ar­
tykuł nosi tytuł „Charakter pracy 
a rozwój kwalifikacji zawodowych 
robotników". Przedmiotem artykułu 
jest analiza zależności między cha­
rakterem pracy robotników a zmia­
ną poziomu ich kwalifikacji zawo­
dowych. Praca zróżnicowana, mało 
powtarzalna (np. praca w. wydzia­
łach narzędziowych, remontowych, 
prototypowych) prowadzi do wzro­
stu kwalifikacji zawodowych,' pra-
ca wydziałach o masowym i
wielkoseryjnym charakterze produk­
cji mimo wzrostu poszczególnych 
składników kwalifikacji (zwłaszcza 
wprawy w wykonywaniu operacji 
wytwórczych), na ogól prowadzi do

Koncepcja tworzenia ośrodków 
koncentracji' przemysłu powinna o- 
pierać się o wybór ośrodków miej­
skich, posiadających dogodne wa­
runki dla lokalizacji zakładów prze­
mysłowych.

'W realizacji tej koncepcji należy 
jednak zwrócić uwagę na fakt, że 
spośród nowych zakładów przemy­
słowych ok. 1/4 stanowią zakłady 
małe i o średniej wielkości, me 
przekraczające 500 zatrudnionych, 
pracujące na potrzeby regionów. Za­
kłady te mogą stać się czynnikiem 
miastotwórczym dla miast stanowią­
cych siedziby powiatów. Aktywiza­
cja miast powiatowych poprzez za­
kłady przemysłowe tej klasy powin­
na być realizowana przede wszyst­
kim na terenie województw połud­
niowo-wschodnich, o dużych przy­
rostach I przewidywanych nadwyż­
kach strukturalnych siły roboczej w 
okresie najbliższego planu perspek­
tywicznego.

Istotnym zagadnieniem w cało- 
ksztalcie złożonej problematyki 
wzrostu urbanizacji kraju jest opra­
cowanie modelu rozwoju małych 
miast, przy czym mogą być zastoso­
wane różne rozwiązania w zależnoś­
ci od specyficznych warunków, za­
sobów i możliwości rozwojowych 
poszczególnych regionów.

Jako kryterium wyodrębnionych 
miast proponuje się przyjąć kryte­
ria demograficzne (liczbę ludności), 
funkcjonalne — z przewagą miejsca 
pracy w zawodach pozarolniczych, 
urbanistyczne (zwartość zabudowy) 
— za małe miasta w warunkach pol­
skich można przyjąć miasta liczące 
poniżej 10 tys. mieszkańców.

Z punktu widzenia struktury funk- 
' cjonalnej można wydzielić wśród 

małych miast: miasta o wyspecjali­
zowanej funkcji miastotwórczej: 
przemysłowej, komunikacyjnej, re­
kreacyjnej; miasta, stanowiące o- 
środkl lokalne obsługujące zaplecze 
rolne; miasta typu satelitarnego, roz­
wijające się na zapleczu dużych 
miast, w regionach zurbanizowanych.

Można przyjąć, że miasta stano­
wiące ośrodki lokalne obsługujące 
zaplecze rolne stanowią ok. 50 proc, 
ogólnej liczby małych miast, pozo­
stałe 50 proc, stanowią ośrodki wy­
specjalizowane I miasta typu sate­
litarnego.

Z analizy rozwoju małych miast 
wynika, *e  miasta o wyspecjalizowa­
nej funkcji i miasta typu satelitar­
nego wykazują znaczny rozwój.

Natomiast wyraźne zahamouanle 
rozwoju można zaobserwować w 
grupie miast małych, stanowiących 
zaplecze usługowe dla regionów rol­
niczych.

Słabsza dynamika wzrostu małych 
miast, aniżeli miast dużych, w na­
szych warunkach jest spowodowana 
— generalnie biorąc innymi warun­
kami rozwoju w gospodarce socjali­
stycznej aniżeli w okresach po­
przednich. ।

W świetle powyżej zarysowanych 
tendencji — pilnego rozwiązania w 
ramach zmian zarządzania i plaoo- 
wania gospodarki narodowej wyma­
ga sprową^ślliilejśzejro' B*akceó4o« łk- 
nia w zifófćńiaćh' btilitykr^ 
cyjnej ■ęifbWłóttitF' wy kształcenia mo- 
delu małych miast i ustalenia hoda- 
ców ekonomicznych oraz warunków 
i zasad przyspieszających Ich roz­
wój.

■Sprawa jest już zapoczątkowana 
decyzjami o utworzeniu funduszu 
miejskiego oraz fjjnduszu aktywi­
zacji małych miastżktóre będą miały 
istotne znaczenie dla ich aktywizacji 
gospodarczej. *'

Należy przyjąć zasadę, że rozwój 
drobnej wytwórczości w Polsce jest 
Integralnie związany ze wzrostem 
małych miast, m. in. z przyczyn. o 
których była mowa na wstępie.

Podstawowy czynnik wzrostu miast 
małych stanowi zarówno państwowy 
przemysł terenowy, jak również /a-

zmniejszenia zasobu kwalifikacji. 
Omawiane zależności przedstawiono 
w formie zmatematyzowanej. Arty­
kuł ma charakter metodologiczny, 
lecz wynikają z niego określone 
wnioski praktyczne..

Szereg artykułów z dwóch ostat­
nich numerów „Ekonomiki” poświę­
cony jest tematyce wynagradzania 
za pracę. Zdżislaw Bombera (w 4 
numerze „Ekonomiki") omawia pro­
blemy premiowania pracowników 
umysłowych za jakość produkcji. 
Autor artykułu krytycznie ocenia 
dotychczasowy system premiowania 
pracowników umysłowych przedsię­
biorstw i zjednoczeń za jakość pro­
dukcji a następnie omawia reformę 
systemu premiowego, przeprowadzo­
ną w 1967 roku. Nowy, zmieniony 
system premiowania pracowników 
umysłowych za jakość produkcji, 
zdaniem tego autora, w widoczny 
sposób preferuje zadania z zakresu 
jakości produkcji. Na tym tle autor 
omawia nowe zasady premiowania 
pracowników umysłowych przedsię­
biorstw i zjednoczeń za jakość pro­
dukcji. Autor wskazuje na pewne 
wady tego systemu, ale równocześ-. 
nie uważa, że z należytą realizacją 
tego systemu należy wiązać nadzieje 
w kierunku większego zaintereso­
wania przemysłu poprawą jakości 
produkcji.

Sprawą złożoności pracy I nagra­
dzania zajmuje się także w czwar­
tym numerze „Ekonomiki” Anna 
Krajewska. W artykule tej ąutorki 
omówione zostały — w oparciu o 
literaturę fachową — podstawowe 
metodologiczne problemy związane 
z różnicowaniem płac w zależności 
od poziomu wykształcenia. Między 
innymi rozpatrywane są zagadnienia

kłady spółdzielczości, których pro­
dukcja oparta jest na wykorzystaniu 
surowców miejscowych, lokalnych 
tradycji oraz zakładów pracujących 
bezpośrednio na zaspokojenie po­
trzeb rynkowych. Lokalizacja zakła­
dów drobnej wytwórczości w mia­
stach małych jest założeniem reali­
stycznym, ponieważ te zakłady po­
siadają najmniejsze ograniczenia lo­
kalizacyjne i mogą znaleźć odpo­
wiednie warunki realizacyjne w o- 
parciu o zaplecze małych miast.

ZAŁOŻENIA EFEKTYWNOŚCI E- 
KONOMICZNE.I LOKALIZACJI

PRZEMYSŁU

Założenia polityk! lokalizacyjnej 
powinny być realizowane w ramach 
zapewnienia optym:il:zacjl rozmiesz­
czenia gałęzi i optymalnego z punk­tu widzenia efektywności ekono­
micznej wyboru lokalizacji pojedyn­
czych zakładów przemysłowych

Na tempo realizacji celów polity­
ki regionalnej, związanej z przy­
spieszaniem uprzemysłowienia ob­
szarów o najniższym poziomie roz­
woju istotnv wpływ ma struktura 
gałęziowa przemysłu, związana z re­
alizacją celów ogólnogospodarczych. 
W ramach gałęzi przemysłu problem 
efektywności ekonomicznej w skali 
makro — występuje przy ustalaniu 
proporcji nakładów przeznaczonych 
na rozbudowę Istniejących, zlokali- 
towanych zakładów przemysłowych 
a nakładami przeznaczonymi na bu­
dowę nowych zakładów.

Wykorzystanie materiałów spisu 
przemysłowego z roku 1966 dla wy­
jaśnienia efektywności rozmieszcze­
nia gałęzi przemysłu na tle oceny 
skali potencjału nowego będzie m'a- 
ło Istotny wpływ dla programowania 
optymalnego rozmieszczenia gałęzi 
przemysłowych w okresie najbliższe­
go planu perspektywicznego.

W dotychczasowych metodach pla­
nowania struktury przestrzennej 
przemysłu przeważały metody wvbo- 
ru lokalizacji pojedvncz.vch zakła­
dów przemysłowych, opartych o ra­
chunek efektywności ekonomicznej 
lokalizacji. W rachunku efektywnoś­
ci ekonomicznej lokalizacji wyróżnia 
się koszty eksploatacyjne (wynikają­
ce z relacji: rynki surowcowe — 
rynki zbvtu) oraz kosztv realizacyj­
ne, związane z warunkami lokali­
zacji szczegółowej I ogólnym pozio- 

■ mem zainwestowania miasta. Meto­
da rachunką kosztów odgrvwa zwła­
szcza Istotną rolę przy wyborze lo­
kalizacji dużych Inwestycji przemy­
słowych. Racjonalizacja wyboru lo­
kalizacji inwestycji przemysłowych 
spośród wielu wariantów polega na 
minimalizacji kosztów powstających 
przv lokalizacji.

W każdy przypadku kompleksowy 
rachunek kosztów lokalizacji m"si 
uwzględniać porównanie kosztów w 
ujęciu krótko-średnio i długookre­
sowym: w kilku wariantach lokali­
zacji. w tym przvnaimniej oołowa 
wariantów na terenach I w miastach 
nlerozwiniętych gospodarczo, stano­
wiących propozycje z punktu widze­
nia korzyści regionów.

JeśJi rachunek wvksftuje nl-wlel- 
kleróżnipe tub. równorzędność z 
punktu widzenia polityki lokaliza­
cyjnej występuje priorvtet wvnoru 
lokalizacji na terenach nierozwinię- 
tych gospodarczo.

Rachunek kosztów lokalizacyjnych 
układa się odmiennie w ujęciu któt- 
kookresowvm I długookresowym Tm 
dłuższy okres przyjmujemy za pod­
stawę obliczeń, tvm rachuek »(rk- 
tvwnoscl będzie korzystniejszy dla 
obszarów nlerozwiniętych — zwłasz­
cza gdy włączvmv orzyszłe nieko­
rzyści aglomeracji. Dlatego należy 
rozszerzyć stosowany dotychczas ra­
chunek efektywności lokalizacji o 
ujęcie długookresowe.



W
YBÓR produkcji okreś­
lonych wyrobów, które 
należałoby preferować, 
jest tak samo złożonym 
problemem, jak wybór 
preferowanych branż.

Co więcej, wydaje się, że niesłusz­
ne są poglądy głoszące, że skoro 
damą branżę zdecydowano w przy­
szłości rozwijać z korzyścią dla go­
spodarki narodowej, to oznacza to 
automatycznie celowość i efektyw­
ność rozwoju szerokiego asortymen­
tu w tej branży, jeżeli tylko asor­
tyment ten spełnia pewne minimal­
ne warunki graniczne (np. nowo­
czesność).

Wydaje się, że właśnie te branże, 
co do których zapadły (lub zapad- 
ną) decyzje o przyśpieszeniu tempa 
rozwoju, muszą szczególnie dokład­
nie przeanalizować swoją wewnę­
trzną strukturę asortymentową i 
przeprowadzić odpowiednią selek­
cję. Dotyczy to szczególnie branż 
przemysłu przetwórczego, a m. in. 
niektórych branż przemysłu chemi­
cznego.

Przykładem branży, w której do­
konanie odpowiedniej selekcji jest 
jak najbardziej niezbędne, jest 
przemysł barwnikarski. Przyjrzyj­
my się zatem bliżej branży barwni- 
karskiej w Polsce i jej perspekty­
wom rozwojowym. Pamiętamy bo­
wiem, że barwniki, obok farmaceu­
tyków, stanowią i nadal w dużym 
stopniu stanowić mają wizytówkę 
eksportową polskiego przemysłu 
chemicznego, i że należą one do 
jednej z najstarszych gałęzi tego 
przemysłu.

*
Przemysł barwnikarski zgrupowa­

ny jest w czterech zakładach, z 
których tylko w Zakładach Chemi­
cznych w Bydgoszczy produkcja 
barwników jest produkcją nową, 
uruchomioną właściwie po 1960 r. 
Pozostałe zakłady produkcyjne to 
jeszcze przedwojenni wytwórcy 
barwników, w których wzrost iloś­
ciowy i asortymentowy produkcji 
uzyskiwany byl zarówno w drodze 
nowych, inwestycji, jak i przede 
wszystkim modernizacji istniejącej 
produkcji. Ale fakt, że rozwijaliśmy 
produkcję w już istniejących zakła. 
dach, na podstawie istniejącej tech­
nologii, urządzeń i (co nie jest bez 
znaczenia) przyzwyczajeń niewątpli­
wie zaciążył nad stopniem nowo­
czesności przemysłu barwnikarskie­
go-

Produkcja barwników stanowi 
jedną z najbardziej rozbudowanych 
asortymentowo branż przemysłu 
chemicznego. Ilość znanych i sto­
sowanych marek barwników liczy 
się w tysiące. Samych tylko podsta­
wowych grup asortymentowych jest

Przedsiębiorstwo Obrotu Maszynami 1 Urządzeniami 
Biurowymi „Maszyny Biurowe”

WARSZAWA, ul. Swierczewakiego SI tel. 20-51-3*
KRAKÓW — NOWA HUTA, ul. Osiedle Zielone Zł Ul. 4N-H
ŁODZ, ul. Więckowskiego 12 tel. 586-93
KATOWICE, ul. Plebiscytowa 21 tel. 51-72-34
WROCŁAW, ul. Antoniego 2/4 tel. 341-31
POZNAM, ul. Konfederscka b.l tel. 67-81-23
SZCZECIN, ul. Wojska Polskiego 33 UL 3*8-43
GDYNIA, ul. Władysława IV 7/18 Ul. 21-21-71

sprzedaj* urządzania organizacyjne 
usprawniające pracą biurową

OBECNIE SĄ DO NABYCIA MIĘDZY INNYMI
* Kartoteki wiszące „Pendox” — stanowią 

podstawowe wyposażenie ‘ dobrze zorganizo­
wanych biur. Składają się z pojemnika, te­
czek i sygnalizacji znacznikowej. Pojemniki 
mogą być stosowane jako kartoteki wolno­
stojące, wzgl. wstawiane w szufladach 
biurka.

od 380 zł kompU 
do 469 zł kompL

• Teczki do kartotek wiszących t. „Pendox” 
mogą być stosowane do pojemników dwu- 
szufladowych i ęztero-szufladowych (nor­
malne, skoroszytowe, harmonijkowe 3 i 5
kieszeniowe) od 8,70 do 10,70 źl szt

* Znaczniki do wył. wym. kartotek od 7,00 do 20,00 zł torebka
* Kartoteki płaskie książkowe — podręczne 

urządzenie dla kierowników jednostek orga­
nizacyjnych 350,00
Karty selekcyjne obrzeżnle perforowane 0,90
Wybieraki do kart selekcyjnych 4,00
Wycinaki do kart selekcyjnych 275,00
Szafy do przechowywania klisz do adresatek 5.190,00
Klisze aluminiowe do adresatek od 0,60 do 1,10
Taśmy do adresatek — szer. 110 mm dl. 3,5 m 57,00 
Zbieracze —- urządzenie do pólautomatycz-
nego składania materiałów powielonych. 
Qzas złożenia 12 kart w ciągu 1 sek. Znaj­
duje szczególne zastosowanie w powielar­
niach 3800)00 21 szt

* Tablice magnetyczne — służą do planowa­
nia koordynacji i kontroli wykonywania 
zadań 830,00 zł sat.<

* Kształtki magnetyczne — do wyż. wym. 
tablic od 2,60 do 6,40 A szt.

* Skorowidze osiowe — f. A4-24 skrzydłowe 
podręczne urządzenie ewidencyj.no-informa- 
cyjne — można je ustawić na każdym 
biurku

* Znaczniki do skorowidzów 
210X150 mm 
210X230 mm 
210X300 mm

0 Tenoluxy — teczki plastikowe — z uchwyt 
tam i przytrzymującymi

* Regały na taśmy magnetyczne — przezna­
czone do magazynowania pudełek z taśma­
mi magnetycznymi w Ośrodkach EMC ora* 
koszyki (12 sztuk do 1 regału & 125 zt 
za 1 szt.)

* Pojemniki do przenoszenia (transportu) taśm 
magnetycznych

• Stojaki — służące do podręcznego przecho­
wywania pudełek z taśmami magnetycznymi

* Pokrowce do maszyn 32-44, 45-61, .62-75, 
67-80 Od
Taśma barwiąca do kas „Secura” 

40X407 
53X407 
76X407 
33X2500

• Wywoływacz kserograficzny 
pomarańczowy 
niebieski 
czarny

• Filce do powielaczy 
Maxima 
Ormig A3 
Ormig A4

• Gumy offsetowe A 3
* Gumy offsetowe A 4
* Pokrowce do skrzynek kartotekowych

BARWNIKI 
NIE ZAWSZE 

RÓŻOWE
(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

LUDWIK MAJTER

ponad 30 1 co pewien cza* w labo­
ratoriach badawczych powstaje no­
wa grupa barwników.

Jest rzeczą oczywistą, że żaden 
kraj, łącznie z największymi poten. 
tatami w tej dziedzinie (USA, NRF, 
Szwajcaria), nie produkuje wszyst­
kich barwników. Wszyscy produ­
cenci zmuszeni są do 'wyboru po­
szczególnych marek lub nawet grup 
barwników, których produkcję roz­
wijają u siebie, zakładając zakup za 
granicą tych, których sami nie pro­
dukują.

I tak np. Stany Zjednoczona przy pro­
dukcji rzędu 84 tya. ton (w 19*4 r.) 
eksportowały około 7,7 tya. ton, a im­
portowały około 3,4 tya. ton. Niemiecka 
Republika Federalna przy produkcji 7* 
tya. t ekiportowala 44,7 tya. ton, a im­
portowała 7,1 tya. ton. Szwajcaria przy 
produkcji 30 tya. ton eksportowała 27 
tys. ton, a Importowała ł,4 tya. ton. 
Z krajów aocjallstycznych ZSRR w 
19*4 r. produkował (ł tya. ton, ekapor- 
towal 3 tya. ton, a importował 3,1 tya. 
ton. CSRS przy produkcji 6,8 tya. ton 
ekiportowala 1,7 tys. ton a importowa­
ła 7,3 tys. ton. Polska w 198* r. przy 
produkcji 17,5 tya. ton eksportowała 5,8 
tys. ton, a Importowała 1,8 tya. ton.

■leżeli do teso dodamy, te produkcja 
barwników .w Police oilągnęla w IMS r,' 
poziom 470 Q na 1 mieszkańca (USA — 
600 Q; Francja 380 Q, Włochy *20 Q) 
1 że udział eksportu barwników w Pol­
sce wyniósł w 1965 r. 34 procent (USA 
— 9 proc., Francja — 43 proc., Włochy 
— 25 proc.) to można by wysnuć wnio­
sek, że polski przemysł barwnikarski 
zajmuje średnie (w 1985 r. — 5-te) miej­
sce wśród światowych producentów I 
eksporterów barwników.

Wśród krajów RWPG Polaka, znajdu- 
jąca się pod względem wielkości pro­
dukcji barwników na 2 miejscu (za 
ZSRR) zajmuje 3 miejsce pod względem 
procentowego udziału eksportu w pro­
dukcji ogółem (za CSRS i Węgrami), 
wyprzedzając nieznacznie Rumunię, NRD.

Jeżeli postawiliśmy uprzednio te­
zę, że na poziomie nowoczesności 
polskiego przemysłu barwnikarskie- 
go zaciążyły stare nawyki i tech­
nologie, to teza ta znajduj* po­

zł srt. 
zł szt 
zł szt. 
zł szt. 
zł szt. 
zł szt 
zł szt.

1.050,00 zł axt

4,50 ił arfcuM 
5,70 zł arkusz 
7,10 ZTarkust

-60,00 d int.

1900,00 zł szt.

500,00 zł szŁ 
1840,00 zł szt. 

48 do 80 al szt 
15.00 zł szt. 
16,50 zł *zt. 
18,00 zł śzt.

8,40 zł szt.

125 zł opak.
125 zł opak.
250 zł opak.

6,90 zł szt.
7,40 zł szt. 
5,00 zł szt.

185.00 zł szt. 
67,50 zł szt. 
50,00 żł szt.
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twierdzenie w konfrontacji wskaźni­
ków wartościowych produkcji i eks­
portu barwników w Polsce z analo­
gicznymi, uzyskiwanymi przez inne 
kraje. Barwniki bowiem, jako nie­
zmiernie rozbudowana grupa asor­
tymentowa, charakteryzują się ol­
brzymią rozpiętością wartości po­
szczególnych grup i marek. Barw­
niki proste, produkcyjnie nieskom­
plikowane posiadają wartość często 
kilkasetkrotnie niższą , od barwni­
ków technologicznie trudnych. Tak 
się zresztą w zasadzie składa, że 
barwniki nowoczesne, służące do 
barwienia włókien syntetycznych i 
tworzyw sztucznych, charakteryzu­
jące się wysoką odpornością na 
działania czynników fizykochemi­
cznych, są stosunkowo bardzo dro­
gie w porównaniu z barwnikami 
znanymi od dłuższego czasu, służą­
cymi do barwienia materiałów tra­
dycyjnych.

Zatem miernikiem podstawowym 
(zresztą też niezupełnie jednoznacz­
nym) nowoczesności produkcji barw- 
nikarskiej jest średnia wartość 1 kg 
barwników, produkowanych w da. 
nym kraju.

Pod tym względem Polska, zaj­
mująca w 1965 r. 5-te miejsce na 
światowej liście producentów i 
eksporterów barwników, zajmuje 
jedno z ostatnich miejsc. I tak o 
ile średnia wartość 1 kg barwników 
wyniosła w 1965 r. w USA — 2,56 
doi., NRF — 3,60 doi., Francji — 
2,90 doi., Włoch — 1,94 doi. Szwaj­
carii (1961 r.) — 4,85 doi. — to 
dla Polski dla 1965 r. analogicz­
na wartość wynosi 1,4 dol/kg. Oz­
nacza to, innymi słowy, że Polska 

■jest przede wszystkim producentem 
masowych,, tanich barwników, pod­
czas gdy nasi konkurenci specjali­
zują się w barwnikach szlachet­
nych, wysokowartośeiowych. Rów­
nież średnia wartość 1 kg barwni­
ka eksportowanego z Polski jest 
niższa od analogicznej wartości 
bąnwników eksportowanych z przo­
dujących w tej dziedzinie krajów. 
I tak średnia cena ekspor­
towanych barwników wynosi 
w przybliżeniu dla: USA 
— 3,74 dol/kg, Szwajcarii — 
4,62 dol/kg) NRF — 3,16 dol/kg, 
Włoch — 2,57 dol/kg, * dla Polski 
oscyltije na pozlómle 2 dol/kg (da­
ne powyższe mają charakter sza­
cunkowy). Relacje cen płaconych za 
import barwników (średnia cena 
1 kg) są w tym układzie dla Pol­
ski jeszcze mniej korzystne.

W podobny sposób kształtuje się 
obraz zużycia barwników na 1 mie­
szkańca, mierzony wartością zuży­
tych barwników (bilansowany jest 
tu zarówno eksport, jak i import 
barwników). I tak np. odpowiednie 
wartości kształtują się następująco: 
USA — 1,4 doi, NRF — 2,17 doi., 
Francja — 1,15 doi, Włochy — 
0,82 doi., Polska — 0,64 doi.

O Ile jednak krytycznie oceniamy 
stopień nowoczesności polskiego 
przemysłu barwnikarskiego (a 
w szczególności asortyment jego 
produkcji), o tyle należy z całym 
naciskiem podkreślić, że w znako 
mitej większości produkowanych w 
Polsce grup barwników zarówno 
wyniki ekonomiczne, jak i jakoś­
ciowe stawiają je co najmniej na 
średnim poziomie światowym. Po­
twierdzeniem powyższego stwier­
dzenia jest nie tylko opinia zarów­
no odbiorców krajowych. Jak i 
zagranicznych oraz wydajność pro­
cesów technologicznych, ale także 
(a może przede wszystkim) fakt, że 
polscy inżynierowie zaprojektowali 
i wybudowali oraz uruchomili poza 
granicami Polski (w Jugosławii i 
w Turcji) fabryki barwników, któ­
rych produkty przewyższają jakoś­
ciowo porównywalne produkty pro­
ducentów zagranicznych. Fabryki te 
oparte . *4 całkowicie na polskiej 
technologii i w większości na pol­
skich urządzeniach.

Należy także podkreślić, że prak­

Nowa prognoza 
demograficzna

W 5/69 n-rze Wiadomości Statys­
tycznych Kazimierz Daienio omawia 
pierwsze wyniki prac nad sporzą­
dzeniem nowej, wielowariantowej 
prognozy demograficznej analizowa­
nej przez specjalnie powołaną w tym 
celu komisję, w skład której weszli 
specjaliści z Komisji Planowania, 
GUS, SGPiS oraz wojewódzkich 
pracowni planów regnnalnych. 
Opracowano trzy. warianty, różniące 
się głównie odrębnymi założeniami 
co do przyszłej rozrodczości (przy 
czym <’wa warianty są sumami prog­
noz wojewódzkich, a trzeci opraco­
wano tylko w przekroju ogólnokra­
jowym).

Na podstawie szeregu analiz przy­
jęto założenie, że przeciętne dalne 
trwanie łyda (dla osób w wieku 0 
lat) przedłuży się u nas od roku 
1965 do roku 1995 jak następuje: 
dla meteiym miast — od 884 do 73,8 lat 
dla mełezyzn wal — od 88,3 do TM lat 
dla kobiet miast — od 73.1 do 77.8 lat 
«U kobiet wat — od 73.1 do 77,5 lat 

tycznie rzecz blorąc polski przemysł 
barwnikarski pracuje przy pełnym 
wykorzystaniu swoich zdolności 
produkcyjnych (paradoksalne — za 
wyjątkiem nowo zbudowanych od­
działów produkcyjnych). Jest to 
niewątpliwie swojego rodzaju osiąg­
nięcie, które jednakże w tym kon­
kretnym przypadku (przekroczenie 
techniczne . uzasadnionej gra­
nicy wykorzystania zdolności pro­
dukcyjnej) ujemnie odtTja się na 
ogólnych wynikach przemysłu.

*
Wydaje się, że powstała sytuacja 

jest doskonałą ilustracją tezy, wy­
sunięte) już parę lat temu, a po­
twierdzonej Uchwałami II Plenum, 
że bez programu rozwoju branży, 
bez dokładnej analizy perspektyw 
rozwojowych nie można prawidłowo 
inwestować. Branża barwników 
programu takiego w zasadzie do 
tej pory .nie miała — program taki, 
opracowany przez zespół specjalis­
tów tej branży znajduje się w sta­
dium zatwierdzenia.

Jako podstawę programowania 
rozviju branij’ barwnikarskięj 
przyjęto tezy opracowane przez 
Ministerstwo Przemysłu Chemiczne­
go, tezy te, zatwierdzone w 1967 r. 
w sposób dość rygorystyczny narzu­
cały zarówno rozmiary proponowa­
nej produkcji barwników, jak i na­
wet sposoby realizacji programu; 
Autorzy programu rozwoju branży 
mieli więc w pewnym sensie zwią­
zane ręce w zakresie podstawowych 
proporcji opracowywanego pro­
gramu, a w szczególności w zakre­
sie określenia docelowych wielkoś­
ci produkcji. Jest to naszym zda­
niem, „grzech pierworodny” pro­
gramu rozwoju branży, który w 
ujemny sposób zaciążył na jego 
opracowaniu. Na marginesie należy 
zauważyć, że tego rodzaju metody­
ka, powszechnie w przemyśle che­
micznym stosowana, wywiera nie 
najlepszy wpływ także I na. pro­
gramy rozwoju innych branż prze­
mysłu chemicznego.

W tezach zakłada się (powtórzo­
no to z niewit’.k:mi zmianami w 
programie rozwoju branży), że zdol­
ności produkcyjne branży barwni­
ków wzrosną w 1970 r. do Ź8 tys. 
ton., w 1975 r. do 36 tys. ton i w 
1980 r. do 44-50 tys. ton. Oznacza 
to osiągnięcie wskaźnika produkcji 
na 1 mieszkańca Polski: w 1970 r. 
— 850 Q, w 1975 r. — 1000 Q i w 
1980 r. — 1.400 Q. Poziom 1.400 Q/1 
mieszkańca zakładany do osiąg­
nięcia w 1980 r. jest równy pozio­
mowi uzyskanemu w NRF w 
1965 r.

Z powyższych danych wynikało­
by, że programowany gwa".owny 
ilościowy rozwój produkcji, oznacza 
potrojenie produkcji w 1980 r. w 
stosunku do 1965 r. i osiągnięcie (a 
nawet przekroczenie) poziomu iloś­
ciowego produkcji przodujących 
krajów — producentów.

Spójrzmy jednak na realność za­
łożonego programu i jego zakres 
rzeczowy. Jak już stwierdziliśmy, 
polski przemysł banvnikarski ma w 
chwili obecnej poważne zaległości 
w dziedzinie nowoczesnych barwni­
ków, a w szczególności w dziedzinie 
Barwników, i pigmentów do włó­
kien syntetycznych l tworzyw sztu- 
canych. Program rozwoju postuluje 
szeroką rozbudowę prawie wszyst­
kich grup barwników, nie preferu­
jąc szczególnie żadnej z nich i nie 
rezygnując z produkcji nawet prze­
starzałych grup barwników.

Tymczasem planowany rozwój 
przciobu włókien preferuje gwał­
towny wzrost przerobu włókien 
syntetycznych. I tak plan przerobu 
włókien (w przemyśle lekkim) za­
kłada, że w stosunku do 1965 r. w 
1980 r. nastąpi wzrost przerobu włó­
kien poliamidowych o ok. 380 pro­
cent, poliakrylonitrylowych o ok. 
670 procent J poliestrowych o ok. 
470 procent, przy wzroście przero­
bu włókien naturalnych o ok. 108 
procent.

A do włókien poliamidowych 
potrzebne są przede wszystkim 
barwniki kwasowe zwykłe i meta- 
lokomoleksowe oraz zawiesinowe, 
do włókien poliakrylonitrylowych 
potrzebne są przede wszystkim 
barwniki zasadowe (azowe, antra- 
chinowe, polimetrinowe, azomeino- 
we), do włókien poliestrowych nie­
zbędne są przede wszystkim barw­
niki zawiesinowe. W niedale­
kiej chyba przyszłości pokażą się w 
Polsce włókna syntetyczne polipro­
pylenowe i poliolefinowe do któ­
rych niezbędne będą barwniki mo- 
noazowe z długimi łańcuchami ali­
fatycznymi, czy barwniki disazowe. 
Zbyteczne jest chyba dodawać, że 
w chwili obecnej nie produkujemy 
większości wymienionych barwni­
ków, a jeżeli są one w produkcji, to 
reprezentują zbyt ubogą paletę 
barw i nie najlepszą jakość.

Natomiast wskaźnik umieralności 
niemowląt na 1000 urodzeń powi- 
hien w Polsce w latach 1967 — 2000 
zmaleć w miastach z 35,7 do 14,4, 
a na wsi z 39,5 do 14,8. iCzyli mniej 
więcej do poziomu występującego 
dziś w czołowych pod tym względem 
krajach świata (Szwecja, Holandia).

Szczególnie jednak istotne są za­
łożenia co do płodności kobiet, któ­
ra — jak obliczono — w latach 
1955—1965 zmalała u nas o 36 proc, 
(w miastach o 44 proc, i na wsi o 
27 proc.). Poszczególne warianty 
prognozy różnią się stopniem natę­
żenia założonego dalszego spadku 
płodności, zwłaszcza na wsi, gdyż 
w miastach spadek ten powinien 
już wygasać.

Jak pisze K. Dzienio „Przeliczone 
na podstawie opracowywanych prog­
noz współczynniki reprodukcji lud­
ności netto wskazują, że w chwili 
obecnej liczba urodzeń w skali kra­
ju zbliża się do liczby, która gwa­

Tak więc zapotrzebowanie na, fa­
ta 1970-1980 jest szczególnie wyso­
kie na te grupy barwn/^ów, które 
zaliczane są do barwników szla­
chetnych. Dotyczy to przedp wszy­
stkim barwników siarkbwych uszla­
chetnionych, zawiesinowych, reak­
tywnych, zasadowych dla włókien 
PAN pigmentów i leków.

Autorzy programu rozwoju, ule­
gając „naciskowi potrzeb” poszli w 
kierunku szerokiego rozwoju pra. 
wie wszystkich grup barwnik 5w. I 
tak np. iwśród postulowanych, do 
rozbudowy w Zakładach Przemysłu 
Barwników „Boruta” grup barwni­
ków znajdują się zarówno barwniki 
siarkowe szlachetne, czy Barwniki 
naftoelanowe którycn do tej pory 
prawie nie produkowaliśmy i któ­
rych technologie produkcji są w 
chwili obecnej nieznane, jak i 
barwniki zasadowe zwykłe, których 
zbyt krajowy jest ograniczony, a 
technologia produkcji nie zapewnia 
opłacalnego eksportu. Pewnym cu­
riosum jest fakt, że w ■ programie 
budowy nowych oddziałów w Z.P.B. 
„Boruta” znajduje się oddział barw­
ników kadziowych IV i indygosoli 
(pochodne barwników kadziowych), 
gdy podejmuje się decyzje o 
wstrzymaniu budowy oddziału 
barwników kadziowych III ’ 1 nie 
wykorzystuje się Już zainstalowa­
nych zdolności produkcyjnych.

W programie rozwoju branży 
przewiduje się budowę nowych od­
działów, gdy nie wykorzystane są 
możliwości intensyfikacji istnieją­
cych w innych zakładach oddzia­
łów (barwniki syntenowe w Za­
kładach Chemicznych w Bydgoszcz}’) 
lub oddziałów produkujących takie 
grupy barwników, ha które brak 
lub przewiduje się spadek zapotrze­
bowania (oddział nigrozyn w Za­
kładach Chemicznych w Bydgosz­
czy, oddział past pigmentowych w 
Zakładach w Woli Krzysztoporskiej, 
oddział ■ barwników azowych w 
Zakładach w Pabianicach).

Szczególnie dyskusyjna jest pro­
ponowana budowa do 1975 r. nowe­
go zakładu barwnikarskiego o nie- 
sprecyzowanej lokalizacji, a przede 
wszystkim o niesprecyzowanym 
profilu produkcyjnym i technologi­
cznym.

Powyższy, szkicowy rys dysku­
syjnych problemów, które nie zo­
stały właściwie uzasadnione w pro­
gramie rozwoju branży barwnikar- 
skiej potwierdza opinię, £e program 
produkcyjny, opracowany był pod 
kątem „wyjścia” na postulowane w 
tezach Ministerstwa Przemysłu Che­
micznego „wielkości produkcji, bez 
oparcia programu na badaniach 
światowych tendencji rozwoju 
barwników, bądź na posiadanych 
ograniczonych możliwościach tech­
nologicznych, a co najważniejsze — 
na wynikach analizy ekonomicznej 
i realnych możliwościach inwesty­
cyjnych. Pamiętać, należy, że W 
okresie powojennym nie zakupiono 
dla przemysłu barwnikarskiego ani 
jednej licencji zagraniczne] (pewne 
technologie uzyskano jedynie w 
drodze konsultacji w ramach 
RWPG) l wszystkie- nowo urucho­
mione produkcje oparte były na 

.technologiach, opracowanych w 
kraju. Stan, taki, który stanowi nie­
wątpliwie osiągnięcie polskich inży­
nierów, tęchników 1 robotników, za- 
clążył jednak, Jak o tym wspom­
niano, zarówno na obecnym pozio­
mie technologicznym tego przemy­
słu, Jak I na jego możliwościach 
rozwojowych.

Potencjał badawczy Instytutu 
Przemysłu Organicznego I zakłado­
wych laboratoriów w dużej m erze 
absorbowany był opracowywaniem 
I ulepszeniem istniejących technolo­
gii, a w niewielkiej tylko mierze 
nastawiony pa opracowywanie no­
wych, rozwojowych, technologii, 
chociaż l w tym zakresie zanoto­
wano szereg cennych sukcesów (np. 
opracowanie l uruchomienie pro­
dukcji wybielaczy optycznych). Stąd 
też mimo występowania określo­
nych potrzeb nie ma w tej chwili 
możliwości wprowadzenia do planu 
na lata do 1975 r. produkcji szere­
gu nowych asortymentów (barwniki 
siarkowe szlachetne, barwniki naf­
toelanowe i szereg innych).

W tym stanie rzeczy wydawałoby 
się, że u podstaw programowania 
rozwoju branży barwnikarskięj po­
winny leżeć przede wszystkim 
określone kryteria wyboru a 
przede wszystkim wyniki ana­
lizy ekonomicznej. Wydawa­
łoby się oczywiste założenie, że wo­
bec niemożliwości realizowania ze 
względów technologicznych i ekono­
micznych (a chyba także wobec nie- 
celowości) szerokiego programu roz- 
wojp wszystkich grup barwników, 
skoncentrować się należy na tych, 
dla których analiza techniczno-eko­
nomiczna da wyniki stosunkowo , 
rantuje tylko , prostą reprodukcję 
liczby matek. Po roku 1970 przewi-, 
dywana liczba urodzeń nie będzie' 
gwarantowała nawet' prostej repro­
dukcji liczby matek... W dalszej 
perspektywie może to . prowadzić do 
stabilizacji, a nawet spadku liczby 
ludności. Nie należy obecnie ocze­
kiwać i samoistnego efektywnego 
wzrostu płodności kobiet po roku 
1970".

Mimo spadku płodności przewidu­
je się w Jednym z wariantów 
wzrost przyrostu naturalnego w naj­
bliższym dziesięcioleciu — jako 
echo demograficzne wysokich uro­
dzeń powojennych (potomkowie 
„wyżu demograficznego"). Jednak w 
ostatnim pięcioleciu bieżącego stu­
lecia przyrost naturalny i tak bę­
dzie znacznie niższy niż w pięcio­
leciu bieżącym (8,4-8,7). gdyż w za­
leżności od wariantu ukształtuje się 
on na poziomie od 2,4 do 3,9..

W rezultacie tych zmian liezba 
ludności Polski do końca bieżącego 
stulecia będzie się zmieniać jak na­
stępuje (w min osób)

Wariant I Wariant n Wariant IU

Oczywiście wszystkie warianty 
przewidują zmiany w strukturze 

najlepsze. Wydawałoby się, ie pod­
stawowym zadaniem analizy tech­
niczno-ekonomicznej byłoby wska­
zanie optymalnego programu roz­
woju branży opartego na rekonstru­
kcji i modernizacji istniejącego po­
tencjału wytwórczego.

Niestety, chociaż program rozwo­
ju branży barwników posiada od­
dzielnie opracowaną analizę ekono­
miczną nie można Jej uznać za 
uzasadnioną merytorycznie. Została 
ona wykonana w taki sposób, żs 
stanowi właściwie jedynie mniej 
lub bardziej poprawny rachunek 
efektywności proponowanych (w 
części technologiczno-organizacyju 
nej) rozwiązań programowych. Pod* 
stawowym mankamentem tej ana­
lizy, wynikającym z braku alterna-’ 
tywnych wariantów rozwoju branży 
jest brak jakiejkolwiek, próby opty­
malizacji programu w oparciu a 
określone kryteria wyboju.

Analiza ograniczyła się do wyli­
czenia podstawowych wskaźników, 
techniczno-ekonomicznych dla po­
szczególnych grup barwników i roz- 
ważenia konieczności budowy nowe­
go zakładu. Nie wyciągnięto w nie] 
nawet wniosków z wyników obli­
czeń i nie pokuszono się o zapropo­
nowanie eliminacji z programu tyci» 
produkcji, których wskaźniki eko­
nomiczne albo są oczywiście nie­
efektywne, albo w porównaniu a 
Innymi, Wskazują na znacznie niż­
szą efektywność ekonomiczną. Do- 
tyczy to takich nowo projektowa­
nych oddziałów lak np.: oddział na- 
ftoelanu II z ZPB „Boruta’" czy od­
dział pigmentów żelazowych w 
Ch. Bydgoszcz, w których wskażnii 
ki efektywności dewizowej są kilt. 
kakrotnle gorsze od np. oddziałji 
barwników syntenowych II w ZPB 
„Boruta", czy wybielaczy optycz­
nych w Z. Ch. Bydgoszcz.

Trzeba także stwierdzić, że przy 
wykonywaniu analizy ekonomicznej 
popełniono szereg poważnych błę­
dów (niewłaściwa wycena barwni­
ków, niewłaściwie wyliczona kwota 
zysku) które znacznie zniekształcają 
Jej wyniki. Na wielkość zniekształ­
ceń wskazywać może fakt, że obli­
czony w analizie okres zwrotu na­
kładów inwestycyjnych dla przyros­
tu produkcji w latach 1975-1980 na 
2,5 lata po przeprowadzeniu korekt 
wynosi około 40 lat. Mimo Jedfiak 
tych błędów można by było wyko- 
rz.ystać uzyskane wyniki dla prze­
prowadzenia próby optymalizacji 
przyjętego programu rozwoju bran­
ży. Na szczególnie wnikliwe potrak­
towanie zasługiwała w szczególnoś­
ci zakładana wielkość nakładów in­
westycyjnych. którą wynosi ok. 7 mld 
zł. Nie wydaje się zresztą realne 
przyjmowanie, że gospodarka naro­
dowa będzie zdolna do przeznacze­
nia w latach 1970-1980 takich wiel- 
k;ch nakładów inwestycyjnych na 
rozwój jednej branży i w tym za­
kresie należało spodziewać się 
przedstawienia w analizie określo­
nych propozycji (wariantów) zmie­
rzających do osiągnięcia wyższych 
efektów ekonomicznych, przy zna­
cznym zmniejszeniu kosztów inwe­
stycji. Możliwości takie tkwiły Tg 
zaproponowaniu szerszego progra­
mu modern Iza ćfT istniejących za­
kładów kosztem rezygnacji z sze­
regu nowo projektowanych oddzia-, 
łów.

Poddając krytycznej ocenie pod-' 
stawowe założenia programu roz- 
woiu branży barwników należy 
podkreślić, że program .ten postu­
luje cały szereg słusznych i konie­
cznych przedsięwzięć, których reali­
zacja poprawiłaby s‘an organiza­
cyjno-techniczny. W szczególności 
należy do nich postulat rozbudowy 
zaplecza naukowo-badawczego oraz 
postulat szerszego udziału w mię­
dzynarodowym podziale pracy.

*

Przedstawiony stan I perspekty­
wy branży barwnikarskięj w świe­
tle opracowanego programu rozwo­
ju tej branży wydają się sugero­
wać konieczność ponownej rzetel­
nej i krytycznej dyskusji nad jej 
perspektywami rozwojowymi. 
Punktem wyjścia takiej dyskusji 
może i powinna być próba optyma­
lizacji ekonomiczno-technicznej roz­
woju branży w oparciu o wybór .i 
preferowanie określonych grup 
barwników rozwojowych. Podstawą 
dyskusji powinna być także grun­
towna analiza stanu • techniczno- 
technologicznego branży ze szcze­
gólnym uwzględnieniem posiadane­
go potencjału badawczego i prze­
widywanych w najbliższych latach 
do zakończenia tematów badaw­
czych. Natomiast nie wydaje się 
słuszne ustalenie, jako punktu wyj­
ścia programowania, wskaźników 
bezwzględnej wielkości docelowej 
produkcji, gdyż prowadzi to do nie 
zawsze pożądanych wyników.

ludności według wieko polegające 
na zwiększaniu się udziału grup 
starszych. I tak dzieci i młodzież w 
wieku do 17 lat, które w roku 1965 
stanowiły 36.8 proc, ludności Polski 
— w roku 2000 będą stanowić w 
zależności od przyjętego wariantu 
22,3—23,6 -proc. Udział ludności w 
wieku zdolności do pracy (18-54 lat 
dla kobiet i 18-59 lat dla mężczyzn) 
wzrośnie w tym samym czasie od 
49,3 do 56,2-56,9 proc. Wpłynie to 
dodatkowo — oprócz faktu zwięk­
szania się liczby ludności — na przy­
rost zasobów siły roboczej (przy­
rost ten będzie najwyższy w przysz­
łej pięciolatce, kiedy wyniesie 1950 
tys. osób). Najbardziej jednak 
zwiększy się udział ludności najstar­
szej, w wieku „poprodukcyjnym.’! 
od 13,9 proc, do 20,2-20,8 proc. Czy­
li w roku 2000 już co piąty Polak 
osiągnie wiek emerytalny. WSG
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MASZYNY MATEMATYCZNE

Gdzie jesteśmy 

dokąd zdążamy
CIĄG DALSZY ZE STR. 1

idzania w skali makrn-gospodarczej, czy też w skali 
poszczególnych przedsiębiorstw? Sądzę, że w kom­
pleksowym programie powinno się znaleźć stwier­
dzenie, iż punktem wyjścia jest przedsiębiorstwo, 
a dopiero później można przejść do problemów za­
rządzania w skali całej gospodarki. Trzeba sobie jed­
nak zdać sprawę z tego, że nawet proces wdrożenia 
ETO do mikrosfery jest dość długi. Liczne doświad­
czenia wskazują, że wprowadzenie systemu elektro­
nicznego przetwarzania danych do przedsiębiorstw 
trwa od 3 do 5 lat (tak np. przedstawiała się spra­
wa w koncernie Renault).

•Musimy sobie zdać sprawę z tego, że gdyby w chwi­
li obecnej nagle, w ciągu jednego roku przyszło nam 
zainstalować np. sto maszyn do elektronicznego prze­
twarzania danych, to efekty tak kosztownego przed­
sięwzięcia byłyby z początku znikome, ponieważ nie 
jesteśmy do tego przygotowani od strony kadrowej, 
nie mówiąc już o konieczności wprowadzenia daleko 
idących zmian w organizacji zarządzania.

Musimy budować programy realistyczne, a więc 
takie programy, w których zsynchronizowane byłyby 
nasze wysiłki przygotowawcze do wprowadzenia ETO 
zarówno obejmujące szkolenie, jak i usprawnianie 
i modyfikację organizacji z możliwościami rozwoju 
rodzimej produkcji lub z ewentualnym importem.

Wszystko to co powiedziałem nie zmienia faktu, że 
jeżeli najdalej w ciągu najbliższych 10—15 lat nie 
opanujemy w dostatecznej mierze ETO, to nasza 
gospodarka pozostanie daleko za krajami o podob­
nym etapie rozwoju, a konkurencyjność naszych wy- 
robów na rynkach zagranicznych spadnie.

W. TURSKI: Nie znam się na zarządzaniu, ale od 
wielu lat mam zawodowo do czynienia z maszyna­
mi matematycznymi. Z tej więc pozycji będę się wy­
powiada! o możliwościach zastosowania maszyn ma­
tematycznych przy naszej obecnej strukturze zarzą­
dzania. Z dotychczasowych doświadczeń w krajach 
zaawansowanych wynika, że maszyny matematyczne 
zostają wprowadzone do zarządzania wówczas, kiedy 
żadne inne metody nie mogą już dalej usprawnić pro­
cesu selekcji i przetwarzania danych.

W moim odczuciu możliwości zastosowania maszyn 
matematycznych mają dwa zasadnicze aspekty.

Przede wszystkim, na przykładzie USA, możemy 
rozpatrywać problem zautomatyzowania przetwarza­
nia danych dotyczących masowych usług dla ludno­
ści. Rozwinięcie jednakże tej formy poprzedziły inne 
(karty perforowane itp.), W naszym przypadku należy 
pamiętać, że nie mamy pod tym względem ani tra­
dycji, ani dorobku, ani też właściwej kultury prze­
twarzania informacji. W tej dziedzinie wprowadzenie 
ETO na szerszą skalę jest obecnie w naszym kraju 
niemożliwe, a nawet niecelowe, gdyż znacznie więk­
sze możliwości usprawnienia drzemią w lepszej orga­
nizacji administracji i księgowania usług masowych. 
Dopiero po wykorzystaniu tych, możliwości powstaną 
warunki wymagające wprowadzenia ETO.

Następny aspekt — to zarządzanie właściwe, po­
dzielone przez mego przedmówcę na skalę mikro i ma­
kro. Nie zatrzymując się na skali mikro przejdę do 
makrozarządąania. Tu znacznie większą rolę odgry­
wają matematyczne modele i ich teorie. Nawet w 
krajach o dużym nasyceniu maszynami znajdują one 
zastosowanie tylko w określonym zakresie makro- 
zarządzania, niezbyt zresztą wielkim.

Mamy, zdawałoby się, idealne warunki stosowania 
maszyn matematycznych w dziedzinie makroekono­
micznej, ale nie znam teorii matematycznej, w opar­
ciu o którą byłoby to możliwe, zwłaszcza w skali 
całego kraju. Numeryczna stabilność tak wielkich 
układów nie została Jak dotąd zbadana, a bez takie­
go badania nie można, niestety, ufać w poprawność 
otrzymywanych wyników.

Z kolei mówi się często, że zaspokajamy już po­
trzeby zakładów naukowych pod względem wyposa­
żenia w maszyny matematyczne, że obecnie problem 
sprowadza się li tylko do dostarczenia tych maszyn 
dla potrzeb gospodarki. Niestety, maszyny znajdują­
ce się w zakładach naukowych są na nader niskim 
poziomic. Nie mamy ani jednej w pełni nowoczesnej 
maszyny matematycznej, którą moglibyśmy pokazać 
studentom chociażby przez szybkę. Czeka nas w tym 
przypadku niebawem przykre zaskoczenie, gdyż przy­
szła kadra jest kształcona w kompletnym zacofaniu.

Tryb wprowadzania maszyn matematycznych w 
naszym systemie wymaga przede wszystkim funda­
mentalnych badań naukowych i badań wdrożenio­
wych, gdyż szkodliwe i głęboko niewłaściwe byłoby 
przejęcie trybu np. amerykańskiego czy nawet fran­
cuskiego. Inny ustrój, inna struktura społeczno-kul­
turowa stwarzają odmienną gradację potrzeb społecz­
nych. Żaden kraj socjalistyczny nie osiągnął Jeszcze 
etapu zadowalającego nasycenia ETO, nie ma więc 
skąd brać gotowych wzorców. Tylko wytężoną pracą 
naukowo-badawczą i studiami wdrożeniowymi potra­
fimy określić właściwy dla nas, tu w Polsce i dzi­
siaj, tryb i kolejność rozbudzania i zaspokajania po­
trzeb w zakresie ETO.

W. BALASINSKI: Usprawnienie zarządzania w 
przemyśle i usługach, tzn. zwiększenie wykorzystania 
maszyn, podniesienie wydajności pracy, zmniejszenie 
zużycia i obniżenie zapasów materiałów, wymaga sze­
rokiego stosowania elektronicznych maszyn' cyfro­
wych do przetwarzania danych.

Istnieje szereg czynników ograniczających zastoso­
wanie na szerszą skalę elektronicznej techniki obli­
czeniowej w Polsce. Są to:

a. Dotychczasowy, niski stan mechanizacji i tech­
niki przetwarzania danych, Wynikający, częściowo, 
z braku produkcji w kraju tej techniki.

b. Niedysponowanie odpowiednimi maszynami ma­
tematycznymi. Dotychczas produkowane w kraju ma­
szyny nie nadawały się do przetwarzania danych, lecz 
do mało zaawansowanych obliczeń naukowo-technicz­
nych. Zaimportowaliśmy zaledwie 22 maszyny do prze­
twarzania danych, z których większość została za­
instalowana dopiero w ostatnim roku.

c. Stopień przygotowania użytkowników. Przedsię­
biorstwa intensywnie przygotowują się do stosowania 
ETO, zarówno od strony organizacyjnej, jak i inwe­
stycyjnej. Pracom przygotowawczym prowadzonym w 
ponad 100 ośrodkach grozi zatrzymanie z powodu 
braku dostępu do maszyn. W pierwszym rzędzie uru­
chamiane są prace z zakresu optymalnego planowa­
nia produkcji, technicznego przygotowania produkcji, 
gospodarki materiałowej, kosztów rozliczeń w za­
kładach przemysłowych. Prace te łączone w systemy 
przetwarzania danych wymagają stałego korzystania 
z maszyn.

COłPOBARClE
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M. GRENIEWSKI: Na podstawie szeregu artykułów 
i wypowiedzi zamieszczanych przez naszą prasę moż­
na odnieść wrażenie, że maszyny cyfrowe powinny 
znaleźć zastosowanie przede wszystkim do rozwiąza­
nia problemów dających się wyrazić w kategoriach 
czysto ekonomicznych. Elementy tego rodzaju poglądów 
znalazły swój wyraz w wypowiedzi doc. Turskiego. 
Wydaje mi się jednak, że jednym z głównych zasto­
sowań do 1975 roku powinno być zastosowanie ma­
szyn cyfrowych do zarządzania produkcją w skali 
przedsiębiorstwa przemysłowego. Nie chcę przez to 
powiedzieć, że Jest to Jedyny kierunek zastosowania, 
natomiast pragnę podkreślić, że jest to kierunek prio­
rytetowy.

Często się u nas mówi o modzie, jaka zapanowała 
w związku z szerokim posługiwaniem się maszynami 
cyfrowymi w USA i krajach Europy Zachodniej. Jeśli 
Jednak popatrzy się na wielkość środków wydatko­
wanych na maszyny cyfrowe np. w USA — to można 
mieć poważne wątpliwości, czy mamy do czynienia 
jedynie z modą. W USA — wg Diebolda — do 1965 
roku przeciętne przedsiębiorstwo produkcyjne wydało 
na sprzęt do przetwarzania i transmisji danych około 
3,7 min doi., przy czym przewiduje się, że do 1973 
roku przeciętne przedsiębiorstwo przemysłowe wyda 
8,5 min doi.

Czemu służy sprzęt, na który przeznacza się tak 
poważne środki?

Sprzęt ten jest wykorzystywany dla potrzeb syste­
mów przetwarzania danych służących przede wszyst­
kim do dostatecznie szybkiego rozwiązywania olbrzy­
miej ilości niejednokrotnie elementarnych problemów 
wyrażających się w kategoriach organizacyjnych 
i technologicznych. W ten sposób systemy przetwa­
rzania danych sprawują funkcje porządkująco-kon- 
trolne, „wymuszając” niejako wyższą kulturę tech­
niczną w przedsiębiorstwie.

Wydaje mi się, że — uwzględniając ealą odmien­
ność warunków naszych i warunków amerykań­
skich — ta właśnie „wymuszająca” porządek i wyż- 
szą kulturę techniczną rola systemu przetwarzania 
danych preferuje kierunek zastosowań, o których mó­
wiłem.

Zapotrzebowanie na porządkowanie 1 podniesienie 
kultury w naszym przemyśle jest wyjątkowo duże. 
Przemawia za tym szereg faktów, z których wymie­
nię Jedynie kilka:

• W naszych przedsiębiorstwach przemysłowych 
dysponujemy rozbudowanym systemem dokumentów 
pierwotnych, z reguły niestarannie wypełnianych, przy 
czym spływ dokumentów sprawozdawczych pierwot­
nych Jest nierytmiczny i opóźniony,

• Technologia wykonywana przeważnie nie po­
krywa się z technologią pisaną (wynika to między 
innymi z oderwania biur technologicznych od plano­
wania produkcji).

• Stosowane są nadmierne ilości różnych podob­
nych rodzajów materiałów i detali znormalizowanych 
(brak unifikacji).
• Brak jest zintegrowanego planowania operatyw­

nego przygotowania produkcji i wytwórstwa, a zarzą­
dzanie na szczeblach operacyjnym i taktycznym odby­
wa się metodą dyspozytorską (..operatywkl”), a nie w 
oparciu o budowane z odpowiednim wyprzedzeniem 
plany operatywne przygotowania produkcji i wy­
twórstwa wraz ze stałą kontrolą realizacji i zarzą­
dzania metodą wyjątków. W wielu przedsiębiorst­
wach mamy do czynienia z dwoma pseudoplanami 
operatywnymi. Jednym z nich jest budowany z wy­
przedzeniem (np. rzędu 2—3 miesięcy) plan urucho­
mień detali, podzespołów, zespołów itd. Ze względu 
jednak na nieuwzględnianie szeregu zależności, nie­
możliwość budowania kolejnych wariantów w miarę 
powstawania zakłóceń oraz ciągłego (nieświadomego) 
zakłócania jego realizacji decyzjami podejmowanymi 
na „operatywkach", produkcja detali,* podzespołów, 
zespołów itd. przebiega inaczej, niż to przewidywał 
plan.

Dlatego też, na początku każdego miesiąca opraco­
wuje się tzw. plan spływu. Ten ostatni plan ma na 
celu odpowiedź na pytanie „co z posiadanego zapasu 
robót w toku można zrobić (chodzi tu o produkcję 
finalną) żeby wykonać wskaźniki dyrektywne na ko­
niec miesiąca?”. Oczywiste jest, że priorytety przyję­
tych do realizacji zamówień nie są przestrzegane, jak 
również że tego rodzaju praktyka wymaga dużych 
rezerw.

Znane powszechnie zjawiska takie, jak brak rytmi­
czności i łamanie reżimu technologicznego są Jedynie 
objawami spowodowanymi między innymi wymie­
nionymi wyżej przyczynami.

Szersze zastosowanie systemów EPD (elektroniczne­
go przetwarzania danych) w kierowaniu produkcją 
wymaga nie tylko sprzętu, ale również odpowiednio 
przygotowanej kadry. W pracach nad opracowaniem 
programów szkolenia kadry analityków i projektan­
tów systemów EPD, przygotowaniem dokumentacji 
dydaktycznej i zorganizowania systemu szkolenia bie- 
rze czynny udział Centralny Ośrodek Doskonalenia 
Kadr Kierowniczych, współpracując ściśle z jednost­
kami podległymi Pełnomocnikowi Rządu d/s ETO 
(Ośrodki ZETO, Biuro Studiów 1 Projektów Syste­
mów EPD) I. organizacjami przemysłowymi (przede 
wszystkim Hutnicze Przedsiębiorstwo Maszynowych 
Obliczeń Analitycznych — Katowice).

Mówiąc o braku kadry analityków 1 projektantów 
systemów i związanej z tym konieczności szkolenia, 
warto poruszyć Jeszcze Jedną sprawę. Mianowicie, nie 
można spodziewać się, że wyższe uczelnie będą w 
stanie szkolić w okresie najbliższych kilku lat ana­
lityków i projektantów systemów EPD, jak również 
nie ma, możliwości stworzenia centralnej bazy szko­
leniowej dla analityków-projektantów.

Wynika to z tego, że wiedza, którą powinien opa­
nować analityk-projektant nie ma charakteru teorii, 
jest natomiast pewnym „zlepkiem” różnych przyczyn­
kowych teorii niejednokrotnie nie publikowanych i pe­
wnej ilości wiedzy doświadczalnej, której nie ma w 
żadnej literaturze.

Taki zespól wiadomości przyswoili sobie obecnie 
jedynie ludzie zajmujący się na co dzień projektowa­
niem systemów. Istniejąca kadra analityków-projek­
tantów, posiadających pewne minimalne doświadcze­
nie, jest bardzo nieliczna, a skoncentrowanie jej w 
jednym ośrodku (centralnej bazie szkolenia) spowo­
dowałoby zahamowanie prac projektowych.

Dlatego też do czasu utworzenia dostatecznie sze­
rokiej sieci uczelnianych ośrodków przetwarzania 
danych — ściśle współpracujących z przemysłem — 
szkolenie analityków-projektantów powinno być pro­
wadzone poza wyższymi uczelniami w oparciu o sieć 
ośrodków ZETO oraz wybrane resortowe i branżo­
we ośrodki przetwarzania.

Ostatnią sprawą, którą chclalem poruszyć, Jest spra­
wa wielkości efektów ekonomicznych możliwych do 
uzyskania w wyniku zastosowań maszyn matematycz­
nych, cyfrowych do kierowania produkcji. Z danych 

amerykańskich wynika, że z każdego dolara wydane­
go na systemy EPD w kierowaniu produkcją uzysku­

je się w okresie pięcioletnim 15 dolarów przyrostu 
wartości produkcji finalnej. Według akademików Ciu­
szkowa i Kantorowicza zastosowania tego rodzaju w 
ZSRR powinny przynieść wzrost produkcji w gra­
nicach 20—40 proc., poprzez lepsze wykorzystanie cza­
su pracy, zmniejszenie udziału czasów przygotowaw- 
czo-zakończcniowych, zmniejszenie ilości braków lip.

J. METER A: Problematyki zastosowania ETO w 
gospodarce, czy raczej w nauce, technice i gospodar­
ce nie można zawęzić do zagadnień przetwarzania da­
nych w sferze zarządzania. Jest to co prawda w per­
spektywie najszersza domena zastosowań, ale, oce­
niając nasz stan i perspektywy, musimy ogarniać ca­
łokształt problematyki.
■Wymienię tu zastosowania w obliczeniach nauko­

wych, konstrukcyjnych czy projektowych. Moim zda­
niem słusznie doc. Turski stwierdza, że nie doceniono 
należycie tego odcinka. Zbyt mało maszyn jest w 
uczelniach i instytutach. Produkcja Odry 1204 zaspo­
koi część potrzeb. Jednakże niektóre centra nauko­
wo-badawcze trzeba będzie wyposażyć w dwie nowo- 

. czesne, wielodostępne maszyny. Problematyka ta, mu­
si wkroczyć w perspektywie już nie tylko głębiej 
do uczelni, ale także do salłaly średniej. Postulat 
kształcenia młodzieży „w znajomości" z elektroniczną 
maszyną cyfrową jest w perspektywie słuszny. Odpo­
wiedzmy sobie tylko na pytanie: kiedy?, pamiętając 
że szkoła średnia wymaga innych, bardziej jeszcze 
podstawowych inwestycji, nie mówiąc o tym, że np. 
nie uczymy w niej tak zasadniczej umiejętności jak 
samodzielnego pisania na maszynie.

Istnieją coraz szersze potrzeby zastosowań techniki 
cyfrowej dla celów automatyzacji procesów produk­
cyjnych, w tym pomiarów centralnej rejestracji. Nasz 
przemysł stawia na tym polu pierwsze kroki — 
ELWRO wyprodukowało centralny rejestrator dla 
statków. Dziedzina jest obszerna, wymaga intensyw­
nych studiów, zwłaszcza systemowych.

Wreszcie istnieje obszerna dziedzina maszyn spe­
cjalizowanych np. dla celów diagnostyki medycznej 
dla kontroli określonej produkcji np. maszyn cyfro­
wych, czy urządzeń zewnętrznych, czy dla celów okre­
ślonych dziedzin badawczych, czy geofizyki, geodezji 
itp. Jest to dziedzina maszyn szybko w święcie zmie­
niająca się i w moim przekonaniu mająca u nas 
oparcie o konkretne myśli i prace naszych specjali­
stów. Należy jej poświęcić dużą dozę uwagi.

Na marginesie szeregu krytycznych wypowiedzi pod 
adresem naszego przemysłu elektronowych maszyn 
cyfrowych i jego opóźnień w realizacji zadań wysu­
niętych wobec niego przed kilku laty, chcę przypom­
nieć, że statystyka wykazuje, że co najwyżej 50 proc, 
opracowań można w tej dziedzinie uważać za udane. 
Słuszna krytyka przeszłości, wobec podjętych wyników 
organizacyjnych i inwestycyjnych powinna ustąpić 
miejsca życzliwości, opiece i daleko idącej pomocy. 
Dbajmy o likwidację tendencji autarkicznych, roz­
proszenie wysiłków. A próby' skłócenia środowisk 
uznajmy za szkodliwe dla sprawy.

Podstawowym bowiem zadaniem jest stworzenie 
dużego kolektywu naukowo-przemysłowego, zjedno­
czonego wokół sumy trudnych zadań stojących przed 
nami. Dotyczą one zarówno nowoczesności rozwiązań 
jak i ich jakości.

Odrębnym zagadnieniem jest, program zastosowań 
tej techniki, jego hierarchizacja i sprawne wdrażanie.

S. KIELAN: Czy istnieje program? Taki program 
opracowaliśmy. Konieczna jest szybka realizacja de­
cyzji, zwłaszcza decyzji w sferze nakładów, jakie mo­
że na elektroniczną technikę obliczeniową ponieść na­
sza gospodarka. Niewątpliwie będą one w dużej mie­
rze dotyczyć występującego niedorozwoju bazy prze­
mysłowej, która ma dać potrzebne ilości elektronicz­
nych maszyn cyfrowych. Dość znamienne, że np. w 
NR.D nie mą dyskusji — czy- takie maszyny są po­
trzebne czy nie? Do końca przyszłego roku będzie tam 
wyprodukowanych 200 maszyn typu ROBOTRON 
300, a wobec podjętej uchwały rządowej maszyn tych 
nie będzie się eksportować, wszystkie zatem pozosta­
ną w kraju.

W Czechosłowacji nie ma własnej produkcji kom­
puterów na skalę przemysłową. W tym zakresie Cze­
chosłowację wyprzedzamy, ale oni postawili na - im­
port. Mają w tej chwili około 60 maszyn matema­
tycznych do przetwarzania danych, a więc około 3 
razy więcej od nas.

Elektroniczna technika obliczeniowa, to nie tylko 
sprawa ilości maszyn, ale — jak to już podkreślano 
w dyskusji — to bardzo rozległy problem «ich odpo­
wiedniego wykorzystania. Wysuwane są obawy, .czy 
istnieje u nas skrystalizowana koncepcja stosowania 
tych maszyn? Tak, istnieje. Istnieje ona w odniesie­
niu do całej gospodarki narodowej, mają także opra­
cowane konkretne programy stosowania elektronicz­
nej techniki obliczeniowej u siebie poszczególne re­
sorty. Interesujące propozycje zastosowań ETO ma np. 
resort przemysłu ciężkiego. Szeroki, jeśli chodzi o za­
kres i ważki z punktu widzenia efektów ekonomicz­
nych, program wdrożenia ETO opracowało Minister­
stwo Budownictwa i Materiałów Budowlanych. Po­
dobne programy mają i inne resorty np. przemysłu 
lekkiego. W oparciu o te opracowania prowadzone 
wycinkowe obliczenia już dziś dają poważne korzyści 
dla gospodarki narodowej. W tych resortach prawid­
łowo — moim zdaniem — ocenia się efekty wy­
mierne, jakie niesie stosowanie nowoczesnej techni­
ki obliczeniowej, a jednocześnie widzą szereg korzy­
ści wprawdzie niewymiernych, ale oczywistych, jak 
np. to, że każda maszyna wprowadzana do zakładu 
produkcyjnego jest źródłem swoistego rodzaju pro­
mieniowania i rewolucjonizuje zarządzanie.

Mało mamy aktualnie maszyn nowoczesnych. W 
większości park maszynowy Jest przestarzały. Należy 
jednak pamiętać, że te maszyny spełniły pionierską 
rolę. Właśnie na tej technice szkoliły się setki, a na­
wet tysiące fachowców. Już dziś w kraju przy za­
stosowaniach elektronicznej techniki obliczeniowej 
pracuje nieco ponad 4 tysiące osób. Musieli zatem oni 
nauczyć się projektować systemy, programować ma­
szyny i stosować ETO w szerokim tego słowa znacze­
niu. Istnieje obecnie dość liczna sieć ośrodków olAi- 
czeniowych, a w kilkunastu województwach Zakłady 
Elektronicznej Techniki Obliczeniowej (ZETO) świad­
czą usługi obliczeniowe, prowadzą dbradztwo i szko­
lą kadry dla wielu przedsiębiorstw.

Często słyszy się, że elektroniczne maszyny cyfrowe 
w naszym kraju nie są właściwie wykorzystywane, 
że rozdrabniany jest potencjał obliczeniowy. Można 
by było — Jak niektórzy proponują — zaniknąć idę 
z maszynami w kilku wielkich kombinatach i praco­
wać dla nich nad zintegrowanymi systemami. Mamy 
na ten temat inny pogląd. Jeżeli chcemy z elektro-' 
niczną techniką obliczeniową wyjść szeroko, aby w 
przyszłości stać się w tej dziedzinie równorzędnym 
partnerem dla krajów rozwiniętych gospodarczo, mu- 
simy w okresie przygotowawczym, wstępnym, do 
Jakiego zaliczamy obecny, dotrzeć z techniką oblicze­
niową do możliwie dużej ilftścl przedsiębiorstw, oczy­
wiście z ukierunkowaną tematyką. Podstawowe ka­
dry dla ETO, liczone na dziesiątki tysięcy, muszą po­
wstać w przedsiębiorstwach. Jak więc one powsta­
ną, Jeżeli nie będą mieć dostępu do aktualnie zain­
stalowanych maszyn? Powiem dla ilustracji, że w 
czterech regionalnych naradach organizowanych w 
roku ubiegłym przez nasz Urząd wspólnie z Polskim 
Komitetem Automatycznego Przetwarzania Informa­
cji, brito udział około tysiąca specjalistów. Kadry te 
z nieba nie spadły.

Sytuacja jest dość specyficzna i trudna. Stoimy 
w obliczu większego popytu na elektroniesną techni­
kę obliczeniową, aniżeli może wynieść ich podaż 
krajowa. Jeżeli nie nadążymy za tym uzasadnionym 
popytem, to należy się spodziewać wielu ujemnych 
skutków zarówno dla gospodarki, jak i dla istnieją­
cych kadr.

Były pytania: czy warto rozwijać własny przemysł 
komputerowy, czy nie lepiej kupić maszyny za gra­
nicą? Gdyby nr, wet były odpowiednie środki na za­
kup tych maszyn, to też sprawa ta nie jest zupeł­
nie oczywista. Maszyny elektroniczne zapewniają wła­
ściwą pozycję całemu przemysłowi elektronicznemu, 
przyczyniając się jednocześnie do rozwoju mechan2d 

precyzyjnej 1 do rozwoju podzespołów elektronicznych 
i elementów półprzewodnikowych. Stąd wniosek; pro­
dukcja nowoczesnych maszyn cyfrowych Jest czynni­
kiem stymulującym nawet najbardziej postępowe ga­
łęzie gospodarki narodowej. Czy mamy z tego świa­
domie zrezygnować?

I wreszcie, sprawa efektów ekonomicznych. Zaryzy­
kuję twierdzenie, że jeżeli zastosujemy nowoczesne 
maszyny cyfrowe do jednego problemu naszej gospo­
darki a mianowicie do sterowania stenów magazyno­
wych a więc w gospodarce materiałowej to tylko 
ten niezbyt skomplikowany do zaprogramowania 
problem, w pełni zamortyzuje poniesione nakłady na 
całość rozwoju elektronicznej techniki obliczeniowej. 
A możliwości dalszych /zastosowań są niewyczerpane, 
wymienię tu: planowanie, obliczenia plac, analiza 
kosztów, kontrola realizacji zamówień oraz w wielu 
innych dziedzinach.

Obecnie kształcimy I szkolimy w Polsce dosłownie 
tysiące fachowców dla ETO. Na ten cel też muszą 
być skierowane odpowiednie środki. Wyższe uczelnie 
i zakłady dydaktyczne muszą być wyposażone w moż­
liwie nowoczesny sprzęt obliczeniowy i pomoce na­
ukowe.

S. SEMCZUK: Nawiązując do wypowiedzi ministra 
T. Kochanowicza o nieporozumieniach i uproszcze­
niach w sprawie\zastosowania „mózgów elektrono­
wych”, pragnę przytoczyć przykład najlepiej mi zna­
ny,- bo odnoszący się do ośrodka elektronicznego Głów­
nego Urzędu Statystycznego. J

Jeszcze dwa-trzy lata temu, nawet wśród specjali­
stów powszechnie wyolbrzymiano możliwości eksplo­
atacyjne elektronicznych maszyn cyfrowych. Zgłasza­
jąc zapotrzebowanie na maszynę elektroniczną, sza­
cowaliśmy, że wykonując tzw. prace bieżące (z często­
tliwością roczną lub większą) obciążymy zamawianą 
maszynę na 2 zmiany. Wielu specjalistów uważało, 
że szacunek ten jest zawyżony, co zresztą znalazło 
swoje wyrażenie w przyznaniu funduszy na zakup 
maszyny o mniejszej mocy obliczeniowej niż projek­
towana przez nas.

Tymczasem w tydzićń po oddaniu do eksploatacji 
elektronicznej maszyny cyfrowej ICT 1905, najwięk­
szej wtedy w kraju, przeszliśmy na pracę dwuzmia- 
nową, a po upływie 6 miesięcy została uruchomiona 
trzecia zmiana.

Od tej pory trwa nieprzerwana praca trzyzmiano- 
wa i przy minimalnych przestojach awaryjnych (ostat­
nie kwartały 0,5 proc, ogólnego czasu) nie ma możli­
wości zabezpieczenia dużej części potrzeb Głównego 
Urzędu Statystycznego. W bieżącym roku planuje się 
rozbudowę naszej maszyny. Zainwestowanie funduszy 
równych połowie wartości maszyny, pozwoli podwoić 
jej moc obliczeniową.

A jakie są efekty wdrożenia elektronicznej techniki 
obliczeniowej do prac statystycznych? Uzyskano 
zmniejszenie pracochłonności rzędu 30 proc., przy nie­
co wyższych kosztach opracowania. Na wyższe koszty 
rzutuje jednorazowe wykorzystanie dużej części pro­
gramów (kószty programowania elektronicznej ma­
szyny cyfrowej są dwudziestokrotnie wyższe niż w 
warunkach stosowania maszyn licząco-analitycznrch).

Już w drugim roku działalności Ośrodka Elektro­
nicznego spodziewamy się uzyskać dalsze wymierne 
efekty m. in. spowodowane tym, że dużą część opra­
cowanych programów będzie można wykorzystać po­
wtórnie.

Zasadniczym efektem jest jednak skrócenie termi­
nów uzyskiwania danych wynikowych (w szeregu 
przypadkach o kilka miesięcy) oraz zw ększanie wia­
rygodności informacji statystycznej dzięki szerokie­
mu stosowaniu kontroli'danych źródłowych.

Jednocześnie poszczególne tematv badań statystycz- 
nych uległy zasadniczemu -ozszerzeniu. Bez zwięk­
szania zakresu informacji źródłowej, a niekiedv przy 
poważnym uproszczeniu sprawozdawczości. Główny 
Urząd Statystyczny opracowuje więcej informacji wy­
nikowej, pogłębiając ją analizą matematyczną.

Informacja wynikowa wykorzystywana jest obec­
nie nie tylko przez centralne organy wladzv państwo­
wej i politycznej, lecz także przez administrację tere­
nową, a nawet, jak ma to miejsce w przypadku sta­
tystyki handlu zagranicznego, przez niektóre centra­
le handlowe dla rozdziału nagród za produkcję eks­
portową. 1 ■-

W' coraz szerszym stopniu Główny Urząd Statysty­
czny sięga do sprawozdawczości jednostkowej, tzn. 
opiera się na sprawozdawczości poszczególnych przed­
siębiorstw i instytucji, ograniczając korzystanie ze 
zbiorczych danych dostarczanych przez jednostki 
wyższego szczebla. Ogranicza się dzięki temu zakres 
prac sprawozdawczo-statystycznych w jednostkach 
nadrzędnych (zjednoczeniach, ministerstwach). W nie­
których przypadkach podstawą opracowań statystycz­
nych jest dokumentacja źródłowa (karta zgonu, faktu­
ra importowa lub eksportowa), co właściwie całkowi­
cie eliminuje prace sprawozdawcze nawet w pod­
stawowych jednostkach sprawozdawczych.

J. LIPIŃSKI: Chcę nawiązać do wypowiedzi doty­
czących stosowania maszyn matematycznych w skali 
makroekonomicznej, poruszając problem wpływu kie­
rownictwa na organizację, systemów przetwarzania 
danych. Obecnie coraz częściej wyraża się opinię, że 
elektroniczne maszyny cyfrowe, będąc urządzeniami 
coraz bardziej doskonałymi technicznie, spełniają po­
kładane w nich nadzieje tylko częściowo, bo w za­
kresie stosunkowo prostych prac obrachunkowych. 
Natomiast w sferze, którą uznać można za najważ­
niejszą, a mianowicie w systemach Infonnacyjno-de- 
cyzyjnych — więc w zarządzaniu — wyniki są ra­
czej mierne. Jakie są tego przyczyny?

Na Zachodzie, gdzie praktyczna znajomość EPD 
Jest bez porównania wyższa niż u nas, uznaje się. że 
stosowaniu maszyn elektronicznych nie towarzyszy 
odpowiednie zainteresowanie kierownictwa w ustala­
niu zadań i wytycznych w projektowaniu systemów. 
Teza-ta jest tym bardziej słuszna w naszych wa­
runkach. Rzecz sprowadza się zatem do rozstrzyg­
nięcia: czy właściwi ludzie ustalają zadania w zakre­
sie zastosowań ETO. Sądzę, że ludźmi tymi powinni 
być kierownicy tego szczebla, na którym podejmo­
wane są ważniejsze decyzje w oparciu o sprecyzo­
wane informacje.

Niestety, rzeczywistość nie potwierdza takiego przy­
puszczenia. Kierownictwo najczęściej sądzi, że ma­
szyny matematyczne mają zastąpić pracę ręczną. Bar­
dziej uświadomieni dyrektorzy godzą się, że maszy­
ny mają olbrzymie możliwości, ale sprowadzają za­
gadnienie przeważnie tylko do szybkości przetwarza­
nia i zmniejszania kosztów z wysuwaniem na czoło 
sprawy oszczędności etatowych. Tylko kierownictwo 
dalekowzroczne. Jak dotąd raczej nieliczne (ale nie 
tylko w Polsce), uświadamia sobie, że maszyny te 
umożliwiają przeprowadzenie wielu prac, mających 
charakter podejmowania decyzji, uważanych dotych­
czas za wyłączną domenę umysłu ludzkiego.

Spójrzmy teras na ludzi, którzy obsługują maszy­
ny i projektują systemy informacyjne. Przeważnie 
są to młodzi, niewątpliwie zdolni hobbyści, więcej 
przywiązani, powiedziałbym, do swego zawodu niż do 
miejsca pracy, w którym zwykle krótko pracują 
i którego problematyka nie Jest im dokładnie zna­
na. Na ogól specjaliści EPD żyją jakby na marginesie 
życia przedsiębiorstwa, w które nie wrośli tek, jak 
sam system EPD jest często czymś obcym i niezro­
zumiałym w organizmie instytucji. i

W tych warunkach oczywiście od specjalistów-pro- 
Jcktantów nie można oczekiwać pełnego zrozumienia 
potrzeb kierownictwa w zakresie informacji. Proble­
mem tym powinno się zająć samo kierownictwo, któ­
re musi rozumieć, co daje współczesna technika i co 
Jest potrzebne dla jej efektywnego wykorzystania.

Kierownictwo zdaje sobie doskonale sprawę jak 
trudne jest określenie, które decyzje należą do kogo, 
które z nich są najważniejsze, Jakie informacje są 
potrzebne dla podejmowania tych decyzji i Jakie 
kryteria stosowane są przy wyborze alternatyw. Co 
ważniejsze — kierownicy wiedzą, że prawdziwe pro­
blemy nie dają się ani wyraźnie zdefiniować, ani też 
wyrazić w postaci numerycznej. Świadomość tych 
wszystkich zjawisk oczywiście wpływa dotąd hamu­
jąco na bezpośredni udział kierownictwa w wyty­
czaniu kierunków ETO. Ale właśnie dlatego kierow­
nik musi zdawać sobie sprawę, że projektanci syste-



tnów na ogól nie są w stanie, ze zrozumiałych wzglę­
dów, pojąć również dobrze tych trudności.

Specjaliści EPD są zwykle doskonale przeszkoleni 
W analizie organizacyjnej, ustalaniu źródeł danych, 
w sposobie przetwarzania itp., ale ambicja nieuzasad­
niona wiedzą może doprowadzić do zasadniczego błę­
du, jakim byłoby usiłowanie określenia. Jakie de­
cyzje należą do kierownictwa i na Jakich kryteriach 
opierają się te decyzje — Jakie więc informacje są 
potrzebne. Te sprawy nie mogą do nich należeć. N"ie 
oznacza to, że kierownictwo powinno się uczyć pro­
gramowania, ale musi wiedzieć, co chce ono uzy­
skać z systemu EPD, zanim programista zrealizuje to 
żądania przez program.

Brak aktywnego udziału ze strony kierownictwa 
może powodować niedostateczną efektywność ETO, 
pomimo posiadania wyszkolonego 1 oddanego perso­
nelu oraz pełnosprawnej maszyny.

W. TURSKI: Zacznę od anegdoty. Jeżeli przyjmle- 
my, że zastosowanie maszyn elektronicznych ma 20 
lat, to o ile lat — w. stosunku do tego przemysłu w 
śwlecie — zacofana jest Polska? Odpowiedź brzmi 
— o lat 40, gdyż od początku poszliśmy w przeciw­
nym kierunku.

Poszliśmy w kierunku rozwijania własnej produkcji 
sprzętu, a zagadnienie użytkowania traktowane by­
ło jako zagadnienie marginesowe, a w każdym razie 
jako pochodne od produkcji. W rezultacie, nasz prze­
mysł samochodowy jest bardziej zbliżony do poziomu 
światowego niż przemysł budowy maszyn matema­
tycznych.

Błędne było ustawienie całego naszego programu 
ETO. Cieszę się, że jest już zarysowany nowy pro­
gram. Ale mieliśmy już nie jeden plan w tym za­
kresie, który nie został wykonany. Zapewnienia prze­
mysłu, że zostaną zaspokojone nasze potrzeby — też 
nie zostały spełnione. Co to jest produkcja seryj­
na? Na pewno nie produkcja 100 czy 200 maszyn, 
ale ttlku tysięcy rocznie.

Jak powiedziałem poprzednio, nie można przeno­
sić automatycznie amerykańskiego modelu zastosowań 
ETO na grunt polski. Ale USA są krajem, który do 
perfekcji opanował produkcję sprzętu ETO i tale sil­
nie dominują rynek światowy, że de facto ustana­
wiają w tym aspekcie standard. Pozwala to na pod­
stawie analizy sytuacji w USA wyciągać wnioski 
odnośnie poprawności koncepcji produkcyjnych.

Do końca ub. r. firmy amerykańskie wyproduko­
wały ok. 67 tys. maszyn cyfrowych, podczas gdy resz­
ta świata ok. 7 tys. maszyn. Nie jest więc uniwer­
salną prawdą stwierdzenie, że aby maszyny cyfrowe stosować, to bezwzględnie należy je produkować 
(Szwecja, Holandia i NRF produkują znikome ilości 
maszyn cyfrowych, Szwajcaria i Belgia nie robią ich 
wcale, a są to kraje o wysokim stopniu wykorzysta­
nia ETO).

W USA zainstalowanych jest ok. 29 tys. maszyn 
cyfrowych, głównie zresztą wynajmowanych, co ułat­
wia wymianę modeli na nowsze (miesięczny koszt 
wynajmu wynosi ok. V40 ceny rynkowej). Średni 
miesięczny koszt wynajmu maszyny wynosi 7,3 tys. 
dolarów. Ale... takich właśnie maszyn prawie się nie 
produkuje. Jest to wynikiem wyraźnej polaryzacji 
produkcji. Z jednej strony produkuje się (i instaluje) 
masowo maszyny małe, o koszcie wynajmu od 1 do 
5 tys. dolarów miesięcznie (maszyny takie stanowią 
ponad 2 3 całej produkcji), z drugiej zaś strony insta­
luje się maszyny duże (o koszcie ponad 50 tys. do­
larów miesięcznie). Obecnie grupa ta stanowi zaled­
wie około 1 proc, wszystkich zainstalowanych ma­
szyn, ale pod względem „mocy obliczeniowej" rów­
noważy już dominującą grupę maszyn małych. Prze­
widuje się jednak, że już w r. 1972 w samych tylko 
USA będzie zainstalowane 5—7,5 tys. maszyn wielkich 
(o cenie rynkowej od 5 min dolarów w górę).

Tymczasem my nastawiamy się na maszyny śred­
nie. które są za drogie dla rozwiązań mikroekonomicz­
nych, a za słabe dla skali makro. Powstaje więc py­
tanie: jakie maszyny są nam potrzebne, czy wła­
śnie te średnie?

Inna sprawa — wyposażenie w maszyny wyższych 
uczelni dla celów szkoleniowych. Posiadane przez nas 
maszyny są za wolne, za mało przepustowe. Na Uni­
wersytecie Warszawskim, nawet na sekcji numerycz­
nej, nie możemy zapewnić studentowi dostatecznie 
częstego kontaktu z maszyną, a UW jest najlepiej 
wyposażoną w zakresie maszyn matematycznych 
uczelnią w Polsce.

Współpraca przemysłu z nauką. Stosunki są bardzo 
opłakane. Ośrodki naukowe podejmujące się bardzo 
poważnych prac nie są w stanie otrzymać od prze­
mysłu ani części maszyn (przed upływem roku) ani 
nawet 30 m kabla. Zbadanie przyczyn takiego sto­
sunku przemysłu do ośrodków badawczych byłoby 
wielce pouczające.

W świetle istniejącego niedoboru sprzętu liczące­
go w naszym kraju, bardzo ostrego np. w ośrodkach 
naukowych i na uczelniach, rysuje się pytanie: czy 
opłaca się eksportować nawet część naszej produkcji, 
zwłaszcza że nie czynią tego inne kraje (np. NRD)? 
Doraźne przeliczenia „dokumentujące” opłacalność 
eksportu maszyn cyfrowych nie mogą być argumen­
tem, gdyż nie obejmują np. strat, jakie poniesie nasz 
kraj w wyniku kształcenia kadr inżynierskich i eko­
nomicznych w oderwaniu od maszyn cyfrowych.

W. MAJEWSKI: Chciałbym zatrzymać się tylko na 
jednej sprawie — programowaniu maszyn cyfrowych. 
Wiadomo, że maszyna jako narzędzie przetwarzania 
informacji warta Jest tyle, ile przygotowane dla niej 
programy. Jeśli więc mamy produkować nowoczes­
ne maszyny średnie lub duże, to wyszkolenie odpo­
wiedniej liczby projektantów systemów i programi­
stów jest Sprawą o pierwszorzędnym znaczeniu. Moż­
na myśleć o zakupieniu dla nowo produkowanych 
maszyn pewnych* podstawowych programów, jak sysy 
temy operacyjne, translatory itp., za granicą, ale mo^ 
że to być posunięcie jednorazowe, mające na celu 
szybkie nadrobienie już Istniejących opóźnień. Pro­
gramy są najczęstszym wytworem myśli i stać nas 
na to, żeby ich nie importować. Eksploatacja maszy­
ny klasy Odry 1304 wymaga zaangażowania przecięt­
nie około 20 programistów, w tym przynajmniej kil­
ku programistów o najwyższych kwalifikacjach. Wy­
szkolenie takiej kadry dla, powiedzmy, 500 maszyn, 
bo chyba przy takiej liczbie można będzie mówić o 
początku komputeryzacji gospodarki, wymaga Już zor­
ganizowanego systemu szkolenia zawodowego. Zwła­
szcza, że okres szkolenia jest, wbrew pozorom, długi, 
a im większa maszyna, tym wyższych kwalifikacji 
wymaga od prograjnisty. Nie wspomnę tu Już o przy­
gotowaniu kadry projektantów systemów przetwarza­
nia danych, bo Jest to odrębny I jeszcze, trudniejszy 
problem. Trzeba więc mleć na uwadze, że oprogra­
mowanie maszyn cyfrowych, których potrzeba wpro­
wadzania do gospodarki nie podlega przecież dysku­
sji, wymaga dość znacznych nakładów finansowych 
oraz przedsięwzięć organizacyjnych, na których roz­
poczęcie nie jest za wcześnie. Przemysł okrętowy w 
ciągu 8 lat 75 proc, swoich nakładów na rozwój elek­
tronicznej techniki obliczeniowej przeznaczył na opra­
cowanie programów i przygotowanie organizacyjne, 
a w tej chwili mamy w perspektywie zainstalowanie 
dużej maszyny cyfrowej, na którą czeka zespół ponad 
50 programistów I spora grupa projektantów syste­
mów elektronicznego przetwarzania danych.

J. KARPIŃSKI: Maszyny matematyczne są w isto­
cie narzędziami — doskonałymi, uniwersalnymi, no­
woczesnymi narzędziami — które należy stosować 
tam gdzie trzeba i tak jak trzeba. Właściwe określe­
nie gdzie i jak, zależy przede wszystkim od stopnia 
rozwoju cywilizacji w danym kraju i ogólnego porio- 
mu życia gospodarczego. Zapotrzebowanie na dane 
narzędzie przychodzi jako efekt ewolucji społeczeń­
stwa. Niestety musimy stwierdzić, że w Polsce nie dorośliśmy jeszcze do stosowania na szerszą skalę tych nowoczesnych metod i narzędzi ani w produk­
cji, ani w zarządzaniu. Nie wystąpiło u nas jeszcze 
społeczne zapotrzebowanie na maszyny matematycz­
ne.

Wiadomo, że inwestowanie środków 1 wysiłków w 
zastosowanie maszyn cyfrowych do wszysurich azie- 
dz.in życia gospodarczego przynosi największe zys«ti 
— i te doraźne i te procentujące później pośrednio w 
społeczeństwie, przez rozkw.t nauki, szkolnictwa, 
techniki, handlu, przez ulepszanie obsługi administra­
cyjnej ludności. x

Pomimo tego, choć znajdują się u nas — 1 słusznie 
— środki, na rozbudowę przemysłu chemicznego, mo­
toryzacyjnego, nawozów sztucznych itp., stawiamy 
huty i labryki, budujemy szkoły — to ao tej pory nie 
znalazły się środki na wyposażenie w nowoczesną 
maszynę cyfrową choćby jednej wyższej uczelni, na 
stworzenie choćby jednego współcześnie wyposażone­
go ośrodka obliczeniowego, na jedną^wzorcową stację 
przetwarzania danych. Nie mamy ani jednej szkoły 
stosującej programowane nauczanie z wykorzysta­
niem komputera, a wiadomo, że podwaja to wydaj­
ność nauczania.

Jakież to będą kadry przyszłych budowniczych Pol­
ski — kształcone na prymitywnych, przestarzałych 
maszynach, na których nie można stosować współ­
czesnych metod posługiwania się tymi narzędziami?! 
Postęp tworzy postęp, zacofanie utwierdza w zacofa­
niu — występuje tu dodatnie sprzężenie zwrotne. 
Tymczasem w krajach rozwiniętych gospodarczo 
pracują tysiące maszyn, a ich przyrost roczny wyno­
si około 40 proc.

Jeżeli nie zmieni się u nas radykalnie dotychcza­
sowego sposobu działania i zapotrzebowania odnośnie 
komputeryzacji kraju, za kilka lat nie będziemy się 
zaliczać do krajów rozwiniętych.

Teraz parę słów o fnaszynach cyfrowych. Utrzymu­
je się u nas zwyczaj podziału maszyn na takie do 
obliczeń numerycznych, do przetwarzania danych itd. 
Istotnie, jeszcze dziesięć lat temu budowano różne 
maszyny do tych celów. W ostatnich paru latach jed­
nak, na maszynę cyfrową patrzymy nieco inaczej; 
jest to zespół — czasem nazwany sytemem cyfrowym, 
składający się z czterech zasadniczych członów: 1) 
jednostki centralnej, 2) urządzeń do vprowadzania i 
wyprowadzania informacji — a więc do komuni­
kacji z maszyną (tzw. orząi i u-. „w a-wyjścia). 3) 
urządzeń pamięciowych oraz 4) oprogramowania pod­
stawowego.

Z angielska, pierwsze trzy części nazywane są 
„hardware”, a czwarta „software”. Otóż współczesna 
jednostka centralna, nazywana też procesorem, może 
być wolna albo szybka, ale zwykle jest tak uniwer­
salna, że może pracować z praktycznie dowolnymi 
urządzeniami wejścia-wyjścia i z różnymi zespołami 
pamięciowymi. Oprogramowanie dostosowane jest do 
profilu zastosowań. Tak więc dobierając odpowiedni 
zestaw urządzeń wejścia-wyjścia i pamięci pomocni­
czych do danej jednostki centralnej, możemy otrzy­
mać albo maszynę do obliczeń numerycznych, albo do 
przetwarzania danych, albo do sterowania procesa­
mi przemysłowymi itp.

Współczesne systemy cyfrowe charakteryzują się 
przede wszytkim dużym stopniem modularności. O 
ile dawniej, żeby otrzymać szybki i sprawny system 
robiono bardzo skomplikowane i drogie jednostki 
centralne (np. system IEM;360). to oi>.'<:de te o me 
efekty uzyskuje się przez łączenie kilku lub kilku­
nastu bardzo prostych i tanich jednostek centralnych 
(modułów systemowych), łatwych w produkc i i w 
eksploatacji, pracujących w. t’.w. eyslermch wieloma- 
szynowych. Ostatnio produkuje się na świecie głów­
nie dwa zasadnicze rodzaje maszyn: bardzo małe 1 
bardzo duże. Przez odpowiednie ich łączenie uzysku­
je się wszystkie potrzebne konfiguracje i moce obli­
czeniowe. Tak zwanych średnich maszyn nie warto 
obecnie robić.

Na czym może bazować rozwój maszyn matematy­
cznych w Polsce? Na wyłączny import nas nie stać. 
Musimy sami produkować. Pytanie — co produko­
wać? Otóż w „Elwro” zbudowano dosyć uniwersalną 
maszynę „Odra 1304”, pracującą na dobrym oprogra­
mowaniu angielskiej firmy ICT. Nie najnowocześniej­
sza to maszyna, ale 200—3u0 szt. zaspokoiłoby wiele 
potrzeb w naszej gospodarce. Ważną sprawą jest tak- 
Że budowa urządzeń peryferyjnych do tych maszyn.

To jest perspektywa „na dziś”. Co na „jutro” i na 
„pojutrze”? Sceptycznie odnoszę się do oficjalnie pla­
nowanych zamierzeń w tym zakresie. Uważam, że 
proponowane nam, wspomniane w innych wypowie­
dziach rozwiązania, są nieekonomiczne, nieperspekty- 
wiczne, bazujące na przestarzałych koncepcjach logicz­
nych. Maszyny, na których opiera się te projekty 
(pierwowzory) przestaną być produkowane najdalej 
w ciągu 2 lat, jako przestarzałe i nieopłacalne. Czy ma 
być opłacalna dla nas produkcja takich maszyn w parę 
lat później?

Za parę lat na całym świecie wejdą do powszech­
nego użycia maszyny „czwartej generacji", od obec­
nej „trzeciej generacji” różniące się głównie tym, że 
będą tańsze, prostsze, szybsze i bardziej niezawodne. 
Będą zbudowane z modułów cyfrowych, z małych 
maszyn — jak z cegiełek. A te cegiełki będą łatwe 
w produkcji. Poza tym maszyny te będą mogły po­
siadać praktycznie nieograniczoną szybką pamięć, co 
znakomicie ułatwi rozwiązywanie wielu problemów.

Takie konstrukcje są nam potrzebne na „pojutrze".

Z. TWARDOŃ: Produkcja maszyn matematycznych 
stanowi dotychczas zaledwie ok. 9 proc, całości pro­
dukcji zjednoczenia. Również w „Elwro” maszyny 
stanowią 1/3 produkcji. Tak więc, jako przemysł, 
znajdujemy się na początku rozwoju produkcji.

Podstawowe zaplecze naukowo-techniczne, jakim 
jest Instytut Maszyn Matematycznych znajdował się 
do niedawna poza organizacją zjednoczenia, co nie 
ułatwiało koordynacji prac rozwojowych. Druga stro­
na medalu to przygotowanie gospodarki do stosowa­
nia maszyn matematycznych. Wydaje się, że nie je­
steśmy jeszcze przygotowani, ani kadrowo, ani „prob­
lemowo” do szerokiego wprowadzania elektronicznej 
techniki obliczeniowej.

Konieczne jest, między Innymi również z tego 
względu, realne spojrzenie na sprawy eksportu, kry­
tycznie oceniane w dyskusji. Eksport wybranych wy­
robów z grupy ETO, jest niezbędny zarówno dla 
przygotowania rynków zbytu na przyszłość, jak i 
umożliwienie niezbędnych zakupów. Fakt, że ekspor­
tując niektóre wyroby importujemy jednocześnie po­
dobne z innych krajów nie powinien wzbudzać za­
strzeżeń, ponieważ import związany jest zazwyczaj 

Zz określoną współpracą techniczną.
Nie do pominięcia jest fakt wvsoktej opłacalności 

eksportu. Oczywiste, rozmiary eksportu I cała poli­
tyka w tym zakresie wymaga ciągłej uwagi zjedno­
czenia.

Przyszłość produkcji maszyn matematycznych l 
urządzeń peryferyjnych to:

• blisko 15-krotny wartościowo wzrost produkcji 
do 1975 r„

• specjalizacja w produkcji kilku wybranych wy­
robów, co pozwoli na uzyskanie wysokiego poziomu 
technicznego,

• eksport wyspecjalizowanych wyrobów,

• duże inwestycje na rozbudowę „Elwro” 1 „Bło­
nia” i budowę nowych fabryk,

• koncentracja prac zaplecza naukowo-techniczne­
go.

Reasumując — przy wszystkich obecnie Istnieją­
cych niedostatkach można patrzeć optymistycznie w 
przyszłość.

J. METERA: Wobec ueregu kontrowersyjnych po­
glądów — wyrażanych w dotychczasowej dyskusji 
nasuwa się kilka uwag, w salożeniu, że postulaty 
szybkiego, ale i realizacja tempa rozwoju sastosowań 
ETO w Polsce są nie tylko usasadnione, ale prakty­
cznie przesądzane wstępnymi decyzjami I to zarówno 
w zakresie programu rozwoju produkcji maszyn 1 
urządzeń dla celów ETO, jak i w zakresie niezbędne­
go ich Importu.

Przed przemysłem produkującym elektroniczne ma­
szyny cyfrowe postawiono na okres najbliższych lat

szereg trudnych zadań, gwarantując w równej mierze 
środki materialne, zwłaszcza na jego rozbudowę przy- 
pomocy nowoczesnych urządzeń technologicznych. Jak 
I środki organizacyjne, w tym ściśle. powiązanie In­
stytutu Maszyn Matematycznych z przemysłem.

Zadania te są wynikiem zarówno dyskusji i szere­
gu żmudnych uzgodnień wewnętrznych, jak 1 sumy 
kontaktów i ustaleń międzynarodowych, zwłaszcza w 
zespole krajów socjalistycznych. Określoną pomoc 
techniczną uzyskaliśmy i uzyskujemy także od In­
nych naszych partnerów.

Chcę przypomnieć, że II Plenum KC PZPR uznało 
specjalizowany zakres produkcji maszyn cyfrowych 
i ich określonych urządzeń zewnętrznych za ważny 
stymulator postępu technicznego w dziedzinie elek­
troniki i automatyki.

Dlatego, wchodząc w określone powiązania między­
narodowe, trudno się zgodzić ze skrajnym poglądem 
o konieczności rezygnacji z eksportu 1 przeznaczania 
całej produkcji na cele wewnętrzne. Dwie przyczyny 
skłaniają do odmiennego stanowiska. Po pierwsze — 
nawet bardzo intensywny rozwój całego przemysłu 
nie byłby w stanie zaspokoić naszych różnorodnych 
potrzeb, nie mówiąc o ekonomicznej stronie zagad­
nienia, a po wtóre — ograniczony, wyważony eksport 
Jest dodatkowym czynnikiem, wpływającym na jakość 
produkcji i jej poziom. Jest rzeczą naturalną, że pro­
ducent, zamierzając dostarczać urządzenia wysokiej 
Jakości, chce wchodzić na rynki zagraniczne. Nie mó- 
wiąc już o konsekwencjach ustaleń specjalizacyjnych.

Przy okazji chcę zwrócić uwagę, na zagadnienia 
produkcji, czy szerzej dostaw na rynek urządzeń i 
materiałów pomocniczych. W tym zakresie oczekuje 
nas jeszcze duża praca rozpoznawcza, organizacyjna 
i w konsekwencji sprecyzowanie dalszych szczegóło­
wych zadań. Zaledwie część problemów ujęta została 
dotychczasowymi pracami. «

Wreszcie przechodząc do sedna sprawy. Istnieje w 
moim przekonaniu niezbędna potrzeba poważnych 
studiów nad koncepcją i tematyką rozwoju zastoso-- 
wart ETO w poszczególnych dziedzinach naszego ży­
cia gospodarczego. To prawda, że zostały opraoowane 
mniej lub bardziej sprecyzowane dziedzinowe ezy 
zbiorcze, wstępne programy. Prawdopodobnie są one 
zestawione prawidłowo, być może nie obejmują dhe 
nawet wszystkich możliwych i celowych propozycji. 
Osobiście wydaje mi się, że nie byłoby wręca możli­
we ich zrealizowanie w postulowanym terminie, ni«» 
dlatego, że nasza gospodarka nie byłaby w stanie 
prawidłowo wchłonąć do roku 1975 tych kilkuset 
maszyn do przetwarzania danych, ale dlatego, że Je­
steśmy zobowiązani do planowania zoptymalizowane­
go i to w obrębie środków dostępnych i realnych.

Mam na myśli wypracowanie kryteriów material­
nych. kadrowych, studia wariantowe, problem prio-. 
rytetów, a także synchronizacji postulowanego pro­

gramu. ze zmianami w zakresie planowania I zarzą­
dzania, zwłaszcza na szczeblu przedsiębiorstwa.

Sądzę, że najbliższe 2 lata powinny być poświęco­
ne tym praeom i rzeczowym dyskusjom. Oczywistą 
jest, że prace te nie mogą hamować słusznych, prze- 
dyskutowanych zadań bieżących dostaw tej techniki 
do gospodąrki i prac nad organizacją nowych placó­
wek ETO.

OD REDAKCJI:

Dyskusja potwierdziła pogląd, z którym niejedno* 
krotnie można się spotkać, że bez wprowadzenia ma­
szyn matematycznych do naszej gospodarki, bez opa­
nowania elektronicznej techniki obliczeniowej w sze­
rokim zakresie dalszy postęp ekonomiczny będzlp 
utrudniony, a tym samym możliwość szybkiego dogo­
nienia krajów rozwiniętych nie zostanie w pełni wy­
korzystana.

W tym kontekście szczególnego znaczenia nabiifRs 
konieczność prawidłowego i kompleksowego wprowa­
dzania ETO, które m.in. polegać powinno na odpo­
wiednim usprawnieniu organizacji produkcji i zarzą­
dzania (zwłaszcza na szczeblu przedsiębiorstw), prze­
szkoleniu kadry kierowniczej w umiejętnościach ko­
rzystania z ETO i na wykształceniu niezbędnej kadry 
analityków i projektantów systemu ETO. Oczywiste 
jest również, że dalszy rozwój i postęp w zastosowa­
niu ETO zależy od wykorzystania jej w badaniach 
naukowych, dydaktyce t technice (konstrukcje I pro-' 
jekty).

Dalszy postęp w tej dziedzinie, jeśli ma przynieść 
spodziewane efekty, powinien się opierać o komplek­
sowy program rozwoju ETO w Polsce i to zaróteno z 
punktu /widzenia dróg zastosowań, jak i ze względu, 
na bazę materialną.

W perspektywie najbliższego pięciolecia musimy się 
opierać jo dużej mierze na tym potencjale i na tych 
metodach, które już zostały opracowane lub których 
opracowanie w ciągu lat 1971-1975 nie będzie wycho­
dzić poza .skalę dostępnych nam środków i poza na­
sze możliwości intelektualne.

Ale bynajmniej na przyszłym pięcioleciu sprawa się 
nie kończy. Dlatego też istnieje pilna potrzeba dal­
szych, intensywnych studiów, dyskusji i prac, które 
dostarczyłyby dostatecznego materiału dla wypraco­
wania kompleksowego programu rozwoju ETO w uję­
ciu perspektywicznym.

Tego rodzaju postępowanie powinno przynieś^ ło®- 
szerzenie kręgu osób, które rozumieją znaczenie eko­
nomiczne i społeczne zastosowanie ETO. a tym samym 
powinno przynieść zwiększenie wiedzy społecznej 4 za­
potrzebowania społecznego na nowoczesne metody 
pracy we wszystkich dziedzinach życia, których wpro­
wadzenie nie jest możliwe bez zastosowania maszyn 
matematycznych.

Dyskusję opracował: KAROL SZWARC

Wyniki spisu kadrowego
DLA różnych analiz aktualnej 

sytuacji kadrowej oraz dla 
planowania nasycenia gospo­

darki narodowej kadrami specjali­
stów, a także odpowiedniego „wy­
profilowania” kierunków szkolnie- 
twa — duże znaczenie mają prze­
prowadzane ostatnio przez GUS co 
kilka lat (1958, 1964, 1968) spisy ka­
drowe. Spis przeprowadzony w 
1968 roku objął wszystkich praco­
wników pełnozatrudnionych w go­
spodarce uspołecznionej- tj. 8528 
ty$. pracowników (5612 tys. praco­
wników fizycznych i 2916 tys. umy­
słowych).

Ujęto tu wszystkich pracowników 
w podziale wg poziomu wykształ* 
cenią, wieku i płci, a ponadto — 
spisano imiennie ok. 2 milionów 
pracowników, posiadających wy­
kształcenie wyższe i średnie oraz 
pracowników na wybranych, naj­
ważniejszych stanowiskach w prze­
myśle i budownictwie. Spis kadro­
wy dał więc szeroki, oparty na bo­
gatym materiale faktograficznym 
obraz poziomu kwalifikacji, struk­
tury zawodowej i rozmieszczenia 
kadr we wszechstronnych grupo­
wania ch *)

A oto niektóre ciekawsze dane 
liczbowe uzyskane w wyniku spi­
su:

Od 1958 roku (kiedy przeprowa­
dzono pierwszy spis kadrowy) do 
1968 roku liesba pracowników peł­
nozatrudnionych w gospodarce u- 
społecznionej zwiększyła się z 6351 
tys. do 8528 tys. czyli o 34 proc.

tym zwiększyła się liczba pra­
cowników z wykształceniem:

— wyższym — z 240 do 406 tys., 
czyli o 69 proc.;

— średnim zawodowym — z 439 
do 965 tys., czyli o 120 proc.;

— średnim ogólnokształcącym — 
1 276 do 385 tys., czyli o 20 proc.

— średnim ogólnokształcącym nie­
pełnym — („mała matura”) — z 
313 do 326 (ys., czyli o 4 proc.;

— sasadniesym sawodowym — z 
522 do 1306 tya., czyli o 150 proc.;

— podstawowym (7 klas) — z 
2590 do 3735 tys„ czyli o 44 proc.;

— poniżej 7 klas — z 1972 do 
1405 tys., czyli spadek o 29 proc.

Wszystkie te liczby mówią o bar­
dzo silnej dynamice waroatu kadr 
kwalifikowanych przygotowywa­
nych przez szkolnictwo wyższe i 
zawodowe (Ich liczba wzrosła łącz­
nie z 1201 do 2707 tya„ czyli o 123 
proc., a udział tych kadr w ogól­
nym zatrudnieniu wzrósł a 19 do 
32 proc.). Natomiast kadra z peł­
nym i niepełnym wykształceniem 
średnim zwiększyła się łącznie * w 
tym samym stopniu, co i ogólne 
zatrudnienie, nieco szybciej wzro­
sła liczba pracowników z wykształ­
ceniem podstawowym, a znacznie 
zmalała liczba pracowników nie 
mających 7 klas (część odeszła na 
emerytury, część uzupełniła wy­
kształcenie. a nowo przyjmowani 
muszą mieć ukońcmne wykształce­
nie podstawowe).

W rezultacie zmieniła się struk;' 
tura ogółu satradnlonych wg po- 
siomu wykształcania, co obrazuje 
poniższe zestawienie procentowych 
udziałów grup wykształcenia:
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Warto tu dodać, że wzrost liczby 
pracowników wykwalifikowanych 
podczas ubiegłego dziesięciolecia 
nie był równomierny, gdyż np. licz­
ba pracowników g wykształceniem

wyższym zwiększała się w latach 
1958—1964 średniorocznie o 13 tys., 
a w latach 1964—1968 o 24 tys. 
Analogicznie średnioroczny przy­
rost liczby pracowników z wy­
kształceniem średnim zawodowym 
wzrósł od 30 do 92 tys., a z zasad­
niczym zawodowym — od 53 do 
127 tys.

Wśród pracowników umysłowych 
w 1968 roku w gospodarce uspołe­
cznionej co siódmy pracownik miał 
wykształcenie wyższe (w przemyśle 
— co ósmy, w budownictwie — co 
piąty, w rolnictwie — co szósty, w 
oświacie, nauce i kulturze oraz w 
ochronie zdrowia, opiece społecznej 
i kulturze fizycznej — co czwarty). 
Wśród pracowników fizycznych co 
szósty pracownik miał wykształce­
nie zasadnicze zawodowe, a więcej 
niż co drugi wykształcenie ukoń­
czone w zakresie 7 klas szkoły pod­
stawowej. W przemyśle wykształ­
cenie zasadnicze zawodowe mjał 
co piąty pracownik fizyczny.

Najwyższy odsetek pracowników 
■ wyższym wykształceniem (18 
proc.) mamy oczywiście w oświacie 
z nauką i kulturą oraz w admini­
stracji publicznej z sądownictwem, 
a najniższy (1 proc.) w transporcie 
z łącznością. W przemyśle odsetek 
ten wyniósł 2 proc, (od poniżej 1 
proc, w przemysłach lekkich, do 
3,6 proc, w chemicznym, 4,2 proc, 
w elektrotechnicznym i 5,1 proc, w 
energetyce). Ciekawostka: w całym 
kraju mamy 583 pracowników fi­
zycznych z wyższym wykształce­
niem i 26 tys. pracowników umy­
słowych z nieukończonym wykształ­
ceniem podstawowym.

Jeśli idzie o powiązanie sawodu 
wykonywanego i wyuczonym przy­
kładowo można podać, źe z 18 tys. 
pracowników posiadających wy­
uczony zawód inżyniera rolnika — 
1 tys. osób wykonywało prace wy­
magające wykształcenia ekonomicz­
nego. Spośród 2.3 tys. pracowników 
o wyuczonym zawodzie Inżynier®- 
-ogrodnika tylko 74 proc, wykony­
wało pracę wymagającą tej specjal­
ności. Spośród 4,8 tys. pracowników 
posiadających wyuczony zawód in- 
żynlera-leśnlka pracę wymagającą 
tego zawodu wykonuje 76 proc.

O bardzo silnej koncentracji kadr 
kwalifikowanych w największych 
miastach świadczy fakt, że z ogól­
nej liczby 405 tys. pracowników 
■ wykształceniem wyższym w m. 
sŁ Warszawie pracowało 78,4 tys. 
pracowników tj. 19,4 proe. ogólnej 
liczby. Na terenie pięciu miast wy­
dzielonych z województw (Warsza­
wa, Kraków, Łódź, Poznań, Wro- 
cław) pracowało łącznie 165,5 tys. 
pracowników z wykształceniem 
wyższym tj. 41 proc, ogólnej Ich 
liczby. Największy -odsetek pracow­
ników a wykształceniem wyższym 
wśród ogółu pracowników umysło­
wych występuje ńa terenie m. Kra­
kowa i wynosi 27,3 proc, (przypóm- 
nijmy, że średnia krajowa wynosi 
4,7 proe.). Również na terenie po­
zostałych trzech miast wydzielo­
nych z województw omawlanę od­
setki są stosunkowo bardzo wyso­
kie (od 16,7 w Lqflii do 25,5 w 
Warszawie).

Koncentracja kadr ■ wykształce­
niem średnim zawodowym jest 
mniej silna. Na ogólną liczbę 216 
tysięcy pracowników, umysłowych 
z wykształceniem średnim zawodo­
wym — w Warszawie pracowało 
76 tys. osób, tj. 8,3 proc, ogółu: W 
pięeiu miastach wydzielonych z wo­
jewództw pracowało łącznie 187 
tys. pracowników omawianej gru­
py. tj. 20,4 proc. Ich ogólnej liczby.

W ubiegłym dziesięcioleciu zmie­
niła się struktura pracowników go­
spodarki uspołecznionej wg wieku.

Ponieważ coraz większa część mło­
dzieży w wieku 14—18 lat konty­
nuuje naukę i rozpoczyna pracę w 
wieku późniejszym — liczba pra­
cowników w tym wieku zmalała 
z 293 do 95 tys. (a procentowy 
udział grupy' w ogólnym zatrudnie­
niu — z 5 do 1 proc.). Liczba pra­
cowników w wieku 19—49 lat wzro­
sła z 4.3 do 7,0 min (tj. o 60 proc, 
i procentowy udział tej grupy 
wzrósł z 78 do 83 proc.); w grupie 
tej bardzo duży, był wzrost zatrud­
nienia kobiet (z b5 do 2,8 min tj. 
o 86 proc.) związany ze znacznym 
zwiększeniem ich aktywności za* 
wodowej podczas ostatniego dzie­
sięciolecia. Liczba pracowników w 
wieku 50—60 lat wzrosła z 0,7 do 
1,1 min (udział — 13 proc. — nie 
zmienił się), a pracowników w wie­
ku ponad 60 lat — z 210 do 329 
tys. (udział w granicach 3—^4 proc.).

Wiek środkowy (tj. taki, który 
połowa osób przekroczyła, a poło­
wa go nie osiągnęła) pracowników 
gospodarki uspołecznionej zwięk­
szył się w latach 1964—1968 z 35 
do 35 lat, w tym mężczyzn — z 35 
do 36 lat, a kobiet — z 29 do 32 
lat (kobiety stanowiły ostatnio 38 
proc, ogółu zatrudnionych). Proces 
„starzenia się” pracowników jest 
najszybszy w rolnictwie (wzrost i 
30 do 35 lat). Stosunkowo najstar­
sze kadry (39 lat) mamy w leśnic­
twie i gospodarce komunalnej, a 
najmłodsze (33 lata) w budownic­
twie, oświacie z nauką i kulturą 
oraz, w instytucjach finansowych.

W toku ostatniego spisu kadro­
wego zebrano po raz pierwszy 
szczegółowe dane statystyczne ® 
pracownikach dojeżdżających do 
pracy poza miejscowość zamiesi- 
kania. Okazuje się, że ogólna licz­
ba takich pracowników wynosi 
1648 tys. Z tego 135 tys. osób (tj. 
8 proc, ogółu) dojeżdża do zakła­
dów pracy Warszawy. 397 tys. osób 
(tj. 24 proc.) do zakładów woj. ka­
towickiego, 129 tys. (8 proc.) do za­
kładów woj. krakowskiego, a 123 
tys. osób (7 proc.) do zakładów 
woj. rzeszowskiego. A więc około 
połowy dojeżdżających poza miej­
scowość zamieszkania zatrudniają 
zakłady owych czterech woje­
wództw. Dodajmy, że chodzi tu 
głównie o- zakłady przemysłowe i 
budowlane (zatrudniające 64 proe. 
ogółu dojeżdżających; dalsze 15 
proc, zatrudnia transport i łącz­
ność, a 7 proc. — handel).

(W8G)

*) Opublikowanie całości zbiorczych 
wyników spisu kadrowego przewiduje 
się do końca sierpnia br. Szczególnie 
duży zakres informacji podany będzie 
w trz.ech seriach (katda po 23 tomy) 
wojewódzkich publikaęjl tzw. wewnę­
trznych, 'które stanowią podstawę 
m. In. dla opracowania planów teryto­
rialnego rozmieszczenia kadr kwalifiko­
wanych, bilansów tych kadr itd. W od­
rębnych publikacjach wewnętrznych za­
mieści się dane o poziomie wykształce­
nia pracowników na wybranych stano­
wiskach oraz o ich placach. Natomiast 
w serii 6 tomów publikacji, które znaj­
da się w sprzedaży, ujęte będą nastę­
pujące szczegółowe dane statystyczne 
w skali krajowej (oraz dane sumarycz­
ne dla poszczególnych województw): 1) 
poziom wykształcenia ogółu pracowni­
ków (tom ten już się ukazał); 2) za­
trudnienie p-acowrdków z .wykształce­
niem wyższym wg zawodów i specjal­
ności wyuczonych oraz wykonywanych; 
3) zatrudnienie pracowników z wykształ­
ceniem średnim (podział Jak w tomie 2); 
t) place pracowników z wykształcaniem 
Wyższym i średnim; 8) Informacje a 
pracownikach posiadających stopień na­
ukowy lub tytuł: 6) informacje o do» 
jazdach de procy.
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* » * BIEŻĄCYM pięcioleciu (196Ó- 
\A/ 1970) PGR województwa 
V ▼ szczecińskiego otrzymały 12 
tys. zł inwestycji na 1 ha użytków 
rolnych. Główne wskaźniki produk­
cyjne przedstawiają się następują­
co: plony zbóż 23,5 q/ha, ziemnia­
ków — 184 q/ha, rzepaku — 20,9 
q/ha, buraków cukrowych — 370 
ą/ha, produkcja mleka od krowy 
wynosi ponad. 2.800 Itr.

NA PRZYKŁADZIE WOJ. SZCZECIŃSKIEGOKwestia mieszkaniowa w PGR
RYSZARD SŁOJEWSKI

PGR, w odróżnieniu od innych 
gałęzi gospodarki narodowej, świad­
czą dla swych pracowników usługi 
o charakterze komunalnym. PGR 
województwa szczecińskiego zatrud­
niając 26 tys. stałych pracowników, 
posiadają 55 tys. izb. Z tej liczby 

około 4,5 proc, stanowią biura, 
świetlice, stołówki itp., 7 proc, zaj­
mują emeryci, renciści oraz obcy u- 
źytkownicy. Przyjmując, że prze­
ciętny stan rodziny w PGR wyno­
si 5 osób, wyliczymy, iż w 48 tys. 
izb żyje około 130 tys. osób. Czyli 
na każdą, izbę przypada blisko 2,7 
osoby, przy czym są tb z reguły 
mieszkania stare, folwarczne bądź 
popałacowe (nowych jest zaledwie 30 

proc.). Kwestia mieszkaniowa w 
PGR występuje więc tak samo ostro 
i jaskrawo, jak w dużych miastach, 
tylko nieczęsto się o tym mówi.

Chciałbym poruszyć tę kwestię 
na tle struktury nakładów inwesty­
cyjnych w bieżącym i przyszłym 

pięcioleciu. W bieżącym planie pię­
cioletnim przewidziano w PGR wo­
jewództwa szczecińskiego budowę 
12 tys. izb mieszkalnych. Zatrud­
nienie do roku 1970 ma wzrosnąć 
tylko o ca 3 tys. osób. Większość 
izb przeznacza się więc na popra­
wą warunków życia zatrudnionych 
już pracowników. '

Bilans mieszkaniowy opracowany 
do 1975 r. wykazuje potrzebę budo­

wy 17 tys. izb (przy minimalnym 
wzroście zatrudnienia; z 11,1 pra­
cowników do 11,5 na 100 ha użyt­
ków rolnych). Do 1975 roku musi 
ulec rozbiórce 1 likwidacji 7 860 izb 
(14 proc, obecnej bazy mieszkanio­
wej). Te potrzeby (17 tys. izb łącz­

nie z 'budownictwem towarzyszą­
cym) wymagają nakładów inwesty­
cyjnych w sumie 1 068 min zł plus 
200 min, zł na budownictwo Socjal­
no-bytowe i kulturalne. W stosunku 
do bieżącej 5-latkl stanowi to 
wzrost nakładów o 67 proc. Pow- 
staje pytanie, czy jest uzasadniony 
tak duży wzrost inwestycji niepro­
dukcyjnych bezpośrednio?

Dyskusja przedzjazdowa oraz gło­
sy na konferencjach partyjnych 
i związkowych zę środowisk PGR 
wskazują, że właśnie budownictwo, 
mieszkań może ^ć dźwignią pro­
dukcji w PGR. Analizy słabych e- 
konomicznie PGR wykazują, że 
wiele problemów produkcyjnych 
znika z chwilą pobudowania miesz­
kań. Obecnie np. w PGR wojewódz­
twa szczecińskiego brakuje około 
1 000 traktorzystów i innych me- 
chanizatorów; główną przyczyną te­
go stanu jest brak mieszkań.

*

Na konferencji naukowej w Cen­
tralnej Szkole Partyjnej, poświęco­
nej problematyce PGR, zastana­
wiano się, dlaczego mimo znacznej 
poprawy warunków płacowych, 
kadra inżynieryjno-techniczna nie­
chętnie podejmuje pracę na wsi, 
także i w PGR. Wydaje się, że jed­
na z istotnych przvczvn tej sy­
tuacji — to zasadnicza różnica wa­
runków życia między miastem a 
wsią. W tej dziedzinie zaś ważną 
rolę odgrywa standard mieszkań.

Sprawa jest na ogół znana, ale 
za mało się robi, by poprawić ist­
niejącą sytuację. W 1966 r. udział 
wybudowanych izb o wyższym stan­
dardzie wynosił 23 proc., w 1967 r. 
— 33 proc., w 1968 r. — 40 proc. 
Ten udział planuje się na rok 1969

I jlata następne. Liczby te nie wyka­
zują zbyt znacznej zmiany na lep­
sze. '

Robotnicy pracujący w PGR zda­
ją sobie niewątpliwie sprawę z o- 
gólnle panujących trudności w zao­
patrzeniu w artykuły budowlane.

Gdyby pokonać trudności zaopa­
trzenia w materiały budowlane (np. 
rury kanalizacyjne itp.), to środki 
inwestycyjne na podwyższenie stan­
dardu mieszkań w PGR można by 
znaleźć. Załogi PGR woj. szczeciń­
skiego pobierają rocznie około 130 
min zł funduszu premiowego’ za 
przyrost produkcji i poprawę ren­
towności. Z tej sumy 10 proc czyli 
13 min stanowi fundusz niepodziel­
ny na wspólne cele socjalno-byto­
we, kulturalne, sportowe itp. Moż­
na przecież z tej kwoty przeznaczyć 
4-5 min zł na budowę izb o wyż­
szym standardzie. Rezerwę mogą 
stanowić czyny społeczpe (robocizna 
pracowników PGR) oraz samoopo- 
datkowąnie się załóg na ten cel. Do 
rozważenia jest też forma długoter­
minowego kredytu zaciąganego 
przez gospodarstwo, a spłacanego w 
przyszłości z funduszów wypraco­
wanych przez załogę. W tej spra­
wie zarówno Związek Zawodowy 
Pracowników Rolnych jak i, inne 
kompetentne czynniki wykazują za 
mało inicjatywy.

Traktowanie PGR w dziedzinie 
budownictwa . mieszkaniowego od­
miennie niż budownictwa miej­
skiego, może odbić się na 
wykonawstwie przyszłych pla­
nów, bowiem coraz bardziej wyspe­
cjalizowana praca w rolnictwie 
wymaga wysokiej klasy specjali­
stów, którzy stawiać będą duże wy­
mogi, między innymi i mieszkanio­
we.

Dyskusyjną sprawą jest budowa 
wielorodzinnych 1 wielokondygna- 
cjowych budynków, np. 18-rodzin- 
nych. Jak w każdej nowej sprawie 
tak i w tej, są zwolennicy i prze­
ciwnicy, a argumenty każdej ze stron 
nie są pozbawione racji. Tradycją 
Już jest i długo jeszcze będzie, że 
robotnik rolny ma działkę, ogródek, 
drób, tuczniki itp. i trudno „opo­
rządzić” to gospodarstwo biegając 
co chwila na wyższe kondygnacje 
budynku. Również jest prawdą, ze 
sposób życia i mieszkania robotni­
ka na wsi musi być podobny do 
miejskiego, a tego rodzaju budow­
nictwo zbliża go do skoncentrowa­
nej miejskiej zabudowy. Rozstrzyg­
nąć w tej sprawie powinny względy 
przestrzennej zabudowy wsi oraz 
stanowisko załogi.

Likwidowanie różnic w poziomie 
życia w mieście i na wsi, to n.e 
tylko budownictwo mieszkaniowe, 
lecz cały kompleks Innych czynni­
ków. Są to usługi szeroko pojęte, a 
w tym szczególnie służba zdrowia, 
baza warunków socjalnych (żłobki, 
przedszkola), sieć szkół, ośrodki 
kultury itp. Z tą sprawą również 
nie jest dobrze, bowiem założenia 
obecnego planu pięcioletniego w 
budownictwie socjalnym i kultural­
nym będą wykonane w PGR woj. 
szczecińskiego zaledwie w ok. 57 
proc.

Postępująca .urbanizacja kraju, 
rozbudowa nowych obiektów prze­
mysłowych (Zakłady Chemiczne Po­
lice, elektrownia w Gryfinie. Zakła­
dy Włókien Sztucznych w Stargar­
dzie i inne) — stworzą poważne 
komplikacje w bilansie zatrudnie­
nia. W tej kwestii mieszkania i ich 
standard są dość istotnym elemen­
tem.

MAM na myśli lasy chłopskie, 
lub jak kto woli, niepaństwo­
we. Należą do rolników indy­

widualnych, wspólnot leśnych, spół­
dzielni produkcyjnych. Łączna po­
wierzchnia niebagatelna: 1,5 min ha 
z nakładką! To prawie 19 proc, całej 
naszej powierzchni leśnej. To się li­
czy. To się powinno liczyć. Zwłasz­
cza, gdy dodać, że mamy powiaty — 
przykładowo wymietiiam ostrołęcki 
i siedlecki — gdzie ta właśnie for­
ma własności lasów zdecydowanie 
dominuje.

Ale jakże te chłopskie lasy, skon­
centrowane głównie na ziemiach 
dawnych, wyglądają od strony ich 
wartości gospodarczej? Jakie ko­
rzyści mają z nich właściciele, go­
spodarka narodowa? W jakim śtop- 
nu łagodzą one nasz, bardzo napię­
ty bilans drzewny?

Aż 140 tys. ha stanowią drzewo­
stany negatywne oraz halizny i 
płazowizny. Są to pozostałości ostat­
niej wojny i pierwszych lat powo­
jennych, kiedy to odbudowująca się 
wieś cięła, co się tylko dało. Wię­
cej niż połowę, dokładnie 60,8 proc, 
stanowią lasy w pierwszej, najniż­
szej klasie wieku (do lat 40), z któ­
rych siłą rzeczy, większych korzy­
ści gospodarczych czerpać na ra­
zie nie można. W przeciwieństwie 
do lasów państwowych chłopskie 
zajmują* z reguły najgorsze siedli­
ska, nie są należycie pielęgnowane, 
tak że i średni przyrost masy 
drzewnej na jednostkę powierzchni 
wyraźnie odbiega od tego, co się 
uzyskuje w lasach państwowych. 
Nie dziw. Iż z owęj, niemałej prze­
cież powierzchni, pozyskuje się ro­
cznie raptem ok. miliona ms gru- 
bizny. A więc dokładnie dwa razy 
mniej, niż powinno się „wyciągać”. 
I żeby obraz był pełniejszy, przy- 
pomnijmy jeszcze, że owe lasy są 
w posiadaniu miliona 286 tys. wła- 
icicieli.

C02 MOZN A N A DZIAŁECZK ACH?

Problemem numer 1 — co zresztą 
widać x przytoczonych już liczb, 

jest nadmierne rozdrobnienie: prze­
ciętna działka leśna oscyluje w 
granicach 1 ha. Ale np. w woje­
wództwie lubelskim są one jeszcze 
mniejsze: średnio 0,7 ha. W powia­
tach tomaszowskim i zamojskim 
znam paski leśne, szerokie na 20- 
30 m, a ciągnące się kilometrami. 
Czyż na takiej wstążeczce można 
prowadzić prawidłową gospodarkę 
leśną? Co gorsza, owe wstążeczki 
nader często wrzynają się — i to 
bardzo głęboko — w lasy państwo­
we, utrudniając administracji tych 
lasów normalną pracę. A jak łat­
wo w takiej sytuacji o różnego ro­
dzaju nadużycia, zbyteczne, sądzę, 
dodawać. Fakty te zresztą są pow­
szechnie znane.

Nie od rzeczy z pewnością będzie 
dodać, że niemały odsetek 
owych działek nie ma ure­
gulowanych stosunków prawnych. 
Ponadto spora część działek 
została opuszczona przez wła­
ścicieli. Po prostu: nikt się nie 
zgłasza, nikt się nimi nie interesuje 
1 administracja nie wie nawet-, kogo 
obciążyć opłatą leśną. Wszystko to 
hamuje wszelki postęp ną drodze 
do podnoszenia poziomu gospodarki.

Co więc w takiej sytuacji począć? 
Coraz częściej słyszy się głosy, że 
działki należałoby łączyć, scalać. 
Łatwo to powiedzieć, trudniej jed­
nak to przeprowadzić, znając chłop­
ską nieufność do wszelkich poczy-’ 
nań w tej dziedzinie. Ale z drugiej 
strony — i to z ust sa­
mych posiadaczy lasów — sły­
szy się zdania, że ten 1 ów 
chętnie . wyzbyłby się swojej 
działki, odstąpiłby ją państwu źa 
pewną odpłatnością, „bo i tak i tak 
nic z tego, tylko kłopot”. Skoro tak, 
to chyba dobrze by było, żeby od 
owych chętnych działki przejmować 
i włączać je do lasów państwowych.

BEZ PIELĘGNACJI ANI RUSZ

Ustawa z 14 czerwca 1960 roku o 
zagospodarowaniu lasów i nieużyt­
ków niepaństwowych nałożyła na 
właścicieli m.in. obowiązek odno­

wień, włączając tym samym lasy 
chłopskie w ramy gospodarki pla­
nowej. I trzeba przyznać, że w tej 
dziedzinie zrobiono bardzo dużo, o 
czym świadczy chyba najlepiej za­
lesienie ponad 300 tys. ha w okre­

Co komu 
z takich 
lasów?

ANDRZEJ WIELOPOLSKI

sie 1960-1967. Nawiasem mówiąc, 
stąd właśnie ów duży odsetek kom­
pleksów leśnych w najniższej klasie 
wieku.

Niestety, i uprawy 1 młodniki nie 
są należycie pielęgnowane, co mo­
że tylko dziwić i zaskakiwać zara­
zem, zwłaszcza gdy przpomnieć, że 
przecież wieś odczuwa dotkliwy 
głód wszelakich materiałów drzew­
nych, w tych również opału^ A więc 
ów fakt powinien — to logiczne — 
zachęcać do tego, by przyśpiesąąć 
przyrost masy drzewnej: robić prze­
cinki, czyszczenia. To jednak wy­
maga zachodu, nade wszystko ząś 

rąk. Tych ostatnich jednak na wsi 
nie za dużo, a w dodatku właściciel 
lasu, nie mogąc sobie poradzić z 
intensyfikacją gospodarki rolnej, 
nie kwapi się do różnych zabiegów 
pielęgnacyjnych. W ogóle: niechęt­

nie inwestuje w las, wiedząc do­
brze, że owoców w pełni za swego 
życia nie zbierze. Niewiele pomaga 
tu przypominanie, że przecież do­
chody z lasu można by przeznaczyć 
na wzmocnienie gospodarki rolnej.

Wyjście? Trudno domagać się od 
administracji leśnej, by werbowała 
robotników i, na chłopskich prze­
cież gruncie, wykonywała przeróżną 
prace. Tym bardziej, że wnoszona 
przez właścicieli lasów opłata (25 zł 
od hektara) jest raczej symbolicz­
na i z największym trudem wystar­
cza na skromne utrzymanie służby 
leśnej.

Na zebraniach chłopskich padają 
wnioski, by zabiegi mogły wykony­
wać za pewną opłatą kółka rolni­
cze. Mają trochę mechanicznego 
sprzętu, mają ludzi, więc chyba nie 
byłoby to takie trudne. Myśl, nad 
którą należy się poważnie zastano­
wić.

Ale zanim takie usługi się rozwi­
ną, już teraz należałoby myśleć, by 
stwarzać bodźce, zachęcające do 
zabiegów pielęgnacyjnych. Chodzi 
przede wszytkim o to, by było ko­
mu sprzedawać drobnicę, którą się 
podczas zabiegów uzyskuje. Do tej 
pory nie ma odpowiednich punktów 
skupu, choć wiadomo, że każdą ga­
łąź z pocałowaniem ręki weźmie 
przemysł celulozowy lub kupi wieś 
łaknąca wciąż opału. Innym, też 
poważnym bodźcem, byłoby przeko­
nywanie właścicieli o żywicowaniu 
tych partii drzew, które przewidzia­
no do wyrębu, i skupowanie od 
nich żywicy. Niektóre nadleśnictwa 
podjęły już takie próby i ową 
współpracę rolnicy bardzo sobie 
chwalą. Cóż, z hektarowej powierz­
chni objętej żywicowaniem, uzyskać 
można w ciągu 2 lat ok. 10 tys. zł 
dochodu.

ORGANIZOWAĆ ZRZESZENIA 
LEŚNE

Zgadzamy się, że prawidłowa, ’.n- 
•tensywna gospodarka na mikrosko­
pijnych działeczkach jest niepiożli- 
wa Że trzeba je łączyć, pracować 
nad tym, by rozwijały się wśród 
rolników zrzeszenia czy wspólnoty 
leśne, w ogóle — proste formy 
współdziałania.

I takie formy są u nas znane, 
niektóre zaś — co warto chyba wie­
dzieć — sięgają jeszcze XVI czy 
XVII wieku. By daleko nie szukać: 
wspólnota leśna Wolny Kadłub w 
województwie opolskim. Inne, 
młodsze lub całkiem' młode zrze­
szenia leśne istnieją w Łódzkiem, 
w Rzeszowskiem' na Mazowszu.

W sumie jednak liczba ich — z 
powodów, o których już była mo­
wa — nie Wygląda imponująco, a 
i ich wpływ na poziom gospodarki 

leśnej nie jest zbyt duży. Nie zna­
czy to jednak, by rezygnować z wy­
siłków na rzecz organizowania 
wspólnot leśnych. Skoro nie udaje 
się przekonać chłopów, by tworzyli 
zrzeszenia w czystej formie, to mo­
że należałoby szukać form bliższych 
mentalności chłopa, a więc two­
rzyć zrzeszenia przy kółkach rolni­
czych? Na tej samej zasadzie, na 
jakiej działają zrzeszenia hodow­
ców owiec, plantatorów buraka, 
rzepaku czy tytoniu. Zaczepienie 
się przy kółku rozwiązałoby wie­
le kwestii: można by szkolić rol­
ników w dziedzinie gospodarki leś­
nej (bardzo istotne!), no i właści­
ciel byłby zwolniony , od bezpośred­
niej troski i pracy w leśie.

Wracam raz jeszcze do ustawy z 
14 czerwca 1960 roku. Otóż w myśl 
owego aktu prawnego nadzór nad 
lasami chłopskimi sprawuje pań­
stwowa administracja leśna, ale i 
niemałe uprawnienia uzyskały ra­
dy narodowe. Taka dwutorowość 
okazała się bardzo niepraktyczna w 
życiu i ogromnie utrudnia właści­
wą gospodarkę w lasach. Do czego 
bowiem sprowadza się rola rad 
narodowych? ..Prawie wyłącznie do 
wydawania zezwoleń na wyrąb. Ale 
poza nadleśniczym lasów państwo­
wych komórki administracyjne rady 
nie są obciążone żadnymi obowiąz­
kami koncepcyjnymi, nie podejmu­
ją żadnych decyzji gospodarczych, 
nie' próbują zabierać głosu. Wydaje 
się więc, że czas chyba najwyższy 
dostosować przepisy do życia.

I ostatnia kwestia: kadry. Nie 
można, niestety, zachwycać się ni­
mi. Tak od śtrony ich liczebności, 
jak i przede wszytkim kwalifikacji 
zawodowych. Przygotowanie części 
leśników odbiega dość daleko od te­
go, czego należałoby wymagać od 
specjalistów, zajmujących się gospo­
darką leśną. Może do tej pory by­
łoby lepiej, ponieważ szkoły wypu­
szczają co roku dość liczne zastępy 
leśników ze średnim i wyższym wy­
kształceniem. Mało kto jednak de­
cyduje się podjąć pracę w lasach 
niepaństwowych.

LISTY

Dla 
kogo 
są 
agro­
nomówki?

W 1967 r. w województwie byd­
goskim było zatrudnionych 305 ag­
ronomów obsługujących 311 gro­
mad. Spośród nich 211, tj. 70 proc, 
zamieszkiwało w tzw. agronomów- 
kach. Analogiczny wskaźnik był 
średnio w kraju jeszcze niższy i 
wynosił zaledwie 43,3 proc.

W 1968 r. stan agronomówek w 
woj. bydgoskim zwiększył się do 
231 obiektów. Przybyło jednak i ag­

ronomów, tak źe nadal 25 proc, ag­
ronomów nie mieszka w agrono- 
mówkach.

Z istniejących agronomówek 52 
proc, należy do typu I (jednorodzin­
ne), pozostała część — to agronomów- 
ki typu II (dwurodzinne). Na terenie 
gromady działa przeciętnie 7 pra-. 
cewników reprezentujących plon 
służby rolnej. Oni też . potrzebują 
mieszkań. W tej sytuacji pewna 
część agronomówek zamiast słu­
żyć agronomowi czy zootechnikowi 
i ich zastępcom, służy komu Inne­
mu. Z materiałów posiadanych 
przez wydziały rolnictwa prezy­
diów powiatowych rad narodowych 
wynika, że co najmniej 10-15 proc, 
ogólnego stanu agronomówek za­
mieszkują osoby najmniej do tego 
powołane. Warto zapoznać się z 
najbardziej charakterystycznymi • 
przykładami.

W Pruszczu Pomorskim pow. 
Swiecie Istnieje dwurodzinna agro- 
nomówka. Wprowadził się do niej 
swego czasu agronom, który następ­
nie awansował 1 został przeniesiony 
do pracy w Powiatowym Związku 
Kółek Rolniczych w, Swieciu. Agro- 
nomówki jednak nie opuścił. Pra­
cuje w Swieciu od lat, codziennie 
dojeżdżając z Pruszcza. Wskutek 
tego obecny agronom musi dojeż­
dżać z dosyć dalekiej miejscowości 
do Pruszcza Pomorskiego. Nie mo­
że zamieszkać w obecnej agrono­
mówce, gdyż oprócz pracownika 
PŻKR mieszka w niej i , technik. 
Najciekawsze, że powyższy fakt ak­
ceptował przed laty WZKR.

W Nowej Wsi Królewskiej pow. 
Wąbrzeźno i w Koronowie, pow. 
Bydgoszcz agronomówki zaanekto­
wali o dziwo... przewodniczący 
Prez. GRN. W Złotorii, pow. Toruń 
w agronomówce mieszka dyspozytor 
miejscowego kółka rolniczego. Mało 
tego, działkę przy agronomówce, 
która normalnie służy za miejsce 
doświadczeń polowych, zamienił... 
na plac maszyn rolniczych. Dla 
kompletu trzeba jeszcze wymienić i 
takie przypadki, że w agronomów- 
kach mieszkają zastępcy kierowni­
ków Prezydiów PRN (np. w powie­
cie aleksandrowskim l brodnic­
kim). Nie odosobnione są ponadto 
i takie przypadki, że pracownie ag­
ronomówki są zajmowane przez 
biura Prez. GRN.

Dokładną ewidencję agronomó­
wek prowadzi Wydział Rolnictwa 1 
Leśnictwa Prez, WRN. Dlaczego 
Wydział, a także WZKR nie dbają 
o to, by agronomówki zamieszkiwa­
li ci, dla których je budowano? 
Dlaczego nie wyciąga się wniosków 
wobec ludzi odpowiedzialnych za 
obsadzanie agronomówek? Najwięk­
szy czas, aby do agronomówek tra­
fili wreszcie agronomowie, zootech­
nicy i ich zastępcy, asystenci. Czę­
sto przecież wskutek braku miesz­
kania: nie można przyjąć do służby 
nowych pracowników. Tymczasem w 
części, agronomówek mieszkają pra­
cownicy prezydiów gromadzkich i 
powiatowych rad narodowych oraz 
kółek rolniczych szczebla powiato­
wego.

AGRONOM 
' (nazwisko i adres ana- 

ne Redakcji)

Przyczepa i koń
Raduje nas powodzenie „akcji 21”, 

szeroko reklamowanej „walki o wy­
dajność z ha”. Średnia wydajność 
czterech podstawowych zbóż wynosi 
już 21 q z hektara i stale' wzrasta 
tak, że propagatorzy słusznej idei 
zlikwidowania importu zbóż prze­
powiadają już rozpoczęcie nowej 
„akcji 25”, co pozwoli na całkowi­
tą rezygnację z importu zbóż. Horo-, 
skopy to nad wyraz pomyślne. Tyl­
ko jednego brak w tych optymi­
stycznych rachubach, tego mianowi­
cie, że możliwość ograniczania 'im­
portu zależy nie tylko od wzrostu 
produkcji zboża, ale także od jego 
konsumpcji, która nie zmaleję do­
póty. dopóki nie ograniczymy po­
głowia koni. Na wsi mówią: Nie 
było traktorów — był koń, są trak­
tory — coraz więcej koni.

Rolniczy ..cykl produkcyjny” — 
to orka, kultywatorowanie, prace 
pielęgnacyjne, żniwa i sianokosy, 
wykopki, zwózki i wywózki. I w 
tym właśnie sęk, źe kiedy traktor 
i towarzysząca mu maszyna z cał­
kowitym powodzeniem może orać 
itp., mechanicznie i chemicznie 
zwalczać chwasty i szkodniki ro­
ślin uprawnych, może z powodze­
niem podołać transportowi z gospo­
darstwa do gospodarstwa, to jednak 
możliwości traktora kończą się u 
wrót stodoły i gnojownika. Ktoś, 
kto w trosce o dobro rolnictwa za­
dbał o ciężki sprzęt rolniczy, o sil­
ny i dość sprawny traktor, zapom­
niał. że ta sama maszyna, doskona­
ła w transporcie drogowym, nie na- 

daje się Bupelnie do tzw. małego 
transportu w rolnictwie, szczególnie 
w rolnictwie indywidualnym. Na 
wysoką jak stodoła przyczepę trak­
torową nie sposób ładować np. sno­
pów w czasie żniw, a jeszcze bar­
dziej obornika ź głębokich dołów. 
Nie można, acz z innych nieco 
względów, przewozić siana (zwykle 
nie balowanego) i innych rolniczych 
zbiorów.

Obornik z gnojownika ciągle je­
szcze ładuje się ręcznie i z ko­
nieczności na konny wóz (niewy­
soki, bardzo zwrotny I wygodny w 
użytkowaniu). Niskich przyczep 
traktorowych na razie brak. Snopy 
ładuje się na rozłożyste wozy (na­
turalnie kóiine), na wozy drabinia­
ste o czterokrotnie Większej pojem­
ności od pojemności przyczepy 
przystosowanej do transportu „to­
warów ciężkich": cegły, węgla, ce­
mentu, piasku Itd. Z lekką broną, 
włóką, czy, opielaczem musi iść koń, 
bo ten nie ugniata ziemi, ź takim 
trudem uprzednio spulchnianej. ,Z 
obredlaczem także musi iśó koń. 
Zwózki słomy, siana i ich wywózki 
— nie ma: bez konia, bo konstruk­
tor maszyn rolniczych albo nie 
znał potrzeb większości użytkowni­
ków .konstruowanych maszyn, albo 
zbytnio wybiegając myślą w przy­
szłość brał pod uwagę jedynie, po­
trzeby wielkich gospodarstw rol­
nych.

A rolnik nie może i nie chce cze­
kać, aż x taśm fabrycznych zejdą

1 znajdą się w handlu przystosowa­
ne do jego potrzeb niskie przycze­
py traktorowe, oraz szerokie i dra­
biniaste przyczepy-platformy do 
transportu słomy i siana itd. Więc 
z konieczności zwiększa się pogło­
wie kont Zapewne odgrywa w tym 
także rolę zakorzeniona od wieków 
ambicja posiadania własnego konik.

Kiedy właściciel karłowatego go­
spodarstwa tylko jego niepokaźną 
produkcją zaspokajał potrzeby swej 
rodziny, wtedy nie mógł marzyć o 
utrzymaniu konia. Obecnie jednak 
małorolnego Tiutnika, murarza, 
transportowca itp. stać na kupno i 
utrzymanie konia. Mamy więc ko­
ni „pojedynków” coraz to więcej 
i więcej. Liczba ich rośnie wraz ze 
wzrostem wysokości zarobków spo­
za rolnictwa. Koń i jego utrzyma­
nie kosztują, ale warte tego jest 
to wycacane zwierzę, skoro wyzwo­
liło od zależności „sąsiedzkiej”.

Dalsze istnienie takiej anomalii, 
jak wzrost pogłowia koni wraz ze 
wzrostem liczby traktorów kierowa­
nych na wieś, jest nie do pomyśle­
nia, jeżeli mamy ograniczyć import 
zbóż. Ażeby z tym skończyć trzeba 
zdecydować się na przystosowanie 
produkowanych dziś maszyn rolni­
czych do rzeczywistych potrzeb dzi­
siejszych gospodarstw chłopskich. 
Dotyczy to owych przyczep oraz sze­
regu' maszyn rolniczych.

S. GĘBALA 
Radomyśl n/Sanem



SPRAWYfKONOMISTOW SPRAWY EKONOMISTÓW
ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ DOSTAWCY 

Z POWODU MALEJ TRWAŁOŚCI 
TOWARU

W połowie kwietnia br. odbyła się w Warszawie konferencja w 
«prawie „Badań ekohomloanych w projektowaniu Inwestycji” sorgabl- 
zowana przez Oddział Warszawski PTE i Międzyzakładowe Koło Eko­
nomistów Biur Projektów. Celem tego posiedzenia była wymiana po­
glądów między teoretykami 1 praktykami na temat problemów ekono­
micznych I technicznych w procesie projektowania Inwestycji w świetle 
spraw, które były podejmowane w czasie obrad II Plenum KC PZPR.

kości rachunku ekonomicznego, tj. 
wielkość produkcji i suma nakła­
dów Inwestycyjnych. Uściślanie tych 
wielkości w programowaniu inwe­
stycji powinno następować w opar-
clu o kryteria rachunku

Drukujemy dwie publikacje oparte o materiały a tej konferencji.

nej (związanej z rolą zjednoczeń), 
mikroekonomicznej.

Z efektywnością Inwestycji w ska­
li makroekonomicznej wiążą się

niicznego.
Zakres 

micznych 
od skali

ekono-

1 metody badań 
zależą w dużym

ekono- 
stopniu

prowadzonych rozważań,
przy czym w każdej ze skal istnie­
je możliwość stosowania różnych 
rozwiązań wariantowych. Zastoso-

skonkretyzowaniem rozwiązań tech­
nicznych, ekonomicznych, organi­
zacyjnych pojedynczych przedsię­
wzięć inwestycyjnych. Odbywa się 
to zwykle w dwu lub trzech ko­
lejno następujących po sobie fa­
zach (założeń, projektu wstępnego 
i projektu technicznego).

Każda następna z faz charakte­
ryzuje się większym stopniem do­
kładności danych. W każdej Idzie— 
przy różnym stopniu dokładności — 
w trzech płaszczyznach dociekań,

AK wiadomo, proces inwesty­
cyjny obejmuje fazy: progra­
mowania, projektowania, rea­
lizacji. rozruchu । i wstępnej 
eksploatacji zakładu. Badania 
ekonomicznej efektywności in­

westycji powinny być prowadzone 
w ciągu całego tego procesu. Tym- 
< zasem od dawna badania te zna­
lazły szersze zastosowanie dopiero 
w procesie projektowania poszcze­
gólnych inwestycji. Aby jednak ba­
dania ekonomiczne mogły być pro­
wadzone w sposób racjonalny, mu­
szą być sprecyzowane prawidłowe

Badania
zasady metodologiczne, a 
czasowe metody badania 
miczne.i efektywności w 
projektowania inwestycji

dotych- 
ekono- 

procesie 
budzą

wiele zastrzeżeń teoretycznych, obok 
tego nasuwają wątpliwości wypły­
wające z istniejącego trybu pro­
jektowania inwestycji.

Metody badania ekonomicznej 
efektywności inwestycji stosowane 
w Polsce wskazują na szereg dysku- 
svjnych i dotychczas nie rozstrzyg­
niętych zagadnień, świadczy o tym 
polemika rozwijająca się wokół 
dwu grup problemowych, wypływa- 
tącjch z przesłanek o charakterze

ekonomiczne
w planowaniu

metodologicznym zgłaszanych
przez przedstawicieli teorii i mery­
torycznym zgłaszanych przez
przedstawicieli praktyki.

Zastrzeżenia o charakterze meto­
dologicznym koncentrują się wokół 
założeń teoretycznych przyjętych 
w konstrukcji wskaźników synte­
tycznych. Dotyczą one takich pod­
stawowych spraw, jak np.: opar­
cie metody na założeniu wariantów 
(których brak), brak wewnętrznej 
zgodności w konstrukcji formuły 
wskaźników syntetycznych, przyjęty 
normatyw efektywności nakładów 
inwestycyjnych, sposób uwzględnia­
nia rozkładu czasowego kosztów, 
produkcji i nakładów inwestycyj­
nych. elastyczność formuły na 
zmianę nakładów inwestycyjnych.

Zastrzeżenia ą charakterze mery­
torycznym skupiają się wokół za­
gadnień związanych z koniecznością 
pełniejszego uwzględniania' istnieją­
cych stosunków prawno-administra­
cyjnych i ekonomicznych; jąk .np-.: 
wpływu ustaleń programowania na 
e f ektywn ość In w es tyę j ,w ptyjwii 
sposobu projektowania na melody­
kę badania ekonomicznej efektyw­
ności inwestycji, konieczności bran­
żowego zróżnicowania metody ba­
dania ekonomicznej efektywności 
w procesie projektowania inwesty­
cji, przyjęcia prawidłowych kryte­
riów, wskaźników i mierników 
wyboru rozwiązań inwestycyjnych. 
Na zagadnienia te zwróciło uwagę 
szereg uczestników konferencji zor­
ganizowanej przez Oddział War-

inwestycji 
przemysłowych

ro związania wariantowe w zakre­
sie: warunków wyjściowych tj. za­
sobów siły roboczej, kwalifikacji, 
itp., warunków naturalnych itp.,
współpracy międzynarodowej, 
ziomu -postępu technicznego); i

po- 
pro-

szawski PTE Międzyzakładowe
Koło Ekonomistów Biur Projektów 
w kwietniu br.

WPŁYW PROGRAMOWANIA

Zasadniczy wpływ na efektyw­
ność inwestycji mają badania ekb- . 
homiczne prowadzone w procesie 
programowania inwestycji. Stano­
wisko to potwierdzili uczestnicy 
wspomnianej konferencji we wnios­
kach końcowych, formułując je w 
sposób następujący: „projektowanie 
inwestycji musi opierać się na pra­
widłowo przygotowańych 1 dosta­
tecznie uzasadnionych ekonomicznie 
programach rozwoju branż i regio­
nów”.

Abstrahując nawet od skompliko­
wanego procesu ustalania celów go­
spodarowania i ograniczając rozwa­
żania ido procesu programowania 
inwest^ji spotykamy się z wza­
jemnymi powiązaniami i współza- 
leżnościami wpływającymi na efek­
tywność inwestycji. Zarys warian­
towania i powiązań programowa­
nia inwestycji z efektywnością 
przedsięwzięć inwestycyjnych w 
przemyśle występuje w trzech pod­
stawowych skalach rozważań: ma­
kroekonomicznej, medioekonomicz-

porcji f rozwoju gospodarczego (tj.: 
poszczególnych działów, igftWOiterki i 
regionów gospodarczych, podziału 
środków inwestycyjnych) 1 ograni­
czeń w rozwoju gospodarczym (tj.: 
warunków bilansowych, technicz­
nych i czasowych).

Z efektywnością inwestycji w 
skali medioekonomicznej wiążą się 
rozwiązania wariantowe: w prze­
kroju gałęziowo-branżowym (jak 
np.: podział zadań produkcyjnych 
w tym specjalizacji, koncentracji i 
kooperacji proddkeji; wybór pozio­
mu technicznego w tym postępu . 
technicznego, normalizacji, . typiza­
cji; wybór kierunków inwestowa­
nia w tym budowy nowych, rozbu­
dowy bądź modernizacji istniejących 
zakładów) oraz w przekroju regio- 
nalno-przestrzennym (jak np.: lo­
kalizacja ogólna, zasoby bazy su­
rowcowej w powiązaniu z rynkiem 
zbytu, zasoby siły roboczej, stopień 
aglo- i deglomeracji regionu, po­
wiązania z infrastrukturą).

Z efektywnością inwestycji w 
programowaniu skali mikroekono­
micznej wiążą się rozwiązania wa­
riantowe wynikające: przy aktuali­
zacji danych programowania oraz 
przy wstępnej1 weryfikacji wielkoś­
ci podstawowych, traktowanej jako 
sprawdzian technicznej wykonal­
ności — z kontrpropozycji innych 
rozwiązań wariantowych i z wstęp­
nej oceny ekonomicznej efektywnoś­
ci inwestycji.

Podejmowane, we wszystkich ska­
lach programowania decyzje rzutu­
ją — często w sposób zasadniczy — 
na efektywność inwestycji. W cza­
sie procesu programowania inwesty­
cji następuje uściślanie zamierzeń 
inwestycyjnych. Określane są naj­
częściej dwie z podstawowych wiel-

ZDZISŁAW 2ABOWSKI

wanie rozwiązań wariantowych w 
programowaniu inwestycji ogranicza 
pracochłonne później prace projek­
towe, nadaje programowaniu odpo­
wiednią treść ekonomiczną, dostar­
czając jednocześnie' ‘ przesłanek ’do • 
wyboru klerunków rozwlązań.

WPŁYW PROJEKTOWANIA

Uściślenie przedsięwzięć inwesty­
cyjnych następuje na pograniczu 
programowania i projektowania in­
westycji w formie odpowiednich

tj. analiz, syntez 1 ocen rozwiązy­
wane są zagadnienia techniczne, or­
ganizacyjne i ekonomiczne.

Ekonomiczną treścią procesu pro­
jektowania inwestycji przemy- 
słoWfćh i JSśt - MbJótiMne łączenie 
czynnika pracy, i środków produk­
cji^ W gospodar­
czej. Produkty — jako cele dzia­
łalności gospodarczej — mogą być 
uzyskiwane za pomocą różnych 
kombinacji łączenia czynnika pracy 
i środków produkcji. Liczba możli-.

opracowań: poprzednio założeń
inwestycji, obecnie — danych wyj­
ściowych. w przyszłości — założeń 
techniczno - ekonomicznych. Jakoś­
ci tych opracowań konferencja po­
święca drugi wniosek sformułowa­
ny następująco: „założenia technicz­
no-ekonomiczne powinny określić 
koncepcje techniczną, ekonomiczną i 
organizacyjną przedsięwzięcia inwe­
stycyjnego w sposób wystarczający 
dla prawidłowej oceny jego efek­
tywności oraz być bazą odniesienia 
dla dalszego projektowania”.

Rozważając sprawę jakości opra­
cowań projektowych nie można po­
minąć zagadnień metodycznych. Za­
gadnieniom tym konferencja po­
święca dwa następne wnioski sfor­
mułowane następująco: JWetoda 
badania ekonomicznej efektywności 
inwestycji powinna uwzględniać w 
danej fazie projektowania, realnie 
możliwe do liczbowego u Jęcia skład­
niki i .kryteria rachunku ekono­
micznego Jak i zróżnicowanie spe­
cyfiki danej branży” i następnie 
„Rachunek ekonomicznej efek­
tywności Inwestycji nie powinien 
zawierać składników niesprawdzal­
nych w praktycznej działalności 
eksploatacyjnej zrealizowanej inwe­
stycji".

Jak wspomniano — projektowa­
nie inwestycji przemysłowych jest 
dalszym i wyspecjalizowanym uści­
ślaniem danych programowania, tj.

wych wariantów ich 
nieskończenie wielka, 
riantowi odpowiadają 
lacje czynnika pracy

łączenia jest 
Każdemu wa- 
określone re­

do środków
produkcji i do uzyskiwanego pro­
duktu. .Przyjmowane koncepcje pro­
cesów wytwarzania wpływają na 
rozwiązania techniczne poszczegól­
nych budynków budowli, instalacji, 
maszyn i urządzeń. Jedne z rozwią­
zań mają znaczenie podstawowe dla 
całego układu, inne mają znaczenie 
cząstkowe bądź samodzielne, wresz­
cie inne zupełnie marginesowe.

Przyjmując czynniki produkcji za 
nakłady, a wytworzone produkty, za 
efekty—możemy ustalać relacje war­
tościowe pomiędzy nakładami pracy 
żywej i uprzedmiotowionej a uzy­
skiwanymi efektami. Wprowadzenie 
podziału nakładów na koszty pracy 
żywej i uprzedmiotowionej umożli­
wi wyodrębnienie produktu doda­
nego, który stanowi ekonomiczną 
treść procesu wytwarzania a po­
równywanie jego efektów z pono­
szonymi nakładami stanowi ekono­
miczną treść badania ekonomiczne! 
efektywności inwestycji w procesie 
projektowania.

Rozwiązując poszczególne zagad­
nienia w procesie projektowania in­
westycji posługujemy się dwoma 
sposobami postępowania: stosujemy 
jednowariantowy sposób rozwiązań 
projektowych (dla całości bądź 
poszczególnych rozwiązań cząstko­
wych czy mikrocząstkowych) lub 
sposób wielowariantowy. W obu

sposobach, postępowania zakres 1 
metoda badań ekonomicznych, ulega 
zmianie. W obu sposobach postępo­
wania, badania ekonomicznej efek­
tywności inwestycji, powinny .być 
prowadzone jako badania wstępne, 
towarzyszące i wynikowe w sto­
sunku do formułowania rozwiązań 
technicznych.

podstawowe znaczenie dla efek­
tywności inwestycji mają 'Wstępne 
badania ekonomicznej efektywności 
Inwestycji podejmowane w począt­
kowym okresie procesu projektowa­
nia (studia, koncepcja wstępna). 
Właśnie w początkowych fazach 
procesu projektowania inwestycji, 
formułowana jest koncepcja wstęp­
na przedsięwzięcia inwestycyjnego, 
kiedy ustalane są podstawowe wiel­
kości (jak np.: wielkość produkcji, 
nakłady inwestycyjne, koszty pro­
dukcji, poziom postępu techniczne­
go) rola badań ekonomicznych Jest 
największa. Przyjęte wówczas roz­
wiązania przesądzają bowiem o 
działalności gospodarczej zakładu 
przemysłowego w długim okresie 
jego użytkowania. Przesądzają o 
kierunkach rozwiązań technicznych, 
ekonomicznych 1 organizacyjnych. 
Prawidłowe ich sformułowanie 
na podstawie kryteriów ekono­
micznych i techniczno ekono­
micznych zabezpieczyć powinno 
przed przyjmowaniem nieefektyw­
nych rozwiązań inwestycyjnych. 
Ustalone w tej fazie badań wiel­
kości podstawowe stanowić powin­
ny wielkości graniczne dla dalszych 
faz projektowania.

W późniejszym okresie procesu 
projektowania (projekt wstępny 
ewent. techniczny) dobór kryteriów 
wyboru podlega specjalizacji i prze­
mieszcza się na specjalistyczne roz­
wiązania cząstkowe bądź mlkroroz- 
wiązania. Różne jest znaczenie posz­
czególnych rozwiązań dla całości 
przedsięwzięcia inwestycyjnego. Jed­
ne z nich mają znaczenie podsta-' 
wówe, inne mało, bądź , wcąle nie* 
wpływają na całość przedsięwzięcia 
inwestycyjnego. W tej fazie procesu 
projektowania inwestycji badania 
ekonomiczne tzw. towarzyszące 
przenoszą się na specjalistyczne 
rozwiązania cząstkowe bądź mi kro - 
rozwiązania o znacznie mniejszym 
wpływie na efektywność, inwestycji 
Badania ekonomiczne specjalistycz- 

. nych rozwiązań cząstkowych, po­
winny być podejmowane jprzed for- 
mułowańlem rozwiązań technicz­
nych i towarzyszyć ‘całemu proce­
sowi projektowania ińwęsłycji.'. Po 
zakóiięzęniu ''p‘tó]§kth*1 ■ 
(ewent.4' "tech niczriegoT ‘ 
powinno,4 podsUnibwSmś .fltSMcfjwLr 
wiązań1 pro jektoWych rachunkiem 
syntetycznym. Badania 4 ekonómicz- 
ne' — wynikowe — powinny koń­
czyć się oceną efektywności inwe­
stycji, która to ocena może być do­
konana przez porównanie z innymi 
układami tżw. „bazy odniesienia".

Właściwie w całym, procesie pro­
jektowania inwestycji , — nawet 
obecnie — jedne z rozwiązań pro­
jektowych są przyjmowane a inne 
odrzucane. Chodzi jednak o to. by 
przyjmując bądź odrzucając dane 
rozwiązanie projektowe,, posługiwać 
się ekonomicznymi bądź technicz­
no-ekonomicznymi kryteriami wy­
boru przy tym dostosowanymi do 
fazy procesu projektowania Inwe­
stycji. .

We wcześniejszym okresie proce­
su projektowania inwestycji naj­
większe, znaczenie mają, ekonomicz­
ne kryteria wyboru, ponieważ swo­
boda doboru rozwiązań technicz­
nych jest dość duża, a ograniczenia 
nie są jeszcze ściśle sformułowane. 
Ograniczenia ekonomiczne dotyczą 
natomiast wielkości podstawowych, 
decydujących o poziomie efektyw­
ności inwestycji.

W późniejszym okresie procesu 
projektowania inwestycji sWobodi 
dobdrti rozwiąząń znacznie się 
zmniejsza. . Ograniczenia techniczne 
zwężają zakres wyboru specjali­
stycznych rozwiązań cząstkowych. 
Ogranięzenia ekonomiczne prze­
mieszczają na szczegóły rozwiązań 
techniczno - organizacyjnych bądź 
rozwiązań, budzących wątpliwości. 
Szczególnego znaczenia nabierają w 
tym czasie techniczno-ekonomiczne 
kryteria wyboru.

Służby ekonomiczne w biurach

PONAD cztery lata temu Zorga­
nizowana była przez Międzyza­
kładowe Koło Ekonomistów

Biur Projektów w Warszawie (ma­
rzec 1965) konferencja paukowa 
przv udziale Oddziału Warszawskie­
go "PTE 1 Zakładu Nauk Ekono­
micznych PAN na temat „Badania 
ekonomicznej efektywności inwesty­
cji w praktyce”. Podobny temat 
podjęła odbyta niedawno konferen­
cja. Co w tym zakresie zmieniło się 
przez te cztery lata?

W końcu 1968 roku Rada Koordy­
nacyjna Ekonomistów Biur Projek­
tów przy Zarządzie Głównym PTE 
rozpisała ankietę wśród biur pro-

projektów
jektów na temat stanu organizacyj­
nego służb ekonomicznych w tych 
biurach. Przedstawimy dane z czte­
rech województw: gdańskiego, ka­
towickiego, poznańskiego i War­
szawskiego (łącznie z m. WarszaWą), 
skąd napłynęły dane obejmujące 
więcej niż 50%, znajdujących się na 
tych terenach biur, a więc mogą 
być uznane zs reprezentatywne. 
Trzeba natomiast i góry uznać, iż 
nawet te dane w porównaniu z 
przeciętnym stanem w kraju muszą 
być przyjęte jako optymistyczne, 
ponieważ dotyczą województw, 
gdzie stan służb ekonomicznych w 
biurach projektów jest jak najlepiej 
rozwinięty.

Oto jak wyglądają ta optymi­
styczne wskaźniki:

• stanowiska głównych ekonomi­
stów lub zastępców dyrektora d/z 
ekonomicznych (zajmujących się 
analizami ekonomicznymi w projek­
towaniu) powołano w 54% biur pro­
jektów (w tym w 71% biur techno­
logicznych, w 29% biur budownic­
twa specjalnego i w 62% biur bu­
downictwa powszechnego);

9 wydzielone komórki ekono­
miczne do analiz ekonomicznych w 
projektowaniu powołano w 58% 
biur projektów (w tym w 7.7%> biur 
technologicznych, w 37% biur bu­

downictwa specjalnego I w 57% 
biur budownictwa powszechnego);

• analizy ekonomiczne prowadzi 
się w oparciu o wydane przez re­
sorty Instrukcje branżowe w 41% 
biur projektów (w tym w 54% biur 
technologicznych, w 42% biur bu­
downictwa specjalnego, 1 w 24% 
biur budownictwa powszechnego);

• wariantowanie projektów — 
jako najlepsza metoda dla analiz 
ekonomicznych — jest zasadą pracy 
projektowej w 49% biur (w tym w 
54% biur technologicznych, w 46% 
biur budownictwa specjalnego, i w 
48% biur budownictwa powszech­
nego);

* w organizacji zarządzania biu­
rami objętymi ankietą przypada 
Jrednio po 2,5 etatu stanowisk kie­
rowniczych ekonomistów (od kierow­
nika działu w górę), w tym z wyż­
szym wykształceniem ekonomicz­
nym średnio , po 1,5 etatu wliczając 
w to głównych księgowych; po ich 
odliczeniu przypada po 0,75 etatu 
stanowisk kierowniczych ekonomi­

stów z wyższym , wykształceniem 
średnio na każde biuro.

Sam fakt nawet pełnej obsady 
stanowisk głównych ekonomistów 
(zastępców dyrektora), powołania 
wszędzie wydzielonych komórek 
ekonomicznyęh, nawet wydanie 
przez wszystkie resorty instrukcji 
branżowych — to nie fetysze, które 
„same przez się” załatwią resztę, tj. 
załatwią problem sporządzania ana­
liz ekonomicznych. Ale to Jest bazą, 
bez której nie ma warunków do 
prowadzenia tych analiz.

Zresztą postulaty ty tej dziedzinie 
były zgłaszane przez nas — ekono­
mistów biur projektów — w róż-' 
nych formach, postaciach. I wer­
sjach Były one zgłoszone ostatnio 
przez Radę Koordynacyjną Ekonor 
mistów Biur Projektów w dyskusji 
prżedzjazdowej na naradę budow­
nictwa w Komitecie Centralnym 
PZPR. I trzeba przyznać, że nie­
które ż tych postulatów znajdują 
już odbicie w szeregu uchwał, wy­
powiedzi, ćzywydawanychaktów 
prawnych.

ZYGMUNT OGRODZKI

Między Centralą Handlu Obuwiem 
i Centralą Importowo-Eksportową 
toczył się spór o ustalenie treści 
umowy na dostawę importowanego 
obuwia skórzanego w trzech pierw­
szych kwartałach 1968 r. Mianowi­
cie, Centrala Importowo-Eksporto­
wa domagała się wprowadzenia do 
umowy 1) postanpwienla, te „Cen­
trala nie bierze odpowiedzialności 
za lakier”, a także 2) kwartal­
nych terminów dostawy obuwia. 
Natomiast Centrala Handlu Obu­
wiem sprzeciwiała się klauzuli zwal­
niającej Centralę Importowo-Eks­
portową od odpowiedzialności za 
jakość skór lakierowanych, z któ­
rych wykonane ma być dostarczane 
obuwie oraz żądała by dostawy 
kwartalne były wykonywane suk­
cesywnie w ilości 1/3 w każ­
dym miesiącu kwartału.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uwzględniła żądanie Centrali Im- 
portowo - Eksportowe) odnośnie 
wprowadzenia do umowy postano­
wienia, iż Centrala nie bierze odpo­
wiedzialności za lakier, równocześ­
nie jednak ustaliła obowiązek suk­
cesywnego wykonywania dostaw w 
partiach miesięcznych, wynoszących 
1/3 dostaw kwartalnych.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznając spór w trybie odwoław­
czym podtrzymała stanowisko OKA 
w kwestii terminów wykonania do­
staw. natomiast nie uwzględniła żą­
dania CIE ccP do braku odpowie­
dzialności za lakier obuwia, sporzą­
dzonego ze skór lakierowanych.

Wobec wniesienia prżez Ministra 
Handlu Zagranicznego rewizji nad­
zwyczajnej od orzeczenia GKA w 
obuł spornych kwestiach, Główna 
Komisja Arbitrażowa rozpatrzyła 
sprawę ponownie, zajmując 
ostatecznie w orzeczeniu z dnia 
18 października 1968r. nr BO-9B28/63, 
zapadłym w składzie rewizyjnym, 
następujące stanowisko:

1. Ograniczona trwałość 
,towarów, wynikająca z Ich szcze­
gólnej właściwości, nie sta­
nowi wady uzasadniającej odpowie­
dzialność sprzedawcy.

W tym rozumieniu nie Jest, 
wadą mała wytrzymałość na zgi­
nanie lakierowanej powierzchni •- 
buwla.

2. Jeżeli postanowienia umowy a 
kontrahentem zagranicznym, usta­
lające kwartalne terminy dostaw, 
zostały po twlerdzone przez 
przedstawiciela handlu wewnętrz­
nego i jeżeli dostawy te mają być 
wysyłane odbiorcy betpoired- 
n I o przez tegoż kontrahenta, wów­
czas ■ hrak podstaw do żądania u- 
stulenia w umowie między Jedno­
stkami krajowymi terminów dostaw 
o d m lennie, niż przewidziano ja 
w umowie-X kohtrahentem zagra-, 
nkźnym.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m.in. 
„Jak wyjaśnili na rozprawie rewi­
zyjnej w dniu 10.X.1968 r. przed­
stawiciele obu stron I co jest pow­
szechnie wiadome, cechą charakte­
rystyczną’ obuwia ze skór lakiero­
wanych Jest znacznie mniejsza wy­
trzymałość ich lakierowanej po­
wierzchni od skór nielakierowąnych, 
zwłaszcza jeśli chodzi o odporność 
na wielokrotne zginanie. Powierzch­
nia skór lakierowanych ulega zna­
cznie szybszemu zniszczeniu przy 
normalnvm użytkowaniu obuwia l 
tych skór. Dlatego skóry lakiero­
wane służą wyłącznie do produkcji 
obuwia luksusowego, przy czym nie 
ma ustalonych ogólnie obowiązują­
cych parametrów jakościowych W 
zakresie wytrzymałości powierzchni 
lakieru na łamliwość zarówno W 
obrocie międzynarodowym Jak I we­
wnętrznym.

Żądanie od dostawcy zagranicz­
nego gwarancji co do parametrów 
wytrzymałości obuwia lakierowane­
go na zginanie pociąga za sobą 
niewspółmierne podniesienie przez 
niego ceny. Na ogół zaś, podobnie 

•jak w transakcji, dotyczącej dostaw 
spornego obuwia, dostawca zagra­
niczny wyłącza swoją odpowiedzial­
ność za trwałość lakieru.

W świetle powyższych okolicznoś­
ci należało uznać za przekonywa­
jące wywody rewizji nadzwyczaj­
nej. te w stosunkach umownych, 
których dotyczy niniejszy spór, ma­
ła odporność na łamliwość powierz­
chni obuwia ze skór lakierowanych 
powinna być traktowana jak szcze­
gólna właściwość obuwia z tego ro­
dzaju skór, a zatem nie jest to 
wada.

Skoro przedmiotem spornej umo­
wy są dost»wv obuwia lakierowa­
nego charakteryzującego się właś­
ciwościami o jakich wyżej mewa, 
nie można mówić o Ich wadliwości 
w przypadku łamliwości (małej wy­
trzymałości) lakieru na skutek wie­
lokrotnego zginania podczas użytko­
wania obuwia.

Z powyższych względów zespół 
rewizyjny GKA uznał za wskazane 
wprowadzenie do umowy stron po­
stanowienia o treści „CIE nie pono­
si odpowiedzialności za wytrzyma­
łość na zginanie lakieru obuwia ze 
skór lakierowanych”. Tak sformu­
łowane postanowienie umowy nie 
może być uznane za ograniczające 
bądź wryłączajace odpowiedzialność 
sprzedawcy z tytułu rękojmi za wa­
dy. skoro — Jak to Już wskazano 
wyżej — mała wytrzymałość lakie­
rowanej powierzchni obuwia, jako 
właściwość tego rodzaju obuwia nie 
Jest wadą. Tym samym nie możne
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takiego postanowienia umowy uznać 
tćf niedopuszczalne w świetle posta­
nowienia — powoływanego z za­
skarżonym rewizją orzeczeniu § 2 
zarządzenia Przewodniczącego Ko- 
iriisji Planowania przy Radzie Mini­
strów z dnia 13.11.1967 r. w spra­
wie o.w.s związanych z obrotem z 
zagranicą (Monitor Polski nr 12, 
poz. 64),

Nie oznacza to jednak, te zarów­
no w obrocie międzynarodowym 
jak i w obrocie wewnętrznym nie 
należy dążyć do ustalenia parame­
trów obuwia ze skóry lakierowa­
nej, w tym jego wytrzymałości na 
zginanie, w zależności od gatunku 
skóry 1 gatunku, lakieru.

Co się tyczy terminów dostaw, 
zespól rewizyjny GKA uznał za 
właściwe ustalenie w umowie, któ­
rej dotyczy niniejszy spór, kwartal­
nych terminów dostaw obuwia jak 
w protokole rozbieżności zgłoszo­
nym przez CTE dnia 12.XII.1967 r. 
Na rozprawie rewizyjnej w dniu 
18.X.1968 ■ r. zostało wyjaśnione, że 
kontrakt z dostawcą zagranicznym 
został zawarty przy współudziale 
przedstawiciela handlu wewnętrz­
nego, który — jakkolwiek podczas 
wstępnych pertraktacji co do wa­
runków wykonywania dostaw obu­
wia z importu CHO domagała się 
wykonywania tych dostaw sukce­
sywnie po V3 w każdym miesiącu 
kwartału — podpisał bez zastrzeże­
nia specyfikacje będące częścią skła­
dową kontraktu ustalającego dosta­
wy kwartalne bez rozbicia na mie­
siące. Skoro postanowienia kontrak­
tu ustalającego kwarftlne terminy 
dostaw zostały potwierdzone przez 
przedstawiciela handlu wewnętrz­
nego i dostawv te mają być wysy­
łane przez kontrahenta zagranicz­
nego bezpośrednio do magazynów 
Centrali Handlu Obuwiem, należało 
uznać za bezpodstawne żądanie u- 
stalenla w umowie stron terminów 
dostaw w sposób odmienny niż 
przewidziany w kontrakcie.

Zaznaczyć należy, że ustalenie w 
umowie stron kwartalnych termi­
nów doątaw, bez rozbicia, na mie­
siące nie powinno wpływać hamu­
jąco na podejmowanie przez CIE 
w toku realizacji dostaw prób skło­
nienia kontrahenta zagranicznego 
do przestrzegania w miarę .możnoś­
ci sukcesvwności dostaw zwłaszcza 
w zakresie asortymentów sezono­
wych. ,

Z powyższvch względów zespół 
rewizyjny OKA orzekł jak w sen­
tencji. Z uwagi na stwierdzenie w 
toku niniejszego sporu, że celowe 
byłoby dążenie do ustalenia para­
metrów jakościowych lakieru obu­
wia ze skór lakierowanych w za­
kresie .wymogów pod względem wy­
trzymałości' lakieru na łamliwość 
w zależności od gatunku skór i ga­
tunku lakieru, postanowiono odpis 
orzeczenia przesłać do wiadomości Ministerstwa Handlu Wewnętrznego 
i Ministerstwa Handlu Zagranicz­
nego".

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
OBOWIĄZKOWE BADANIA 

I OCENA JAKOŚCI WYROBÓW

Zarządzenie Prezesa Centralnego 
Urzędu Jakości i Miar z dnia -22 
kwietnia 1969 r. w sprawie prze­
prowadzenia obowiązkowych badań 
i oceny jakości wyrobów (Monitor 
Polski Nr 19, poz. 164) wprowadziło 
z dniem 15 maja 1969 r. obowiązek 
badań i oceny jakości wyro­
bów wymienionych ' w programie 
obowiązkowych badań. Program 
i jego zmiany ogłaszane są w Dzien­
niku Urzędowym Centralnego Urzę­
du Jakości i Miar. W programie 
ustala się również zakres badań 
i oceny jakości wyrobów oraz j e d- 
n o s t k i badawcze właściwe do 
prowadzenia badań i oceny.

Producenci wyrobów Wymienio­
nych w programie obowiązkowych 
badań lub nadzorowani przez zjed­
noczenia (jednostki równorzędne) 
wymienione w programie obo­
wiązani są przesłać właś­
ciwej jednostce badawczej pisem­
ne zgłoszenie wyrobów do ba­
dań i oceny w terminie 2 miesięcy 
od dnia ogłoszenia programu lub 
jego zmian.

• Oceny jakości wyrobów dokonu­
ją jednostki badawcze, kierując się 
kryteriami oceny jakości ustalony­
mi dla tych wyrobów, zgodnie z 
ogólnymi wytycznymi Prezesa Cen­
tralnego Urzędu Jakości i Miar.

Na podstawie przeprowadzonych 
badań jednostka badawcza wydaje 
producentowi świadectwo oceny, 
zawierające:

1) określenie wyrobu i producen­
ta, 2) wyniki przeprowadzonych ba­
dań, 3) ocenę jakości wyrobów w 
zakresie przeprowadzonych badań, 
4) ewentualne Wnioski w zakresie 
poprawy jakości wyrobu, 5) ewen­
tualny termin przedstawienia pró­
bek wyrobu do następnych badań.

Stwierdzenie przez jednostkę ba­
dawczą w świadectwie, że wyrób 
odpowiada ustalonym dla niego 
wymaganiom jakościowym, nie 
zwalnia producenta od odpowiedzial­
ności wobec odbiorcy za jakość do­
starczonych wyrobów.

Opracowała 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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0 pracy służb 
ekonomicznych

ALOJZY STACHERA

PEŁNA realizacja uchwały Rady 
Ministrów w sprawie postępu 
ekonomicznego i służb ekono­

micznych, wymaga uzupełnienia bra­
ków ilościowych ekonomistów z 
wyższym wykształceniem oraz do­
skonalenia zawodowego tych ekono­
mistów, którzy ukończyli studia przed 
kilku laty. Jest to zresztą sprawa po­
wszechnie wynikająca z rozwoju 
nauki i wprowadzenia do. praktyki 
nowoczesnych metod postępowania. 
Innym problemem, stanowiącym 
utrudnienie w realizacji uchwały, są 
niedostatki w metodach pracy. 
Istnieje wprawdzie bogata literatura 
fachowa, lecz zagadnienia rozpatry­
wane są czysto teoretycznie, w oder­

Potrzebny jest regulamin funkcjonowania służby ehnońnej
JOZEF SZABŁOWSKI

BEZPOŚREDNIE doświadczenia, 
kilkuletnia obserwacja funkcjó- 
nowania służb ekonomicznych, 

częsty udział w konferencjach i ze­
braniach, organizowanych przez PTE 
oraz przeprowadzone rozmowy z 
ekonomistami upoważniają mnie do 
stwierdzenia, że skuteczność funk­
cjonowania służb ekonomicznych, 
obok cjągle wzrastającej aktywności 
samych ekonomistów, doskonalenia 
metod ich pracy, będzie zależała od 
szczegółowego określenia praw i 
obowiązków służby ekonomicznej, 
wzajemnych powiązań pioną głów­
nego ekonomisty z innymi pionami 
oraz trybu podejmowania decyzji 
gospodarczych^ r, powodujących,, u na­
stępstwa natury feKofiómiżzńęj.
- Zgadnie-, z . Uchwala Y Ziązdu 
PZPR, w celu poprawy efektywności 
gospodarowania w przedsiębior­
stwach, między innymi •. należy 
usprawniać rachunek kosztów, pod­
nieść rangę wyników finanśowych 
jako kryterium oceny działalności, 
rozwijać i doskonalić wewnętrzny 
rozrachunek gospodarczy. Realizacja 
tych zadań w przedsiębiorstwach 
przypadnie w udziale całemu apa­
ratowi zarządzania, jednak w zasad­
niczej części służbom ekonomicznym 
i ekonomistom, co stwarza szczegól­
ną okazję do zastanowienia się nad 
niektórymi problemami, dotyczącymi 
realizacji Uchwały 224. 4

W okresie ód wprowadzenia w 
życie Uchwały, we wszystkich, więk­
szych przedsiębiorstwach zostały po- 
wołane, czy też usankcjonowane, 
służby ekonomiczne. Nie .ulęga jed­
nak wątpliwości, iż samo podołanie 
służb ekonomicznych w przeważają­
cej mierze nie wypełniło śneryto- 
rycznej treści Uchwały 224, a;w sze­
regu przedsiębiorstwach ’ stworzone 
służby posiadają jeszcze charakter 
formalny.

* ■ /
Służba ekonomiczna została po­

myślana jako luźna forma /.koordy­
nacji tematycznej i metodologicznej,

Ekonomista nr 1/69

NOWY, pierwszy w tym roku 
numer „Ekonomisty’*! zawiera 
artykuł KAZIMIERZA 8E- 

COMSKIEGO pt. O nowoczesne 
kierunki rozwoju gospodarki pol­
skiej. Nawiązując do trzech modeli 
wzrostu gospodarczego, ekstensyw­
nego, intensywnego i mieszanego, 
K. Secomski rozpatruje’ przede 
wszystkim przesłanki, na;. których 
opierał się rozwój polskiej gospo­
darki w okresie powojennymi Opie­
rały się one głównie na' założeniach 
wzrostu ilościowego przy wykorzy­
staniu w najszerszej skali' boga­
tych zasobów siły roboczej; ■ ■

Poziom naszej gospodarki, osiąg­
nięty w ciągu ostatnich dwudziestu 
czterech lat, coraz, bardziej 
usprawiedliwia przejście do. modelu 
intensywnego przy położeniu śtcźę- 
gólnego nacisku na naukowe,, tech­
niczne i organizacyjne ..problemy 
wzrostu. Bardzo ważnym .czynni­
kiem — zdaniem autora — jest tu 
także rozwój międzynarodowej 
współpracy gospodarczej. Ta Zmia­
na w kierunkach polityki gospodar^ 
czej ma być stopniowo realizowana 
w latach 1971—1975, ponieważ jesz­
cze do roku 1975 będziemy mieli 
do czynienia z modelem . mie­
szanym, ze względu- na duży, 
dopływ, do gospodarki ludności w. 
wieku produkcyjnym. Ztym oczy­
wiście wiąże się kopieczność - reali­
zacji poważnych inwestycji podej­
mowanych w celu zapewnienia od­
powiedniego przyrostu tanich miejsc 
pracy..

waniu od praktycznych przykładów 
z przemysłu.

Wydaje się, że w tym przypadku 
dużą rolę do odegrania mają insty­
tuty przemysłowe. Trudno wymagać 
od uczelni ekonomicznych, aby da­
wały przemysłowi praktyczne roz­
wiązanie w zakresie postępu ekono­
micznego. Pomostem między nauką 
a praktyką powinny być instytuty 
przemysłowe, które teoretyczne przy­
kłady różnych rozwiązań z zakresu 
postępu ekonomicznego powinny 
przetwarzać na język praktyki, uła­
twiając w ten sposób pracę służbom 
ekonomicznym.

Trzeba stwierdzić jednak, że wy­
pracowanie praktycznych metod ra­
chunku ekonomicznego w przedsię­

nie posiada ona wspólnego kierow­
nictwa administracyjnego, jej cechą 
zasadniczą jest przedmiot działania, 
a czynnikiem integrującym różne 
piony tej służby jest najogólniej bio- 
rąc — wspólność zasad metodolo- 
gicznyćh postępowania. Służbę eko­
nomiczną w przedsiębiorstwie sta­
nowi zatem zespół funkcji ekono­
micznych, które są wykonywane 
przez różne komórki organizacyjne 
i stanowiska pracy, podległe admi­
nistracyjnie . nie . tylko głównemu 
ekonomiście, ale również innym kie­
rownikom pionów, dyrektorowi 
przedsiębiorstwa, głównemu inży­
nierowi itp.

Np. funkcji ttńtyśtyezflt są wyko* 
ńywane w działach: statystyki, eko­
nomicznym, zatrudnienia i płac, 
podporządkowanych głównemu eko­
nomiście, oraz- innych działach, jak: 
głównego mechanika, głównego Cię­
gowego inwestycji. Pracownicy tych 
działów podlegają różnym szefom 
administracyjnym, ale metodologia 
pracy łączy ich z działem statystyki 
i głównym ekonomistą.

Komitet Pracy 1 Płac do służby 
ekonomicznej zaliczył: głównego 
ekonomistę i pracowników komórek 
bezpośrednio jemu podległych, wy­
konujących stale funkcje ekonomicz­
ne, głównego księgowego i podleg­
łych (hu księgowych, st. księgowych, 
rewidentów zakładowych oraz pra- 
cowników innych' stanowisk ekono­
micznych bez względu na ich przy­
należność organizacyjną. Obok wy- 
mieniohych tu stanowisk pracy, do 

. służby, ekonomicźńej należałoby za­
liczyć jeszcze wielkie działania pra- 
cowpików technicznych, którzy z ra- 
cji jedności techniki i ekonomiki 

'spełniają określone funkcje ekono­
miczne. .

Odmienne stanowisko należałoby 
zająć odnośnie integracji admini­
stracyjnej innych komórek typu 
ekonomicznego, .które w obecnych 
strukturach przedsiębiorstw podpo­

Przy unowocześnianiu kierunków 
rozwoju, polskiej gospodarki we 
wzrastającym tempie będą się/po­
jawiać >okfeślone bariery wzrostu. 
Wśród ’ nich w pierwszej kolejności 
K; Secomski wymienia: niedosta­
teczny : dopływ kierowniczych ' i 
tęchnięznych kadr o-wysokich, kwa­
lifikacjach, niedostateczny rozwój 
przemysłu chemicznego z punktu 
widzenia bazy surowcowej, trud­
ności w realizacji hajnowocześniej­
szych inwestycji (import urżądżeń.i 
licencji), deficyt w bilansie handlu 
zagranicznego i przeszkody w szcze- 
gólnie szybkim przestawieniu się 
przedsiębiorstw i, gałęzi, na specjali­
zację w eksporcie, na zdecydowany 
postęp. techniczno-organizacyjny i. 
ha wykorzystanie osiągnięć nauki. 
Aiitór analizuje także problemy 
związane ze stabilizacją na rynku 
wewnętrznym w świetle szybko 
wzrastających - potrzeb ludności i 
jej siły; nabywczej.

K; Secomśki pisze dalej:
„Akcentując przede ' wszystkim 

probleniatykę nbwoczesnych kie­
runków rozwojowych gospodarki 
polskiej, musimy pamiętać o kom- 
plekąpwości Jej wzrostu społeczno- 
gospodarczego, a tym samym o ca­
łym bbgactwie zagadnień i zjawisk 
towarzyszących procesowi wzrostu. 
Na drodze. tego wzrostu obserwuje 
się, także coraz to nowe trudności 
i. przeszkody, które niejednokrotnie 
pojawiają się, albo też znaczcie za­
ostrzają w wyższych stadiach roz­
woju.

biorstwie przemysłowym należy do 
służby ekonomicznej. Żądanie to 
może być spełnione w przypadku 
istnienia silnej kadry ekonomistów. 
Jeżeli jednak jest tak, że przedsię­
biorstwo nie zatrudnia ani jednego 
ekonomisty z wykształceniem eko­
nomicznym, wówczas pomoc insty­
tutów przemysłowych w prowadze­
niu postępu ekonomicznego jest nie­
odzowna. Praktyczne zastosowanie 
naukowych metod statystycznych 1 
ekonometrycźnych stwarza często 
problem innego rodzaju — problem 
danych wyjściowych.

O ile. stosunkowo łatwo można 
ustalić i przyjąć metodę sposobu 
opracowania rachunku.. .ekonomicz­
nego, o* tyle często niemożliwa staje 
się kwestia uzyskania odpowiedniego 
materiału statystycznego. •' Witfomd 
bowiem, że ewidencja i dokumen­
tacja przedsiębiorstwa prowadzona 
jest pod kątem potrzeb kontroli i 
sprawozdawczości, często w formie 
uproszczonej.

Wymagania,, rachunku ekonomicz­
nego odnośnie materiału wyjściowe­
go są bardzo często dużo większe. 
Ekonomiście sporządzającemu rachu­
nek ekonomiczny potrzebny jest 
prawie zawsze materiał statystyczny 
bardziej rozdrobniony, analityczny 
— nierzadlso w różnych przękirojach. 
Można stwierdzić, że pełne stosowa­
nie metod rachunku ekonomicznego

rządkowane są innym kierownikom 
pionów. Biorąc pod uwagę wymie­
nione momenty, można stwierdzić, 
że: głównemu ekonomiście admini­
stracyjnie zazwyczaj podlega jedy­
nie część służby ekonomicznej, a 
pozostała część służby ekonomicznej 
administracyjnie podlega kierowni­
kom innych komórek Organizacyj­
nych, natomiast główny ekonomista 
jest kierownikiem metodologicznym, 
a nie administracyjnym całej służby 
ekonomicznej. Zależność metodolo­
giczna kierowników innych komó­
rek od głównego ekonomisty w za­
kresie funkcji ekonomicznych nie 
deprecjonuje ich w podejmowaniu 
innych decyzji spełniających funkcje 
tććhnicznć' (w &nśle stricto), pro­
dukcyjnie, ■ kontroli formalno-rachun- 
kóWej itp.

Nie ulega wątpliwości, że wyko­
nanie zadań stojących przed służbą 
ekonomiczną, przy omawianej kon­
cepcji organizacyjnej, w poważnym 
stopniu zależy od takich czynników 
jak: chęć wzajemnych konsultącji 
poszczególnych pionów, stopień ko­
rzystania innych pionów z usług 
pionu głównego ekonomisty, stosunki 
międzyludzkie w zakładzie pracy 
czy. wreszcie kultura, zrozumienie 
oraz zaufanie współpracujących. Za­
gadnienia te jak dotychćzas nie we 
wszystkich zakładach pracy docze­
kały się właściwego rozwiązania, a 
służby ekonomiczne, oparte na' luź­
nej formie* integracji metodologicz­
nej funkcjonują z małą skutecznoś­
cią,.

Rachunek ekonomiczny w przed­
siębiorstwie najczęściej jest stoso­
wany w zakresie inwestycji, co w 
poważnym stopniu uwarunkowane 
jest odpowiednimi sankcjami - ze 
strony banków. Badań tych dokonu­
je się zazwyczaj tuż-przed' złoże­
niem planu rzeczowo-finansowego. 
Natomiast zamówienia składane są 
często z rocznym wyprzedzeniem bez 
udziału pracowników ekonomicznych 
(pomijam ,tu podpis głównego księ­

jednakże, pozostaje bezspornym 
faktem, iż w następnych fazach 
wzrostu społeczno-gospodarczego, 
mimo znacznej skali pojawiających 
się nowych zjawi>k . . wysokiej jch 
złożoności, daleko szybciej zwięk­
szają się środki będące do dyspo­
zycji gospodarki narodowej.--

. —Nie chodzi tu jednak jb uwydat­
nienie tak wielkiego zwiększenia się 
możliwości dyspozycyjnych gospo­
darki narodowej. Równie ostro bo­
wiem występuje, obok zagadnienia 
ekonomicznie' optymalnego- -wytwa­
rzania przyrostu dochodu narodo­
wego — umiejętność i celowość je­
go wykorzystania.

Na., tym tle- można sformułować 
potrójne zadania kt™pęe. przed; po­
lityką ekonomiczną w'okresie no­
woczesnego rozwoju gospodarki 
polskięj:

— jak, umiejętniej wpływać na 
to, co ma przyrastać w postaci do­
chodu narodowego* o jakiej struk­
turze i jakości, o jakim stopniu 
przydatności dla handlu zagranicz­
nego.! rynku wewnętrznego; . -

— jakim kosztem, ma być uzy­
skany powyższy przyrost, a więc, 
jak kształtować się/będą nakłady 
ptacy żywej i uprzedmiotowionej, 
czyli jak przedstawiać się będzie 
generalny problem: nakład a wy­
nik;

—- Jak . efektywniej wykorzystać 
przyrosty produkcji 1 dochodu na­
rodowego, ; jak je bardziej celowo 
rozdysponować dla uzyskania opty­
malnych rezultatów wwewnętrz- 
nym‘i.zewnętrznym bilansie gospo­
darki narodowej.

.1 wreszcie, ostatecznym spraw­
dzianem efektywności nowoczesnych 

przy podejmowaniu decyzji gospo­
darczych wymaga podjęcia żmud­
nych prac nad przystosowaniem do 
tych . celów ewidencji statystyki 
1 sprawozdawczości wewnętrznej 
przedsiębiorstwa. >

Wśród zamierzeń zmierzających w 
kierunku usprawnienia gospodaro­
wania, niemałą rolę odgrywa racjo­
nalizowanie stosunków między tech­
nikami 1 ekonomistami. Budowa mo- 

' dęli rachunku ekonomicznego wy­
maga doskonałej wprost znajomości 
współczynników technicznych, trans­
formacji środków, bez czego nie 
zbuduje się realnych 1 racjonalnych 
tablic, macięgży^ani nie zestawisię 
równań Unistach. Bez-^zial^techr 

^kdMf ekortóńifsta n^’ ótrzymiL też 
j^eRlrij^h . ope^ywińyćh, innych 
:ńat^xćznych,-;iiii6r^^ 
stają w produkcji.

Dla szerokiego współdziałania eko­
nomistów i techników trzeba jednak 
stworzyć . odpowiednie wartki, Ko- 
nieczneńjęst prżede wszystkim uzu- 
pelnfenlęfi s^ej dlfedzj&r ekonomiści 

zmuszą j^upól^F wiedzę 
mićźńą, ale również zapoznawać się 
z arkanami wiedzy technicznej, a 
technicy muszą poznać podstawy 
wiedzy , ekonomicznej. Dużą rolę 
do sbdłnlartia "w procesach., in- 
tegracp? sł^iżb technicznych ieko- 
nomicznych' mają koła zakłado­
we NOT f -^TE. Organizowa­

gowego, który pokłada chartkter for- 
’' malny)<

Koncepcja służby ekonomicznej, 
różniąca ją od zwartego pionu, po­
siadającego wspólne kierownictwo, 
administracyjne oraz częsty brak 
zrozumienia ze strony innych kie­
rowników pionów, a czasami i kie­
rowników przedsiębiorstw, stwąrza 
obiektywną przesłankę określenia w 
przedsiębiorstwie funkcjonowania 
służby ekonomicznej w sposób nieco 
dokładniejszy od obecnej praktyki.

*
Zgodnie z § 4 pkt 7 załącznika do 

Uchwały nr 224. kierownik jednostki 
organizacyjnej ‘-określa, zgodnie ze 
swoim .zakresem- działania,- jaki- ro­
dzaj przedsięwzięć gospodarczych 
wymaga analizy za, pomocą rachun­
ku ekonomicznego. Samo wyszcze­
gólnienie przedsięwzięć gospodar. 
czyth przy podejmowaniu których' 
konieczne jest posługiwanie się ka­
tegorią r-ku ekonomicznego, nie wy­
starczy do prawidłowego i skutecz­
nego funkcjonowania służby ekono­
micznej. Zachodzi tu konieczność 
opracowania dokumentu uwzględ- 
niąjącego prawa i obowiązki po­
szczególnych służb, ątanowisk pracy, 
z ’ uwzględnieniem konkretnych 
przedsięwzięć gospodarczych oraz 
stosunków zachodzących między ty-, 
mi służbami w trakcie dokónywa- 

% nych. opracowań oraz podejmowania 
decyzji ostatecznej, co do realizacji 
przedsięwzięć gospodarczych.

W regulaminie funkcjonowania 
służby, ekonomicznej, obok wyjaś­
nienia podstawowych pojęć dotyczą­
cych r-ku ekonomicznego oraz 
określenia składu służby ekonomicz­
nej, należałoby w pierwszym rzędzie 
usystematyzować z występujące w 
przedsiębiorstwie przedsięwzięcia 
gospodarcze,. powodujące, następstwa 
natury ekonomicznej, co -do których 
istnieję obowiązek opracowania 
kompleksowego r-ku ekonomicznego, 
uproszczonego lub zasięgania opinii 
kierunków rozwoju, jak też ogoi- 
nyćh wyników gospodarowania i 
poprawy jego jakości, staje się 
optymalne tempo rozwoju i realnie 
uzyskany wzrost stopy życiowej."

TADEUSZ KIERCZYNSKI za­
mieszcza artykuł pt. Dyrektywne 
wskaźniki zysku. Autor zastanawia 
się, czy istnieję konieczność zmia­
ny, obecnego systemu dyrektywnego 
planowania zysku. Z szerokich roz­
ważań T. Kierezyńskiego wynika, 
że możliwości likwidacji dyrektyw- 
ko w niektórych gałęziach przemy­
słu. W innych, odejście od dyrek­
tywy w tym zakresie, przyniosłoby 
więcęj szkody niż pożytku.' Nie 

; pznac^fbj jędńąk ptRt^b^^refor-i, 
mówanłr óbe-cnego -systetnu w teki* 
sposób, który wzmocniłby zalety i 
osłabił jego wadyj W tym celu — 
zerw<» JednoliW^^zMSch 
przedsiębiorstw śystemenf plśnbwa- 
nia, jaki obowiązuje obecnie.

T. Kierczyński przedstawia więc 
konkretne. propozycje , rozwiązań, 
odejścia od planowania zysku na 
przeciąg roku: „'...Typowymi gałęzia­
miprzemysłu, w> których już obecnie 
nie.. ma obiektywnych możliwości 
rocznego planowania asortymentu 
wytwarzanych .wyrobów,, są takie, 
jak np,: przemysł włókienniczy, skó­
rzany, idziewigrstwo. W przemysłach 
tych trudność określania na począt­
ku roku rodzaju i, ilości wyrobów, 
jakie będą.t musialy być w okresie 
realizacji . .planu techniczno-ekono­
micznego wytwarzane, wynika obec­
nie nie,tylko ze. zmienności zapo­

trzebowania społecznego, ale także, 
z trudności zaopatrzeniowych. O ile 
jednak w mlsire' nasycenia. rynku 
i tworzenia rezerw dewizowych i 

nie wspólnych .konferencji na 
/wybrane zagadnienia, organizowanie 

wspólnych odczytów na tematy inte­
resujące piony techniczne i ekono­
miczne, organizowanie wspólnych 
różnych przedsięwzięć, które byłyby 
w jakiś sposób przydatne dla przed­
siębiorstwa czy środowiska — to 
pierwszoplanowe zadania organizacji 
zrzeszających techników i ekonomi­
stów.

Służby ekonomiczne napotykają 
wiele jeszcze innego typu trudności,' 
które utrudniają stosowanie rachun­
ku ekonomicznego. Istnieje ogólny 
brak wszelkiego typu maszyn liczą­
cych. Brak ten niewątpliwie zmniej­
sza efektywność pracy służb ekono­
micznych. Ponadto do trudności wy­
stępujących w pracy służb ekono­
micznych, a tym samym stosowania 
rachunku ekonomicznego, należało­
by zaliczyć zagadnienie cen. Chodzi 
tu o ceny tak materiałów wyjścio­
wych do produkcji, jak i maszyn 
i urządzeń.

W zakresie prawidłowej działal­
ności służb ekonomicznych, trzeba 
szukać coraz to nowych dróg i kon­
sekwentnych form rozwiązań dla za­
pewnienia inicjującej i aktywnej 
roli ekonomisty w przedsiębiorstwie, 
a tyrh samym stworzyć warunki dla 
stosowania w pełni rachunku eko­
nomicznego przy podejmowaniu de­
cyzji eosnodarczYcij.

— konsultacji odpowiedniej komór­
ki ekonomicznej lub głównego eko­
nomisty.

W stosunku do - poszczególnych 
przedsięwzięć gospodarczych należy 
opracować szczegółowy tryb postę­
powania w zakresie opracowywania 
danych wyjściowych do obliczania 
efektywności ekonomicznej oraz tryb 
podejmowania decyzji w oparciu o 
rachunek ekonomiczny. W każdym 
wypadku występowania niezgodności 
między techniczną stroną przedsię­
wzięcia. a wskazaniami r-ku eko­
nomicznego, decyzję powinien po­
dejmować dyrektor przedsiębiorstwa.

Regulamin funkcjonowania służby 
ekonomicznej powinien zawierać 
stwierdzenie, że podejmowanie de­
cyzji gospodarczych, wyszczególnio­
nych w regulaminie, bez zobiekty­
wizowania ich rachunkiem ekono­
micznym, jest niedopuszczalne pod 
rygorem odpowiedzialności material­
nej.

W regulaminie funkcjonowania 
należałoby poświęcić sporo miejsca 
dla określenia praw i obowiązków 
głównego ekonomisty, szczególnie w 
odniesieniu do komórek organizacyj­
nych I stanowisk pracy, wchodzą­
cych w skład służby ekonomicznej, 
a kierowanych administracyjnie 
przez szefów innych pionów.

Przedstawione uwagi na temat re­
gulaminu służby ekonomicznej, z 
pewnością nie wyczerpują tematu, a 
ich opracowanie w szeregu przed­
siębiorstw będzie związane z różny­
mi trudnościami, których przezwy­
ciężenie powinno nastąpić w drodze 
pomocy ze strony jednostek nad­
rzędnych, zakładowych kół PTE 
oraz branżowych rad koordynacyj­
nych. Samo opracowanie regulaminu 
nie wystarczy jednak do prawidło­
wego i skutecznego funkcjonowania 
służby ekonomicznej przedsiębior­
stwa,. W pierwszym rzędzie regula­
min ten dla przedsiębiorstwa winna 
zatwierdzić jednostka nadrzędna, co 
będzie zgodne z intencją Uchwały 
224.

Wykonanie treści merytorycznej 
regulaminu w poważnym stopniu 
będzie zależało od składu ilościowe­
go i organizacyjnego służby ekono­
micznej oraz kwalifikacji pracowni­
ków. Dlatego też. regulamin nie po­
winien przerastać możliwości służby 
ekonomicznej, a jednocześnie powi­
nien być sygnałem do właściwego 
jej zorganizowania.

surowcowych, rola ostatniego czyn­
nika będzie maleć, to wpływ zmien­
ności zapotrzebowania — na rynku 
zagranicznym i krajowym — z każ­
dym rokiem wyraźnie wzrasta. 
Wzrost stopy życiowej ludności, 
dysponującej coraz większymi re­
zerwami oszczędnościowymi, zmu­
sza do ściślejszego dostosowania 
rozwoju, jakości i ilości wytworzo­
nych wyrobów do szybko zmienia­
jących się gustów i upodobań lud­
ności, narzuconych z kolei przez 
tendencję mody światowej. Z tych 
przycayn -łnożna — jak się wyda- 
je — zakładać, że problem zmian 
planów w trakcie ich wykonywa­
nia, przy utrzymaniu obecnie obo- 
wrlązującego" systemu planowania, 
będzie ’stę zaostrzał, a perspektywy 
wprowadzania w życie ścisłego pla­
nowania wieloletniego — odda­
lały...”

Prócz tego omawiany numer za­
wiera materiały z odbytego w 
styczniu br. w Warszawie uroczy­
stego spotkania poświęconego 50-le- 
ciu stowarzyszeń ekonomistów w 
Polsce oraz następujące artykuły: 
JAN LIPIŃSKI — System cen 
środków konsumpcji a reforma po­
darku obrotowego, EDWARD LI­
PIŃSKI — Kapitalizm wielkich 
korporacji J. K. Galbraitha, JAN 
GIEZGAŁA — Turystyka zagranicz­
na a dochód narodowy, PAWEŁ 
BO2YK — Narzędzia optymalizacji 
obrotów zagranicznych w gospodar­
ce socjalistycznej, MIECZYSŁAW 
MIESZCZANKOWSKI Ciężary 
kredytu rolnego w Polsce międzywo­
jennej. EUGENIUSZ DRABOWSKI 
— Nowy etap ewolucji pieniądza 
światowego w kapitalizmie.

(KS)
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O drugiej wojnie światowej 
przeciętne roczne wydobycie 
złota świata kapitalistycznego 
kształtowało się1 na poziomie 
przeszło 900 t, wartości ponad 
1 młd doi. 1 nie ma równych 

sobie w żadnym ze zbliżonych pod 
względem długości okresów w do­
tychczasowej historii. Ostatnio co­
roczna produkcja osiąga wartość 
przeszło 1,4 mld doi., co też stanowi 
wielkości rekordowe. Tempo wzro­
stu produkcji jednak wyraźnie male­
je, W latach 1961—67 coroczne pro­
centowe jej zmiany wynosiły + 8, 
+ 7. + 4. + 3. + 2. 0, — 2. Po opu­
blikowaniu pełnych danych za 1968 r. 
okaże się najprawdopodobniej 
znów wzrost, ale ma stę on defini­
tywnie skończyć około r. 1970 ze 
względu na wyczerpywanie się złóż 
południowoafrykańskich.

i) F. Młynarski — „Funkcjonowanie 
złotej waluty. Memoriał złożony Dele­
gacji Złota przy Komitecie Finanso­
wym Ligi Narodów”, Warszawa 1932, 
z. 40—U.

Tymczasem rozwój nauki, tech­
niki i produkcji w ostatnich la­
tach niesie ze sobą rosnące zapo­
trzebowanie na srebro i złoto w 
kinematografii, technologii włó­

Pieniądz 

światowy 

w kapitalizmie
ZBIGNIEW GRABOWSKI

kien sztucznych, elektronice, tech­
nice rakietowej, budownictwie stat­
ków kosmicznych, nukłeonice itd. . 
Dlatego też w ostatnich kilkuna­
stu latach część nowo uzyskiwane­
go złota zużywanego corocznie do 
wyrobów przemysłowo-technicz- 
nych i artystycznych wzrosła z kil­
kunastu do przeszło 30 procent.

Do tego należy doliczyć rosnącą 
prywatną tezauryzację złota. Wy­
kazuje ona znaczne wahania w za­
leżności od stanu napięcia politycz­
nego w świecie oraz perturbacji wa­
lutowych. W pósżczególnyćh 'lattlbD 
od 1960 r. do 1968 r. wynpsiłr od 
przeszło 30 aż do przeszło*-W prfr1' 
cent nowo uzyskiwanego złota w 
porównaniu z przeszło 20 procen­
tami stanowiącymi przeciętną , se- 
kularną.

Pęd do prywatnej tezauryzacji 
złota jest wymownym świadec­
twem jakościowej różnicy pomię­
dzy papierowym pieniądzem kra­
jowym i pełnowartościowym, osta­
tecznym pieniądzem światowym 
jako środkiem przechowania warto­
ści. Ulokowanie tysiąca kilkuset 
dolarów w kilogramowej ’ sztabce 
złota nie większej od talii kart nie 
przynosi co prawda procentów; ale 
chroni w nader wygodny sposób 
przed stratami z powodu depre­
cjacji pieniądza. Jest to zarazem 
spekulacyjna gra na spodziewane 
podniesienie oficjalnej ceny złota 
i jednorazową kompensatę z nad­
wyżką postradanych procentów. 
Ten pęd do tezauryzacji bierze się 
wreszcie stąd, że nawet na rynku 
prywatnym złoto Jest dziś tanim 
towarem, jako że inne ceny w cią­
gu ostatnich kilkudziesięciu lat po­
szły bez porównania bardziej w 
górę.

Po odliczeniu zużycia technicz­
nego i tezauryzacji prywatnej oka­
że się, że w latach sześćdziesią­
tych do państwowych rezerw scen­
tralizowanych trafia znacznie mniej 
niż połowa uzyskiwanego złota, a 
ostatnio bywają 1 takie lata, w 
których notuje się ubytek tycb re­
zerw.

W czasach klasycznej waluty 
zlotei tezauryzacja stanowiła re­
zerwę pieniądza czynnego, zmie­
niającą się stosownie do tego, jak 
wahały się potrzeby cyrkulacji. 
Ruch pieniądza pomiędzy tezaury- 
zaeją i cyrkulacją odbywał się w 
obie strony, następowała to tezau­
ryzacja, to detezauryzacja. .Pie­
niądz czynny i nieczynny tworzył 
jedną całość, której cąęścl się do­
pełniały. W warunkach dzisiejszej 
międzypaństwowej waluty pozłaca­
nej złoto znajdujące się w rękach 
prywatnych teiauryzatorów wypada 
definitywnie z obsługi obrotów 
międzynarodowych aż do momentu 
podwyższenia jego oficjalnej ce­
ny. '

Toczy się więc o nie walka po­
między sektorem państwowym i 
prywatnym. Na rynku prywatnym 
nie ma wymienialności pieniądza 
krajowego na złóto, lecz odbywa 
się handel zlotem na podobieństwo 
innych towarów. Cena kształtuje 
się tu zgodnie z prawem, popytu 
i podaży. Jej dolna granica prze­
biega w pobliżu certy oflcjdlneji W 
okresach złotej gorączki przewyż­
sza je co najmniej o kilkadziesiąt 
procent.

Jest to sprzeczne z zasadą ita- 
łości parytetu, na której opiera się 
działalność Międzynarodowego Fun­
duszu Walutowego. Tymczasem 
państwa członkowskie przede 
wszystkim te, które' produkują zło­
to, nie oparły się pokusie dodat­
kowych zysków i mniej lub bar­
dziej po kryjomu same handlowa­
ły złotem na rynku prywatnym po 
kursach wyższych od parytetowe­
go. Władze Funduszu od pierw­
szych lat jego funkcjonowania usi­
łowały zwalczać ten proceder, ale 
nie mając w swej dyspozycji od­
powiednich sankcji musiały dać 
temu spokój i od 1951 r. patrzyły 
przez palce na transakcje państw 
członkowskich z ich złotem.

W 1961 r. banki centralne 10 państw 
(Stanów Zjednoczonych, W. Brytanii, 
NRF, Francji, Włoch, Szwajcarii, 
Holandii, Szwecji, Japonii i Bel­
gii) utworzyły międzynarodowe 
konsorcjum zwane potocznie „zło­

tą pulą", którą w naszym języku 
niektórzy nie wiadomo po co zmie­
niając rodzaj przerobili ną „złoty 
pul”. Zadaniem konsorcjum było 
opanowanie żywiołu Drywatno-ryn- 
kowego i ustabilizowanie ceny zło­
ta na poziomie parytetowym, środ­
kiem zaś realizacji postawione­
go celu były wspólne Interwencyj­
ne dostawy złota z rezerw pań­
stwowych według uzgodnionych u- 
dzialów, gdy na rynku przeważał 
popyt nad podażą i wspólne: zaku­
py z podobną partyćypatóją^ “-przy 
przeciwnym, o wiele rzadziej wy­
stępującym stanie rynku. Konsor­
cjum przetrwało tylko 7 lat. Ko­
lejne gorączki w 1967 i 1968 r. po­
ciągnęły za sobą taki upust złota 
z oficjalnych rezerw, że trzeba by- 
łtf dać za wygraną, zrezygnować z 
prób regulowania rynku prywat­
nego i poprzestać na podtrzymy­
waniu parytetowej ceny złota w 
transakcjach międzypaństwowych. 
Obecnie istnieją więc dwa konkuru­
jące z sbbą rynki złota, za pośred­
nictwem których toczy się walka po­
między sektorem państwowym i 
prywatnym o przeznaczenie I za­
stosowanie nowo uzyskanego krusz­
cu.

Chwiejące się zaufanie do po­
szczególnych walut rezerwowych w 
związku z przeżywanymi przez nie 
kryzysami wywołuje pogoń za zło­
tem również ze strony państwo­
wych władz walutowych i walkę 
o jego podział. Najbardziej aktual­
na, choć nie zawsze widoczna, jest 
ona w stosunku pomiędzy Stana­
mi Zjednoczonymi I krajami 
Wspólnego Rynku. Od 1950 e. scen-' 
tralizowane rezerwy złota Stanów 
Zjednoczonych skurczyły się o ok. 
12 tys. t. natomiast o, tyle z pew­
nym jeszcze dodatkiem wzrosły 
właśnie rezerwy europejskiej „szó­
stki”. Kraje te wyraźnie uciekają 
od walut rezerwowych, na które 
obecnie przypada tylko ok. 25 proc, 
ich scentralizowanych rezerw mię­
dzynarodowych środków płatności, 
natomiast ok. 75 proc, na złoto.

Czy można w świetle tego wszy­
stkiego, o czym tu była mowa, po­
cząwszy od malejącego tempa 
wzrostu wydobycia złota, a skoń­
czywszy na pogoni za nim ze' stro­
ny sektora prywatnego i państwo­
wych władz walutowych, nie zgo­
dzić się z powszechną opinią, że 
świat kapitalistyczny cierpi dziś 
na deficyt złota i że tu właśnie 
należy doszukiwać się źródeł 
wstrząsów walutowych, jakie go co­
raz częściej nawiedzają?

Oto kilka uwag na ten temat: 
Powinniśmy ostrożnie podchodzić 

do twierdzeń, w których przyczyn, 
kryzysów natury społecznej, w ja­
kiejkolwiek dziedzinie doszukuje 
się w niekorzystnych zjawiskach 
natury przyrodniczej. Trąci to-spo­
tykaną nie jeden raz w historii 
myśli ekonomicznej apologetyką 
kapitalizmu.

Alarm z powodu „widma niedo­
statku złota” podniesiono już kiedyś 
w latach dwudziestych i na po­
czątku lat trzydziestych. W memo­
riale złożonym „Delegacji Złota” 
powołanej przez Ligę Narodów, F. 
Młynarski opierając się na szacun­
kach ekspertów w aureoli nauko? 
wości stwierdzał: „Z naukowego 
punktu widzenia jest rzeczą naj­
ważniejszą... nie ulegający kwestii 
fakt, że produkcja złota zacznie 

rychło spadać i że spadek ten za­
powiada się jako długotrwały". 
„Czy widmo niedostatku złota nie 
wywoła kryzysu kapitalistycznego 
sposobu produkcji?”1) Tymczasem 
produkcja złota po masowej dewa­
luacji walut i podwyższeniu jego 
ceny akurat zaczęła rychło rosnąć 
i w przeciągu 10 lat od r. 1929—39 
nastąpiło jej podwojenie. Jak wie­
my, kryzys walutowy lat trzydzie­
stych miał swe przyczyny w czyn­
nikach zupełnie Innej natury niż 
„widmo niedosthtku złota".

Zwróćmy uwagę na to, że ak­
tualne rozmiary produkcji złota 
kształtują się pod wpływem nie 
zmienianej od lat ceny końcowego 
produktu i rosnących wraz z wszy- 
stkfmi Innymi cenami kosztów wy­
dobycia. Wynikająca stąd rentow­
ność określa, które z mniej wydaj­
nych złóż mogą być jeszcze eks­
ploatowane, które zaś należy po­
rzucić, aby do „złotego interesu" 
nie dopłacać. Odpowiednie podnie­
sienie ceny złota i rentowności mo- 

globy pobudzić wydatniejszy wzrost 
jego wydobycia. Poza tym przy 
wyższej cenie pojawiłaby się za­
pewne; podobnie jak po dewalua­
cji w latach trzydziestych, fala 
detezauryzacji, a przecież złoto 
znajdujące się w rękach prywat­
nych tezauryzatorów stanowi po­
nad 40 proc, wartości złota, scen­
tralizowanego w rezerwach pań­
stwowych. Wreszcie mogłyby na­
stąpić dostawy złota ze strony 
Związku Radzieckiego, całkowicie 
poniechane przed kilku laty. Tak 
więc stosunkowo nlska stopa mro- 
stu scentralizowanych rezerw zło­
ta wynosząca., w .ostatnim i piętna», 
stoleciu przeciętnie rocznie tylko 
nieco powyżej 1 proc. (W piętnasto­
leciu przed pierwszą wojną świa­
tową kształtowała się na poziomie 
powyżej 3,5 proc.) wywołana Jest 
przyczynami ekonomicznymi, a nie 
przyrodniczymi.

Zwróćmy następnie uwagę na to, 
jak względny charakter ma ekspo­
nowany niedostatek złota. O jego 
wielkości decydują nie absolutne 
rozmiary scentralizowanych rezerw 
państwowych, lecz ich stosunek do 
społecznie niezbędnego zapotrzebo­
wania na złoto jako ostateczny 
pieniądz światowy. To zapotrzebo­
wanie zależy natomiast z kolei nie 
tylko od wielkości wywozu towa­
rów i kapitału, lecz również od 
rozmiarów i długotrwałości nie­
równowagi w bilansach płatni­
czych uczestników wymiany zagra­
nicznej. Właśnie ten ostatni czynnik 
daje obecnie coraz bardziej o so­
bie znać.

Aktualnym trudnościom, jakie 
ma system kapitalistyczny z zaspo­
kojeniem zapotrzebowania na zło­
to jako ostateczny pieniądz świa­
towy, towarzyszą głosy przewidu­
jące jego „demonetyzację”, czyli 
pozbawienie funkcji monetarnych 1 
sprowadzenie do roli innych krusz­
ców szlachetnych, jak to się swe- 
gq czasu stało ze srebrem.

Z perspektywy dnia dzisiejszege 
trudno przypuścić, aby mogło coś 
takiego nastąpić w ciągu najbliż­
szych dziesięcioleci. Analogia ze 
srebrem wydaje się niezupełnie 
trafna. W charakterze towaru-pie- 
niądza występowało ono obok zło­
ta i po demonetyzacji srebra funk­
cje pieniądza przeszły niepodziel­
nie na złoto. Nie ma historycznie 
ukształtowanego materiału pienięż­
nego, który mógłby je z kolei prze­
jąć od zdemonetyzowanego złota. 
A wydaje się mało prawdopo­
dobne, aby międzynarodowe sto­
sunki ekonomiczne W świecie ka­
pitalistycznym mógł obsługiwać ja­
kiś pieniądz „zdesubstancjonalizo- 
wany”. Do tego byłby potrzebny 
bez porównania większy stopień 
współpracy, pewności i wzajemne­
go zaufania niż to jest możliwe 
między państwami prowadzącymi 
pod przemożnym wpływem mono­
poli walkę konkurencyjną o zmia­
nę swojej roli w świecie odpowied­
nio do zmieniającego się układu 
sił.

Na lamach prasy gospodarczej 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej w miesiącu maju 

wybijały się przede wszystkim pro­
blemy związane z tematyką ostat­
niego plenum KC SED, w znacznej 
części poświęconemu sprawom do­
skonalenia nowego systemu gospo­
darczego.

Z referatu sprawozdawczego Biur* 
Politycznego KC SED, wygłoszonego 
przez jego członka Ericha Honecke­
ra wynika, że działanie nowego sy­
stemu gospodarczego rozwija się 
pomyślnie — co znajduje odbicie 
we wzroście ogólnej efektywności 
gospodarowania, a przede wszyst­
kim wydajności pracy. W I kwar­
tale br. wydajność pracy w prze­
myśle NRD wzrosła o 8,5 proc, 
w porównaniu do tego samego 
okresu 1968 r„ a cala produkcja 
przemysłowa powiększyła się o 9 
proc. Zarówno wzrost wydajności 
pracy, jak 1 ogólnej produkcji prze­
mysłowej postępuje szybciej niż w 
roku ubiegłym.

Przeprowadzone konferencje par- 
tyjno-rządowe w głównych branżach 
przemysłu NRD wykazały wystąpie­
nie nowych zjawisk Jakościowych. 
Erich Honecker wymienił następu­
jące:

• Kompleksowa automatyzacja 
całych procesów produkcyjnych w 
poszczególnych zakładach pracy w 
celu wprowadzenia nowych techno­
logii produkcji wielkoseryjnej, przy 
zastosowaniu maszyn matematycz­
nych.

• Produktywne zastosowanie wie­
dzy, w szczególności przez koncen­
trację badań w dziedzinach wiodą­
cych w przemianach struktury go­
spodarczej.

• Stopniowe powstawanie kombi­
natów, w szczególności w dziedzi­
nach wybranych, określających prze, 
miany strukturalne.

• Podnoszenie jakości zarządza­
nia, planowania, kierowania i infor­
macji przez zastosowanie elektro­
nicznej techniki przetwarzania da­
nych, specjalnie w zakładach pracy 
i kombinatach.

W swej drugiej części obrad 
X Plenum KC SED zajmowało się 
problemem rosnącego znaczenia nie­
materialnych potrzeb ludzi pracy w 
rozwijającym się społeczeństwie so­
cjalistycznym, w warunkach postę­
pującego rozwoju techniki 1 koncen­
tracji produkcji. W części tej zosta­ gospodarczej o wprowadzeniu w ży-

__ _ _ ___ __________________ cle nowego zarządzenia M sprawie 
jającej się " rewolucji naukowo- zorganizowania w NRb-nowoczesne- 
-tećhńlczńej' diż społeczeństwa so- go

ły omówionA-zarówno skutki rozwi-

Tydzień polskiej techniki w Pradze
Dużym sukcesem zakończył się 

zorganizowany w połowie maja, sta­
raniem Polskiej Izby Handlu Zagra­
nicznego i NOT, Tydzień Polskiej 
Techniki w Pradze. Na program 
Tygodnia złożyło się 37 specjalisty­
cznych sympozjów, obsługiwanych 
przez wybitnych specjalistów i na­
ukowców polskich, wystawa nowoś­
ci, stanowiących osiągnięcie polskie­
go przemysłu (zwłaszcza w zakresie 
elektroniki), wystawa plansz i mo­
deli reprezentujących nowoczesne 1 
oryginalne polskie rozwiązania te­
chnologiczne i konstrukcyjne, wys­
tawa fotogramów „25 lat rozwoju 
gospodarczego PRL”, wystawa pols­
kiej książki technicznej (ok. 800 ty­

ze Świata

CZY KOMPUTER EUROPEJSKI?

Prasa aaehodnloeuropejska doniosła 
ostatnio o zamierzeniach .lansowanych 
w niektórych krajach BWG a dotycaą- 
cych powołania międzynarodowego 'kon­
sorcjum w celu opracowania „wielkiej 
europejskiej maszyny liczącej”. W pra­
cach konsorcjum ma równie* wziąć 
udział W.' Brytania, którą będzie repre­
zentować firma International Computer! 
Ltd, powstała w roku uh. na basie fu- 
sjl kilku firm. Współpraca potentatów 
elektronicznych w krajach europejskich 
ma objąć: Compagnie Internationale 
Informatique a Francji; Siemens — Te- 
lefnnken a NRF; Olivetti a Wioch oraa 
Philips a Holandii.

Prasa Informuje. M europejski kom­
puter mote być opracowany i wypro­
dukowany do IMS roku.

Jest to niewątpliwie „naeh” dla kon­
cernów amerykańskich, przede wszyst­
kim dla IBM, który w chwili obecnej 
kontroluje około li proc, zachodnioeu­
ropejskiego rynku maszyn liczących. 
Jest to zarazem Jeszcze jeden powat- 
ny krok w kierunku zmniejszenia „In­
ki technologicznej" dzielącej Europą 
Zachodnią od Stanów Zjednoczonych.

(WW|

SIŁOWNIA ATOMOWA 
W JUGOSŁAWII

W kolach gospodarczych Słowenii i 
Chorwacji przewiduje się, II w 19« ro­
ku obu wymienionym republikom ju­
gosłowiańskim zagrała fcowatny niedo­

NA ŁAMACH PRASY NRD

Technika w służbie człowieka
cjallstycznego, m.In. pozwalające
wyzwolić Jednostkę 
powtarzalnej pracy, 
stojące przed partią 
czej w dziedzinie 
oświaty, podnośzenla 

s uciążliwej, 
jąk i zadania 
klasy robotnl- 
organizowania 

nauki 1 wiedzy
w społeczeństwie socjalistycznym na 
wyższy poziom i organizowania cza­
su wolnego od pracy.

Dyskusję X plenarnego posiedze­
nia KC SED podsumował Walter 
Ulbrlcht, zatrzymując się na pro­
blemie wykorzystania nowoczesnej 
techniki i zasad Organizacyjnych w 

<celu podnoszenia efektywności go­
spodarowania. Postawi) on zadanie 
wykorzystania systemu modeli eko- 
nomicznych dla osiągnięcia opty­
malnej reprodukcji w zakładach 
pracy l kombinatach. Omówił też 
sprawy rozwoju nowych form orga­
nizacyjnych w rolnictwie NRD, za­
gadnienie Integracji gospodarczej w 
krajach RWPG, problem stosunku 
NRD do pracujących NRF-u, oraz 
rozwój literatury 1 sztuki w społe­
czeństwie socjalistycznym.

Istotę otfrad plenarnych w sposób 
szczególnie adekwatny oddają trzy 
zdania z jego podsumowania: „Prze­
ciwnicy nasi twierdzą, że przy szyb­
kim rozwoju techniki w NRD pow- 
staje szczególna warstwa — techno­
kratów, którzy w mniejszym stopniu 
kierują, się zasadami marksizmu- 
-leninlzmu, a przede wszystkim zaj­
mują się określonymi zagadnieniami 
techniki.

Aby temu niebezpieczeństwu za­
pobiegać, zawsze wiązaliśmy rozwój 
nauki 1 techniki z rozwojem życia 
duchowo-kulturalnego. Kierownicza 
rola partii polega na tym, że ona 
przewiduje dalszy rozwój, że ona 
odpowiednio wcześnie rozpoznaje, 
czy 1 gdzie może powstać niebezpie­
czeństwo, Jednostronność, czy Wędy, 
że ona odpowiednio wcześnie tymi 
sprawami się zajmuje."

Z Innych problemów, pośrednio 
związanych z tematyką Plenum, na­
leży odnotować komentarze prasy

tułów) oraz czasopism technicznych 
(ok. 100 tytułów), polskiego plaka­
tu technicznego oraz projekcje fil­
mów, technicznych 1 popularno-nau­
kowych.

Rezultatem Imprezy — pierwszej 
ną tę skalę zorganizowanej przez 
państwo socjalistyczne w CSRS na 
przestrzeni ostatniego póUora roku 
— jest wyraźny wzrost Łlntereso- 
wania dorobkiem gospodarczym 1 
technicznym naszego kraju. Liczną 
— jak n« specjalistyczny charakter 
imprez — frekwencją cieszyły się 
odczyty naszych specialistów, prze­
de wszystkim na temat mlkroobra- 
biarek laserowych, elektronicznych 
przyrządów pomiarowych i prze­

bór energii elektrycznej. Aby temu za- 
pobiee* ekenomiłei I eksperci technlca- 
nl obu republik seyetąpili a projektem 
budowy w Krasko (Słowenia) siłowni 
termojądrowej, jako to podi Wsględem 
kosztów produkcji energii siłownie Jąd­
rowe wytrzymują jut konkurencją s 
elektrowniami opartymi na paliwie kon­
wencjonalnym. Plan budowy siłowni 
jądrowej w Krasko spotkał sią s du- 
tym sainteresowanlem zarówno w Sło­
wenii, jak 1 * Chorwacji. a 10 firm ju- 
goslowlańskieh ntworzylo jut sneszenie 
pod nazwą UNO do produkcji sprzętu 
technicznego dla zaprojektowanej si­
łował.

(MP)

PERU A ZWIĄZEK RADZIECKI
Minister rolnictwa Para generał Josł 

Benavides na konferencji prasowej w 
Umie dnia I maja podał do wladomoł- 
ei, M rząd Peru postanowili awróclć się 
do rsądo radzieckiego o pomoe finanso­
wą i techniczną w realizacji wielkiego 
planu nawodnienia IM tys. ba w pół­
nocnej eaęśeiPęrw

Główną podstawę planu stanowi skie­
rowanie (tunelem długości M kilomet­
rów! wód rzeki Hnancabamba ze strony 
wschodniej na stronę zachodnią Andów 
oraa budowa hydroelektrowni. Koszty 
realizacji piana obllcaa się na 193 min 
doi. Dmygnoiąany obecnie do Moskwy 
ambasador peruwiański Javier Peres de 
Cuellar ma przedstawić rządowi ra­
dzieckiemu plany finansowy I technicz­
ny tej największej w Ameryce Łaciń- 
sklej budowli wodnej.

Posunięcie rządu peruwiańskiego sta­
nowi , nowy dalszy krok w kierunku 
usamodzielniania się polityki Peru spod 
wpływów USA.

(MP) 

opartego o wykorzystanie maszyn 
matematycznych i innych urządzeń 
elektronicznych do przetwarzania i 
analizowania danych. System ten, 
zorganizowany na jednolitej bazie — 
od zakładów pracy, kombinatów, 
przez zjednoczenia, aż do urzędów 
centralnych — umożliwi szybką 
analizę bieżącego stanu produkcji, i 
zaopatrzenia.

Przez prasę. gospodarczą przewi­
jają się też artykuły omawiające za­
stosowanie nowoczesnej techniki ob­
liczeniowej w całej gospodarce i po­
szczególnych Jej gałęziach 1 bran­
żach.

Gospodarka NRD w oatątnleh ta­
tach wzbogaciła się o wysoki wy­
dajne. nowoczesne maszyny 1 urzą­
dzenia produkcyjne. Tjtgodnik go­
spodarczy „Dle WirtschaH" w nr 20, 
w artykule wstępnym, zajmuje się 
problemem ich optymalnego, spo­
łecznego wykorzystania. Podchwytu­
jąc inicjatywę załogi, jednego a za­
kładów produkcyjnych, stawia wnio­
sek zorganizowania trzyzmianowej 
pracy przy tego rodzaju urządze­
niach. Dotyczy ■ to w szczególności 
linii do wytwarzania półprzewodni­
ków, zautomatyzowanych gniazd ob- 
róbczych w przemyśle motoryzacyj­
nym, obrabiarek unikalnych Itp.

W artykule tym omawia się nie 
tylko techniczną stronę zagadnienia, 
lecz również ekonomiczną (sprawę 
wynagradzania), jak i socjalną.

W tygodniku „Die Wirtschaft” wy­
pada też zauważyć recenzję z wy­
danej ostatnio w NRD przez Akade- 
mle-Verlag, książki profesora Oska­
ra Lange „Ekonomia polityczna”. Jej 
recenzent, prof. K. H. Domdey, wy­
soko ocenia wkład polskiego uczo­
nego do skarbnicy myśli ekonomicz­
nej. Bardzo obszerna recenzja zapo- 
znaje czytelników z istotnymi my­
ślami 1 tezami naukowymi, zawar­
tymi w pierwszym tomie książki 
prof. O. Lange.

Przy tej okazji warto podkreślić, 
że problemy nauk politycznych, no­
woczesnych metod analizy ekono­
micznej i socjalnej są przez nau­
kowców NRD żywo dyskutowane.

M.D.

mysłowych elektronicznych urządzeń 
jądrowych. Po okresie osłabienia 
kontaktów między placówkami nau­
kowo-badawczymi Polski i CSRS 
nastąpiło w wyniku wystawy po­
nowne ich zacieśnienie i nawiąza­
nie nowych. Spodziewany jest przy­
jazd do Polski ekipy czechosłowac­
kiej TV, zamierzającej nakręcić 
film o dorobku gospodarczym PRL. 
Ekspozycja osiągnięć polskiej tech­
niki w Pradze zwiększyła także za­
interesowanie miejscowej prasy na- 
szyjni osiągnięciami w tej dziedzi­
nie oraz perspektywą wzajemnej 
współpracy.

(kto

NOWA 
RADZIECKO-FRANCUSKA 

UMOWA HANDLOWA
W Moskwie w dniu 13 maja podpisano 

nową l-Ietnią (19T0-I9J4) umowę handlo­
wą między Bwiązkiem Radzieckim a 
Francją. Umowę, która — jak podaje 
TASS . — przewiduje podwojenie obro­
tów handlowych między obu krajami, 
podpisali Ją ze strony radzieckiej mi­
nister handlu zagranicznego Nikołaj 
Patoliczew a se strony francuskiej se­
kretarz Ministerstwa Spraw Zagranica- 
nych Jean Lipkowski.

Zgodnie a warunkami umowy, Zwią­
zek Radziecki będzie zaopatrywał Fran­
cję w ropę i produkty naftowe oraz w 
drewno i niektóre maszyny a Francja 
zwiększy swój eksport artykułów che­
micznych oraz sprzętu technicznego, w 
szczególności maszyn do produkcji pa-

WZROST DEFICYTU 
HANDLOWEGO ANGLII

Pomimo oływienia w niektórych ga­
łęziach tycia gospodarczego kraju de­
ficyt bilansu handlowego Anglii w 
1969 roku pogłębia się. Saldo ujemne 
w roku bielącym wynosiło: w styczniu 
--°U milionów funtów, w lutym — 64 
min funtów, w marcu — n min funtów 
i w kwietniu — 69 min funtów. Eksport 
bowiem nie nadąśał za importem, któ­
ry, jak podaje „Financial Times", z «43 
min funtów w styczniu bieiącego roku 
podniósł się do 613 min funtów w 
kwietniu.

(MP!
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o problemach gospodarczychPBASA
i W dotychczasowej dyskusji prasowej, na temat de­

mograficznych perspektyw Polski, sygnalizowanej już 
niejednokrotnie na tym miejscu, brak było informacji 
o rzetelnej i uargumentowanej prognozie przynaj­
mniej na najbliższych lat piętnaście. Lukę tę wy­

pełnia artykuł Jerzego Z. Holzera, opublikowany w 
ostatniej „POLITYCE” pt. „Fakty i refleksje nie tyl­
ko demograficzne”. Podajmy więc za tym artykułem 
kilka podstawowych danych.

Ludność Polski w roku 1985 będzie wynosiła około 
38 min osób. Poszczególne szacunki wahają się w gra­
nicach 36,8—37,5' min. Dotychczasowy rozwój wykazu­
je następujące po sobie fale wyżowe i niżowe, co 
ma podstawowe znaczenie dla polityki społecznej i 
ekonomicznej. Fala niżowa z I wojny światowej osiąg­
nęła obecnie grupę wieku 50—54 lata, fala zaś niżowa 
z Ii wojny światowej 24—29 lat. Kolejna fala spadku 
urodzeń trwa obecnie i liczba dzieci w wieku przed­
szkolnym powinna osiągnąć minimum w roku 1972, 
W dotychczasowej naszej historii najliczniejszy jest 
rocznik dzieci urodzonych w roku 1955. Rocznik ten 
już niedługo będzie kończył szkolę podstawową, tak 
więc w najbliższych latach w szkolnictwie podsta- 
Wowym nastąpi pewna „ulga”, stwarzająca okazję dla 
dokdnania reform nauczania, jeżeli takie są niezbęd­
ne. Okresem, w którym będzie prawdopodobnie naj-

mniej uczniów w szkołach podstawowych będą lata 
1975—1980. Natomiast zaczynają się najtrudniejsze 
lata dla szkól .średnich. Uderzenie wyżu na wyższe 
uczelhie, najsilniejsze ze wszystkich dotychczasowych, 
nastąpi W latach 1973—74. ■

Odpowiednie konsekwencje falowE.nia demograficz­
nego' wystąpią również na rynku pracy. Przyrost lud­
ności w/ wieku produkcyjnym w latach 1971—75 wy­
niesie 2 min. osób, w, następnym 5-leciU — 1,3 min 
osób, a , w Spięciu , 1981—85 tylko 400 tys. osób. 
Do roku 1980 będzie następowało odmłodzenie struk­
tury ludności, w wieku produkcyjnym. Wszystkie te 
zjawiska' będą miały kolosalne konsekwencje ekono­
miczne, społeczne ,i kulturalne. Zbadanie tych kon­
sekwencji i uwzględnienie ich z odpowiednim wy­
przedzeniem w planach naszego rozwoju to niezwykle 
ważnef -zadanie Instytucji planistycźnych.

Wreszcie dodać do tego trzeba proces starzenia się 
społeczeństwa polskiego, w wyniku czego w roku 1985 
liczbą ludności w wieku emerytalnym wyniesie 6;6 
min osób. Spowodowane to jest przede wszystkim 
przedniżńńlem się przeciętnego trwania życia obywa­
teli. Od rokił 1932 przedłużenie to wyniosło dla męż­
czyzn .18(4 lat, dla kobiet 21,4.

Z dotychczasowych prognoz wynika, że w latach 
osiemdziesiątych może nastąpić zagrożenie prostej

reprodukcji ludności w Polsce; Doc. Holżer uważa, 
że konieczne jest podjęcie aktywnej polityki .popula­
cyjnej,. tak aby ukształtować przyrost naturalny w 
granicach od 0,5 do'1 proc, rocznie. Równocześnie 
konieczne jest bardziej równomierne rozłożenie cięża­
ru reprodukcji ludności między poszczególne warstwy 
społeczne,, aby dominujący był model rodziny z troj­
giem dzieci. Model taki można Osiągnąć tylko przy 
świadomie i konsekwentnie prowadzonej polityce pro- 
natalistycznej.

Z publikacją doc. Holzera koresponduje esej Wie­
sławy Grocholi pt. „Polak się rodzi”, opublikowany 
w ostatnim numerze „KULTURY”. Co prawda liczby 
w tym artykule nie są równie ścisłe, jak w poprzed­
nio omawianym — np. autorka podaje, że 1 Polak 
rodzi się co sekundę, z czego wynika, że każda Pol­
ka bez względu- na wiek mUśialaby co roku rodzić 
bliźniaki. Ale nie ezćpiajmy się szczegółów, -tym bar­
dziej, że kobietom często mylą się kitą, a nie tylko 
sekundy z minutami.

Mały Polak przychodzi na świat z reguły pod fa­
chową opieką położniczą. Każdy w zasadzie w okre­
sie niemowlęcym znajduje się pod opieką . lekarską. 
Później zaczynają się nieco większe kłopoty, przede 
wszystkim dlatego, że główny ciężar opieki i-wycho­
wania spada na kobiety, jako że, jak pisze autorka, 
cala działalność oświatowo-sanitarna nastawiona jest 
na świadome macierzyństwo, natomiast znacznie go­
rzej jest ze świadomym ojcostwem. Ma to daleko 
idące konsekwencje, ponieważ większość matek to 
kobiety pracujące zawodowo. Według badań socjolo­
gicznych tylko niespełna 32 proc, kobiet w <dągu 
pierwszego półrocza po urodzeniu dzecka rezygnuje,.

z pracy zawodowej. Rosnącej aktywizacji zawodowej 
płci piękniejszej nie towarzyszy proporcjonalny rozwój 
sieci usług, szczególnie żłobków I przedszkoli, tak 
Więc urodzenie się dziecka powoduje w większości 
przypadków, że rodzina powiększa się nie o jedną a 
o dwie osoby —. tą drugą jest babcia lub pomoc do­
mowa. Szczególnie pierwsze dzieejsc w rodzinie jest 
czynnikiem rewolucjonizującym e'ałe życie, od budże­
tu rodzinnego poczynając, a na życiu towarzyskim 
kończąc. O ile w przeciętnej rodzinie na czynności do­
mowe przeznacza się około 6 godzin dziennie, to w 
rodzinie posiadającej l dziecko sama kobieta przez­
nacza na prace domowe ponad 8 godzin dziennie. 
Dane te, choć oparte o dość grube szacunki, są naj­
dobitniejszą odpowiedzią na pytanie o źródła szyb­
kiego spadku urodzeń w Polsce. Rodzina coraz bar­
dziej rzeczowo kalkuluje skutki I konsekwencje po­
siadania dzieci i w wyniku kalkulacji, jak pisze 
autorka, społeczeństwo nasze staje się ekskluzyw­
nym klubem, do którego coraz trudńiej dostać się 
nowym obywatelom.

Z pozostałej prasy chcemy zasygnalizować ciekawą 
dyskusję w „PRAWIE i ŻYCIU” na temat roli praw­
ników w integracji gospodarczej krajów socjalistycz­
nych. Również na temat RWPG wypowiada się Zenon 
Komender w „KIERUNKACH”. Na marginesie tej 
ostatniej publikacji Chcemy zaznaczyć, że bardzo nas 
cieszy spopularyzowanie przez autora naszego komen­
tarza na temat integracji gospodarczej. Radość nasza 
byłaby jednak jeszcze większa, gdyby autor nie za­
pomniał odpowiednlćh cytatów ująć w cudzysłowy 
i podać źródła, ,z którego pochodzą. ,

ES
DOSTAWY NA RYNEK

Wstępne dane za kwiecień br. 
wskazują, te w jkresie tym zaa­
wansowanie kwartalnego planu do­
staw na potrzeby rynku w wielu 
przypadkach było wysoce niezadowa­
lające. Podobnie zresztą, Jak 1 zaa­
wansowanie rocznego planu dostaw 
w -I kw. br.

Szczególnie niezadowalający Jest 
poziom dostaw materiałów budowla­
nych i niektórych artykułów odzie­
żowych. Jeśli pomimo to, zgodnie z 
założeniem planu rocznćgo, na ko­
niec kwietnia zapasy artykułów ryn­
kowych w handlu wewnętrznym były 
o 7 mld zł, wyższe niż na początku 
roku, to obawiać się można, że te­
goroczny tyzrost zapasów nie. odpo­
wiada strukturze ■ łiyktowaneJ^pótrZe- 
bami rynku.

Wniosek ten znajduje potwierdze­
nie m. in. w fakcie, że na 371 obję­
tych bpdaniami miast, powiatowych 
w kwietatiu by. brak było m. in. 
przetworów warzywnych — w 115 
miastach, pieczywa cukierniczego o- 
blewanego czekoladą w 142 miastach, 
cukierków czekoladowych — w 155 
miastach, tkanin sukienkowych z 
kaszmiru — w 320 miastach, jedwab­
nych tkanin sukienkowych — w 198 
miastach, płaszczy ortalionowych w 
ponad 200 miastach, koszul męskich 
„polo” 1 „non-Iron” w ponad 250 
miastach, tenisówek w 173 miastach 
1 tańszych szklanek w 190 miastach.

Problem poprawy zaopatrzenia 
rynku' (poprzez wzmożenie produkcji 
rynkowej w ramach decyzji Rządu o 
przyśpieszeniu w br. produkcji rjm- 
kowej ponad założenia planu rocz­
nego) oraz postulaty wskazujące na 
potrzebę wzmocnienia • dyscypliny 
wypłat na rzecz.-ludności,- w kwiet­
niu br. nie straciły więc nic na aktu­
alności. (Sb)-

PROBLEMY ROZWOJU 
ENERGETYKI

Gdy w okresie jesienno-zimowym 
następuje szczególne zwiększenie za- 
potrzehpwanla na energię elektrycz­
ną, a moe elektrowni nie wystarcza 
już na zaspokojenie tego zapotrzebo­
wania, wówczas' problem niedoborów 
mocy rozwiązywać można tylko po­
przez wyłączenie dostaw energii dla 
zakładów zużywających większe Jej 
Ilości. Dlatego już obecnie zwrócić wy­
pada uwagę na planowane oddawanie 
do eksploatacji bloków energetycznych 
oraz na ograniczenie awaryjności du­
żych zespołów energetycznych.

W ub. r. tćmpo wzrostu produkcji 
energii elektrycznej (8,2 proc.) nie na­
dążało za tempem wzrostu produkcji 
przemysłowej (9 proc.), co było źród­
łem ękresowvch spiętrzeń trudności 
energetycznych. W bieżącym roku 
konieczne Jest więc zapewnienie szyb­
szego tempa rozwoju produkcji ener­
gii elektrycznej od tempa wzrostu, 
produkcji globalnej przemysłu. Wy­
maga to zakończenia do końca paź­
dziernika br. remontów 1 planowej 
modernizacji bloków energetycznych 
oraz zmniejszenia obecnych zbyt du­
żych strat energii, występujących w 
układzie sieci energetycznej I w tran- 
sformatorniach.

(Sb)
BRYKIETOWNIE

Niedostateczny wzrost wydobycia 
węgla grubego przemawia za poszu­
kiwaniem możliwości zwiększenia 
produkcji brykietów z miału węglo­
wego. W związku z tym zwracają 
uwagę trudności opanowania techno­
logii produkcji w ńowej brykie- 
towni w Jankowicach. W tej sytua­
cji występuje potrzeba przyspiesze­
nia oddawania do ekploa.acji no­
wych pras w brykietowni w Zabrzu.

Niezależnie jednak od* krajowej 
produkcji brykietów zwrócić warto 
uwagę na fakt, źe w NRD istnieje 
wiele brykietowni wytwarzających 
brykiety z węgla brunatnego, ich prze, 
stawienie na usługowy przerób mia­
łu z węgla : kamiennego dostarczone­
go przez Polskę mogłoby prawdopo­
dobnie poprawić zaopatrzenie w ópał 
i NRD i Polski.

(Sb)
OŁÓW CZY TWORZYWA 
SZTUCZNE

Oczywiste Jest, że w produkcji 
kabli elektrycznych ołów Jako mate­
riał izolacyjny powinien być w sze­
rokim zakresie zastępowany przez 
tworzywa sztuczne. Dlatego też do 
p.anu na lata 1969—1970 przyjęto za­
łożenie, że zużycie ołowiu do pro­
dukcji kabli powinno się utrzymać 
na poziomie 1967 r. Cały przyrost pro­
dukcji kabli miał się więc opierać 
na powłokach z tworzyw sztucznych.

Realizacja tego założenia napotyka 
jednak znaczne trudności ze Wzglę- 
du t\a to, że dostawy tworzyw sztucz­
nych z przemysłu chemicznego są 
niezadowalające zarówno pod wzglę­
dem ilości, jak 1 jakości.

(Sb) 
„TEWA"
A PÓŁPRZEWODNIKI

W wielu dziedzinach przemysłu ma­
szynowego unowocześnienie produkcji 
równoznaczne jest z poważnym 
zwiększeniem zapotrzebowania na pół­
przewodniki. Okazuje się tymczasem, 
że w zakładach wytwarzających pół­
przewodniki „TEWA” występują .po­
ważne opóźnienia realizacji planu In­
westycji, a ponadto sygnalizowane są 
znaczne trudności w opanowaniu tech­
nologii produkcji nowych półprzewod­
ników.

W związku z tym Zakłady „TEWA” 
proponują zmniejszenie planu pro­
dukcji półprzewodników zarówno pod 

^względem ilości, jak 1 asortymentu.

WYRÓWNYWANIE 
DYSPROPORCJI 
W DOSTAWACH 
NAWOZÓW

Zużycie nawozów sztucznych w prze­
liczeniu na 1 ha zasiewów wykazuje 
duże różnice terytorialne. Stosunkowo 
niskie jest ono w woj.: kieleckim, 
białostockim, lubelskim i . rześiów- 
skim (78—91 kg na 1 ha), a wysokie 
w opolskim, szczecińskim, wrocław­
skim, poznańskim i zielonogórskim 
(ponad 150 kg na 1 ha).

Dlatego też przy wzroście dostaw • 
nawozów pod zbiory 1969 r. o ok. 
12 proc., dostawy dla woj. białostoc­
kiego wzrosty o ok. 35 proc.,, dla > woj, 
lubelskiego o ok. 32 proc., a dla' woj. 
rzeszowskiego o 24 proc. Nieco nli- . 
sze niż przed rokiem są natomiast 
dostawy nawozów dla województw o- 
polskiego, zielonogórskiego i gdań­
skiego (do kwietnia br. włącznie).. Wo­
jewództwa, dla których wydatniej 
zwiększono dostawy nawozów nić za­
wsze wykorzystują .stworzone -im w 
ten sposób możliwości, bó tempo 
wzrostu sprzedaży nawozów Jest, tam 
niższe od tempa wzrostu dqstaw. W 
związku z tym na terenie Blałostoc-' I 
kiego, Lubelskiego, Klelecjctego, Rze­
szowskiego 1 Warszawskiego nastąpił 
znaczny wzrost zapasów nawozów 
sztucznych, przy równoczesnych bra­
kach nawozów W woj. opólśklm, 
gdańskim, bydgoskim i poznańskim.

Fakty te dowodzą, źe dostawy na­
wozów dla niektórych województw 
nie uwzględniły możliwości postępu 
rolnictwa na tych terenąch.

(Sb)

DOSTAWY I SPRZEDAŻ 
PRODUKTÓW 
BIAŁKOWYCH

Stosunkowo dobre wyniki skupu 
zwierząt rzeźnych i, dobre połowy, ryb . 
morskich pozwoliły w okresie 4 mie­
sięcy- ■ br.n i ma < cźMafćzne.; zwiększenie 
sprzedaży mjęsa J. ryb.\posta^vy ,gn*4t" ; 
śa 1 pfżetwóróW mleshycji ńa półrże- . 
hjiiłynlUŁ w omaWionym nkresfe by- - 
ly o ok. 6 proc, wyższe niż przed 
rokiem, a dostawy ryb' i przetworów 
rybnych wzrosły o ok. 17 proc.

Nadal jednak utrzymały się rozbież­
ności pomiędzy strukturą dostdw mię­
sa a potrzebami rynku oraz okreso­
we zahamowania w dostawach ryb.

Nie zanotowano natomiast .wzroątu 
dostaw mleka spożywczego, ćo * ' 
znacznej mierze związane, było z dą­
żeniem do zwiększenia przede ieszyst- 
klm produkcji, .masła, któregó dosta­
wy — aby zaspokoiły, potrzeby ryn­
ku — trzeba było zwiększyć o 9 proc.

(Sb)

SPIRYTUS I PAPIEROSY
W okresie 4 miesięcy br. nSdal U- 

trzymala się wysoka dynamika ga- ' 
potrzebowania na wyroby spirytuso­
we I papierosy. Produkcja wyrobów 
spirytusowych była w tym pSresie <o 
ok. 9 proc, wyższa niż w analogicz­
nym okresie ub. r., . a produkcja pa­
pierosów przewyższała poziom z ub. 
r. o ponad 9 proc..

Jeśli chodzi o zbyt tych artykułów, i 
to szczególnie wydatnie wzrosła 
sprzedaż wódek gatunkowych to po­
nad 18 proc, w porównaniu z analo­
gicznym okresem ub. r.)

(Sb)

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

Dodatkowe wycieraczki
Sprawa wycieraczek dla ‘szkieł w lam­

pach przednich samochodu, 'dla świateł 
tylnych i dla tylnej szyby (ostała już 
rozwiązana przez firmę Bosch. Lampy 
przednie maja zwykle szkło wypukłe, 
wycieraczka musi ‘ więc wykonywać 
ruch po torze kołowym, mlmośrodko- 
wo względem szkieł. ' Stosunkowo pro­
ste rozwiązanie proponuje się dla pro­
stokątnych' świateł tylnych. Wycieracz­
ka porusza się prostoliniowo wk odpo­
wiednich prowadnicach. .Dla szyby tyl­
nej przewiduje się wycieraczkę', prze­
suwająca ' się równolegle wzdłuż szyby. 
Można spodziewać się. że wycieraczki 
dodatkowe będą stosowane na zamó­
wienia specjalne, w pierwszyih rzędzie 
w samochodach rajdowych i luksuso­
wych. („VDI—Nachrichten”. nr 9/69)

Antybiotyk na raka skóry
Uczony japoński Umedzawa stworzył 

nowy antybiotyk, który ■ pod nazwą 
„Bleomycyna” niedługo ukąże się na 
japońskim rynku. Jak pokazały wyni­
ki badań klinicznych. „Bleomycyna" 
jest niezwykle skutecznym środkiem w 
zwalczaniu raka skóry. Zgodnie' z tv- 
ml wynikami nowy antybiotyk zapew­
nia wyleczenie w 75 proc', przypadków, 
podczas gdy stosowane dotychczas mia­
ły skuteczność tylko 50 'proc. (Wlt-AR)
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Fot. Z. Jankowski

Usuwanie, szlamu
Przez wąż. gumowy kieruje się na 

dno rzeki lub basenu silny strumień 
wody, zawierający niewielki dodatek 
polimeru o dużym ciężarze cząstecz­
kowym. Poruszone z dna drobiny szla­
mu I miiłu łączą się wówczas w duże 
skuniska I wypływała ńa powierzchnię 
wody, skąd można je już bardzo łatwo 
usunąć. Metoda jest prostą i skutecz­
na. Do usunięcia 1 m sześć, mułu po­
trzeba jedynie ok. 100 g polimeru.

(PT nr 12/6»)

Polskie włókno szklane
Polska technologia I aparatura do 

produkcji włókien szklanych niskomi- 
krónowych Jest osiągnięciem na skalę 
europejska. Firmy amerykańskie, które 
specjalizują się w 1 wytwarzaniu włó­
kien szklanych, pracowały nad metoda­
mi produkcji, I przerobu włókien nl- 
skomikrońowyeh przez wiele lat. Dzię­
ki uruchomieniu nowej produkcji w 
kraju, będzie można zrezygnować z Im­
portu tych włókien, który kosztował 
nas rocznie 00 tys. dolarów. Obecnie 
z roli importera awansujemy do roli 
eksportera, przewidywana bo.w’em pro­
dukcja zaspokoi nie tylko krajowe po­
trzeby. Zakłady Włókien Sztucznych 
..Anllana" —. producent nowych włó­
kien ■ mają już za sobą, próby pół- 
techniczne i uruchomienie’ pierwszego 
pełnego ciągu przemysłowego. (WiT-AR)

1 ciqgnik na 45 ha
W bieżącej pięciolatce ZM -Ursus wy­

produkują 140 tys. ciągników, w na­
stępnej zaś już 326 tys. sztuk o mocy

7 CZERMC \ DZIE\ IHUKIRZA

N. ‘N 1'15 KM oraz 124 tys. ezęścl 
zamiennych. Pozwoli to osiągnąć w rol­
nictwie w 1975 roku wskaźnik nasyce­
nia — ' 1 ciągnik na 45 ha gruntów 
ornych. (Motor)

Elektroniczny zamek
Szwedski Inżynier Bertil Bergnvlst 

skonstruował elektroniczny zamek za* 
trzaskowy, który otwiera sie bez ą klu­
cza za pomocą .5 przycisków spośród 26 
znajdujących sie na tarczy zamka. Je­
śli osoba nie znająca szyfru naciśnie 
niewłaściwy przycisk, zamiast odbloko» 
wania drzwi uruchomiona zostaie in­
stalacja alarmowa. Przecięcie lub pod­
łączenie sie do kabla łączącego tarczę 
przyciskowa z pozostałym i elementami 
zamka powoduje ' również ' wszczęcie 
alarmu. („Design News”, ut 21/68) ■

Dochody z licencji
Pod tym mgledem na kontynencie 

europejskim — w odniesieniu do jed- 
nego* miesskańca — nraoduje Szwajca­
ria. Ze sprzedaży licencji i wynalaz­
ków firmy szwajcarskie Inkasują ro- 
eanie cztery rasy wiccej. niż wydają 
ńa tetr.ceł (1OT min franków). Z kolei 
bilans . obrotów lieencyjnvch między 
USA 1 Europą zamyka sie przęwagą 
USA' pod tvm względem nadwyżka w 
kwocie 1 mld dolarów. (PT nr 12/69).

Szósty w (wiecie
Daleki praeom uczonych a 

Podstawowych Problemów Techniki 
PAN Polska stała sie szóstym krajem 
świata, w którym uruchomiono tzw. 

zegar atomowy. Przed nami tego ro­
dzaju konstrukcje opracowano tylko w 
ZSRR. USA. Anglii. Kanadzie i Szwaj­
carii. Zegar jest niezwykle dokładny: 
wykorzystywany jako zwykły 'zegarek 
wykazałby odchylenie 1 sekundy dopie­
ro. po upływie .trzech tysięcy lat.

(WiT-AR)

Coraz lepsze
Samochody ciężarowe ze Starachowic 

cieszą sie coraz leosza oninia wśród 
uż3'tkowników. Jakość wykonania «po­
szczególnych elementów oraz podzespo­
łów samochodu, a także dokładność 
montażu sprawiły, że średni przebieg 
do naprawy głównej osiągnął 110 tys. 
km fw 1865 t. tylko 80 tys. km). Je­
dnocześnie zmalała liczba reklamacji.

(Motor)

Materiały ogniotrwałe
W Zakładzie Badań 1 Doświadczeń 

Przemysłu Szklarskiego opracowano me­
todę produkcji „pomocniczych materia­
łów ogniotrwałych" z surowców kra­
jowych (gliny z rejonu Bolesławca), za- 
stęnuląc nimi, importowana dotychczas 
z NRE. glinę Grosialmerode. („Szkło i 
Ceramika" nr 1/69).

Pod płaszczykiem nauki
Pod płaszczykiem badań ornitologicz­

nych przeprowadzono ostatnio w USA 
— na zlecenie Pentagonu — próby wy­
korzystania ptaków wędrownych i eg* 
«©tycznych jako ewentualnych nośników 
zarazy w wojnie bakteriologicznej. Ba­
dania przeprowadził Smithsonian-Insty-

Za wzorowego chłopo - robotnika 
uchodzi! pewien chiopo-robntnik z 
Fabryki Samochodów Ciężarowych w 
Starachowicach, jHóry — mimo że 
pos^ądacz dużego gospodarstwa rpl- 
ne^o'7®,ł nartetj w sezonie najgoręt- . 
szych «prac potowych zawsze przy­
chodził do pracy i to punktualnie. 
Cłjlopo-robotnika sadzano w prezy­
diach i pokazywano gościom zagra­
nicznym. Niestety okazało się, te 
wzorowy chiopo-robotnik dniówki ro- 
bocze spędzał śpiąc w wielkiej drew­
nianej skrzrni, której wieko koledzy 
rano zabijali gwoździami, a odbijali 
przed fajerantem. Chiopo-robotnik 
zdemaskował się przed majstrem, 
gdy raz głośno zachrapal.

•if

Awanse na kierowniczych stanowi­
skach były ostatnio zahamowane, po­
nieważ kandydaci na dyrektorów nie 
mogli opanować podstawowej sztuki 
tego urzędu: odróżniania, który te­
lefon ze stada stojącego na stoliku 
dzwoni i chwytania za stosowna słu­
chawko. Obecnie panowanie nad te­
lefoniczna orkiestra ulegnie uprosz­
czeniu. Radomska fabryka telefonów 
lada moment wypuści na rynek no­
we aparaty sekrptarsko-dyrektorskie. 
Układ przełaczeniowy będzie uprosz­
czony. tak że manipulacje związane 
ze sprawowaniem władzy stana się 
łatwymi. Specjalny sygnał wizualny 
wskaże dyrektorowi od razu, który 
z aparatów dzwoni i umożliwi od­
bieranie telefonów jednocześnie 
dzwoniących wedle hierarchii' ważno- 
ŚóL- Dotychczas) nawet wśród dyrek­
torów wytrawnych zdarzały sie w 

*tyin Względzie pomyłki. brzemiennet 
bvwało, w tragiczne dla biegu kn- 
rłety skutki. ■ Decyzie o podjęciu no­
wej produkcji podiał oczywiście dy* 
rektor fabryki telefonów.

Wrocławskie „Słowo Polskie” pisze: 
„Maluczko a osobnik z portfelem 
pełnym tysiaczków bedzie mógł w 
naszym mieście skonać z głodu”. 
Stopa życiowa we Wrocławiu jest 
bowiem tak wysoka, że wszyscy maja 
grube, a nikt nie ma drobnych pie­
niędzy. Utyskiwania zrodziły sie stad, 
że nawet urzędy pocztowe zaczelv 
interesantów wvsvłać w miasto, żehy 
rozmienili pieniądze. Piszemv o tyni 
drobiazgu nie oo to. by rejestrować 
jeszcze jedna drobna bolączkę życia 
codziennego. Wrocławskie kłopoty oo 
pmstu nastręczają pomysł: podnieść 
place do kwot astronomicznych bez 
złvch dla równowagi rynkowej skut­
ków. Aby tvlko konsekwentnie nie 
było drobnych.

*
Z pism urzędowych — wybrane w 

Koszalinie:
„W samorządzie robotniczym wszy­

scy dyrektorowie zbierają się w 
osobnym pokoju i ustalała sobie o 
różnych swoich osobistych pogadan­
kach.” Izba Panów?

tut na wyspie Baker w pobliżu Hawai. 
Przy podobnych badaniach zwyczajów 
innych stworzeń w ubiegłym roku u- 
śmiercono kilka tvsiecv owiec w stanie 
Utah, gdzie na poligonie w Salt Lako 
City przeprowadzono próby z tajem­
niczą bronią chemiczna. Natomiast ak­
tualnie prowadzi sie również badania 
„zwyczajów” w Wietnamie. (PT ur 12/69)

Torlen-W
Toruńska ..Elana” wyprodukowała no­

wy rodzaj włókna syntetycznego. Jest 
to włókno poliestrowe (a wiec chemi­
cznie niczym nie różniące sie od po­
pularnej elany), znacznie od niej je­
dnak' wytrzymalsze — dzięki czemu 
znajdzie zastosowanie w produkcji tka­
nin technicznych. Nowe włókno nosi 
nazwę „Torlen-W". W porównaniu z do­
tychczas produkowanym torleneni po­
siada o 50 proc, większa wvtrzvmałość 
na zrywanie. Z torlenu-W wyrabiać się 
będzie taśmy transnnrterów. paski kli­
nowe do samochodów, oplotv na we że 
strażackie itp. Skorzvsta z tego włók­
na również snort i turvstvka w pro­
dukcji namiotów i żagli. (WiT-AR)

Sejm elektroniczny
Na odbvtvm w Bydgoszczy ,.Se’m'e 

Elektroniki Polskie!” nodieto uchwalę1 
dotycząca optymalnego rozwoiu produk­
cji podzespołów elektronicznych, zawie­
rającą szereg nrpnozve.il w kierunku 
zmian techniczno-organizacyjnych, nie­
zbędnych do przyspieszenia rozwoiu 
elektroniki w kraju. Uczestnicy konfe­
rencji WVSUnęll toż nostnlnt utywils 
Komitetu d. s. Elektroniki i Elektm- 
nizacji. (PT nr 12/691.

nrpnozve.il

